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Zanurz się w majówkę.  
a Wirtualna opowieść o słynnej 

restauracji 
a ADHD to nie tylko problem dzieci 

a Łatwogang, Maja i Bedoes 
a Chanel nr 5: klucz do lepszego 

towarzystwa

Urząd Morski w Słupsku 
rozpocznie swoją 

działalność od 1 lipca
str. 4

Opóźnienie modernizacji 
linii kolejowej na odcinku 

Słupsk-Lębork
str. 4

Roczny bilet za 365 zł 
na stałe. W Słupsku 

złotówka za dzień jazdy
str. 5
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 94 340 11 14, mail prenumerata.gdp@polskapress.pl, na stronie prenumerata.gp24.pl

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24: Grali na boiskach, 
grali na parkietach

WTOREK
a Strefa Biznesu: W gąszczu eko-
nomii nie zginiesz

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Rak jajnika - za-
bójca coraz młodszych kobiet

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Masoni z Lubli-
na. Nie taki diabeł straszny 

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów. Tek-
sty ze znakiem jakości

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

KALENDARIUM

30 KWIETNIA   
POLSKA 
1309  
Nowogard uzyskał prawa 
miejskie. 
1940 
W okolicach Anielina 
pod Opocznem zginął w walce 
mjr Henryk Dobrzański ps. 
„Hubal”. 
1946  
Do Krakowa powróciło 26 wa-
gonów z dziełami sztuki zrabo-
wanymi w czasie wojny (wśród 
nich m.in. Ołtarz Mariacki). 
1947 
W Zakładach Mechanicznych 
Ursus wyprodukowano 
pierwszy po wojnie traktor 
typu Ursus. 
1981  
Wprowadzono kartki na ma-
sło, mąkę, kaszę i ryż. 

 
 ŚWIAT 
311  
Cesarz rzymski Galeriusz wy-
dał edykt tolerancyjny przy-

znający chrześcijanom wol-
ność religijną. 
1789  
W Nowym Jorku odbyła się 
uroczystość zaprzysiężenia 
George’a Washingtona 
na pierwszego prezydenta USA. 
1918 
Obalony car Mikołaj II Roma-
now i jego rodzina zostali 
przewiezieni przez bolszewi-
ków z Tobolska do Jekateryn-
burga i uwięzieni w domu 
kupca Ipatiewa. 
1945  
Oddziały radzieckie dotarły 
do galerii Kancelarii Rzeszy. 
Adolf Hitler desygnował 
na swojego następcę grossad-
mirala Karla Dönitza po czym 
wraz z żoną Evą Braun popeł-
nili samobójstwo. 
Trzech żołnierzy radzieckich 
zawiesiło na dachu Reichstagu 
tzw. Sztandar Zwycięstwa. 
1991 
W zakładach w Zwickau za-
kończono produkcję Trabanta.

ZDJĘCIE TYGODNIA

Szycie rekordowej długości biało-czerwonej flagi w Bornem Su-
linowie. Flaga ma docelowo osiągnąć długość 2900 metrów. Zo-
stanie rozwinięta podczas uroczystych obchodów Dnia Flagi 
Rzeczypospolitej 2 maja br. Mieszkańcy Bornego Sulinowa po-
stanowili pobić rekord, który w 2023 roku ustanowiły Między-
zdroje – na nadmorskiej plaży mieszańcy tej miejscowości roz-
winęli biało-czerwoną flagę o długości 2755,8 metra.
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DRUGA STRONAA

Cofnijmy się pamięcią do 26 
kwietnia 1986 roku. Pamięta 
pan jak wyglądał ten i kolejne 
dni? 
To była sobota, moje córki 
spędzały czas z moimi rodzi-
cami na działce. I to w zasa-
dzie tyle, jeśli chodzi o sam 26 
kwietnia. Natomiast później-
sze dni, kiedy uzyskaliśmy in-
formację o awarii w Czarno-
bylu spowodowały, że wy-
obraźnia zaczęła działać. A to 
przyniosło ogromny strach. 
Na drugi czy na trzeci dzień 
rozpoczęto podawanie płynu 
Lugola dzieciom. Akurat tak 
się złożyło, że mój ojciec 
z przyjacielem jeździli całą 
noc i ten płyn rozwozili. Jed-
nak moje córki go nie przyjęły, 
zwymiotowały. To pogłębiło 
nasz smutek i strach. 
Oczekiwaliśmy najgorszego. 
Jednak w zasadzie nic się nie 
wydarzyło. Przyszedł koniec 
roku, chyba grudzień i poka-
zano schron nad tym czwar-
tym blokiem elektrowni czar-
nobylskiej. To w zasadzie 
uspokoiło trochę nastroje. 
Później przez wiele lat infor-
macje były szczątkowe. 

Czy to dlatego postanowił pan 
tam pojechać? Żeby zobaczyć 
jak to wygląda?   
To przyszło z czasem. W pew-
nym momencie zacząłem ko-
lekcjonować maski prze-
ciwgazowe. Mam dosyć bo-
gatą kolekcję masek, przede 
wszystkim polskich. Ale jak 
nadarzała się okazja, to kupo-
wałem maski zagraniczne, ro-
syjskie, amerykańskie, prze-

różne. I to mnie troszkę na-
tchnęło. Dodatkowo córki ku-
piły mi grę „Stalker 1. Shadow 
of Chernobyl”, czyli Cień 
Czarnobyla. Zacząłem w nią 
grać i nagle pojawił się taki im-
peratyw: „musisz pojechać 
chłopie”. 

I pojechał pan. 
Tak. W 2009 roku. To były 
pierwsze lata, kiedy powsta-
wały firmy turystyczne, które 
umożliwiały wyjazd tam. 

Pamiętam, że wziął pan ze 
sobą ubranie, które było prze-
znaczone „na stracenie”... 
Tak, organizator przestrzegał, 
żeby wziąć ubranie, które póź-
niej będzie można zniszczyć, 
spalić. A to przez napromie-
niowanie. Oczywiście tak się 
nie stało, a to ubranie mam 
do dzisiaj. 

To był mundur? 
Kupiłem mundur Bunde-
swehry, który jest bardzo prak-
tyczny i nadaje się do takich 
wypadów. Zresztą wiele ludzi 
w strefie chodzi w mundu-
rach, bo spełniają one oczeki-
wania. Podczas tego wyjazdu 
zobaczyłem Prypeć i postano-
wiłem pojechać kolejny raz. To 
było w 2011 roku, znalazłem 
już inną firmę i pojechałem 
na trzydniową wyprawę 
do strefy. To było spełnienie 
skrytych oczekiwań. Zobaczy-

liśmy całą Prypeć. To były ta-
kie piesze wędrówki, 20 kilo-
metrów dziennie. Zobaczyli-
śmy budynki mieszkalne, 
szkołę, basen, wszystko co 
było można. Wtedy nie było 
takich obostrzeń jak później. 
W późniejszych wyprawach 
już nie pozwalano wchodzić 
do budynków. To są stare bu-
dynki i grożą zawaleniem, bo 
przecież nie są konserwo-
wane. Widać odpadające płyty 
w budynkach. Prypeć jest nie-
samowitym miejscem, ponie-
waż pokazuje, że to dzieło 
człowieka jest ulotne, roślin-
ność pochłania wszystko. 

Przyroda jest tam wszech-
obecna? 
Człowiek nie ingeruje w przy-
rodę i zwierzęta czują się tam 
bardzo dobrze. Jest olbrzymia 
gama przeróżnych zwierząt – 
łosie, lisy. Pamiętam, że w cza-
sie kiedy tam przyjeżdżali-
śmy, zawsze był taki punkt 
kontaktowy przy ulicy Łaza-
riewa. Lokalni przewodnicy 
nazywają to jama, bo tam jest 
taka dziura w ziemi, której 
nikt nie reperuje. I tam lisy 
przychodzą od razu do auto-
karu, po parówki. Trzeba się 
więc wcześniej zaopatrzyć 
w drobne prezenty dla zwie-
rząt. Są tam też dziki, węże. 
Nie są niepokojone przez czło-
wieka i sobie żyją spokojnie. 

Co pana najbardziej zasko-
czyło, jak był tam pan 
za pierwszym razem i za tymi 
kolejnymi, których było...? 
Byłem tam 19 razy. Za pierw-
szym poczułem ogromny nie-
dosyt. Szliśmy wtedy jak 
po sznurku. Wycieczkę obsłu-
giwała pani z KGB, tak się do-
myślaliśmy, bo chodzili 
za nami, to był koszmar. 
A późniejsze wyjazdy to już 
była pełna swoboda. Mogłem 
zobaczyć dużo więcej, przede 
wszystkim szpital. To jest cie-
kawe miejsce, bo w piwnicach 
szpitala jest pomieszczenie, 
w którym są składowane 
mundury strażaków, którzy 
gasili pożar i umarli na cho-
robę popromienną. 

Kiedy pierwszy raz pan 
wszedł na teren elektrowni? 
To był być może 2012 albo 
2013 rok, dokładnie nie pa-

miętam. Potem byłem tam 
już wielokrotnie. Pierwsze 
zwiedzanie elektrowni było 
takie normalne. Szliśmy 
w swoich ubraniach po kory-
tarzu, doprowadzono nas 
do takiego bloku, za ścianą 
był blok czwarty. Obok bloku 
trzeciego był pomnik Cho-
demczuka. To był człowiek, 
którego ciała nie znaleziono, 
po prostu wyparował. I to 
w zasadzie było tyle. A po-
tem dyrekcja elektrowni już 
postanowiła zwiększyć 
atrakcje i musieliśmy się 
przebierać w białe stroje. To 
był komplet – spodnie, bluza, 
skarpety, buty, specjalna 
czapka. 

Wszystko było potem do wy-
rzucenia? 
Nie, oni to potem prali. Cho-
dziło tylko o to, żeby nie było 
jakiegoś zagrożenia, niebez-
pieczeństwa. Pamiętam, że 
podczas kolejnych wypraw 
wpuszczono nas już do ste-
rowni bloku drugiego, trzecie -
go, a potem czwartego, czyli 
do tej sterowni, gdzie nastą-
piła awaria. Widziałem elek-
trownię od środka i trudno po-
wiedzieć, że ona zachwyca. To 
jest moim zdaniem olbrzymia 
prowizorka, plątanina rur, ka-
bli, wszystkiego.   

Którą z tych 19 wypraw wspo-
mina pan najlepiej, najcieka-
wiej? 
To była albo 17., albo 18. wy-
prawa. Pozwolono nam jako 
grupie zachodnich dziennika-
rzy wejść na dach Arkady 
(Nowa Bezpieczna Powłoka, 
także Arka – przyp. red.), to 
jest ten schron, który przy-
krywa szczątki reaktora 4. To 
był najlepszy wyjazd, jaki 
można sobie wymarzyć. Ol-
brzymia konstrukcja, najwięk-
sza ruchoma konstrukcja 
w Europie, jeśli nie na świecie. 

Jest w panu chęć i potrzeba, 
żeby tam wrócić... 
Na razie, niestety, nie mogę 
sobie pozwolić na taki wy-
jazd, chociaż bardzo bym 
chciał odwiedzić przyjaciół. 
Niektórzy już nie żyją, ale 
mam nadzieję, że z resztą 
jeszcze uda mi się jeszcze kie-
dyś zobaczyć.  
ą

Rozmowa
Urszula Śleszyńska

W niedzielę, 26 kwietnia,  
 minęło 40 lat od najwięk-
szej katastrofy w historii 
energetyki jądrowej i jednej 
z największych katastrof 
przemysłowych XX wieku. 
26 kwietnia 1986 roku do-
szło do wybuchu reaktora 
w elektrowni atomowej 
w Czarnobylu. Skażona zo-
stała ziemia w promieniu 
wielu kilometrów, a radioak-
tywna chmura omiotła całą 
Ziemię. Rozmawiamy z An-
drzejem Urbańskim, bloge-
rem, fotografem, który 
w Czarnobylu był aż 19 razy.  

Był w Czarnobylu 19. razy: „Widziałem 
elektrownię od środka, nie zachwyca”

Andrzej Urbański 
pierwszy raz do strefy 
zamkniętej pojechał 
w 2009 roku
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Na ekspresowej drodze S6 w rejonie Karwic w powiecie 
sławińskim kierowca samochodu osobowego wjechał bo-
kiem w barierkę energochłonną. Mężczyzna został przeba-
dany przez Zespół Ratownictwa Medycznego i nie stwier-
dzono konieczności hospitalizacji. Badanie alkomatem nie 
wykazało, aby kierowca był po spożyciu alkoholu. 
TT

REGIONnasz 
REGION

Na Czytelników czekamy 
w redakcji „Głosu Pomorza” 
w Słupsku przy ulicy H. Po-
bożnego 19 oraz pod adre-
sem poczty elektronicznej: 
alarm@gp24.pl

Patryk Czerwiński 
tel. 697 770 123

DYŻURNY GŁOSU
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Jak poinformowało Minister-
stwo Infrastruktury w odpo-
wiedzi na zapytania „Głosu”, 
obecnie trwają prace 
nad trzema kluczowymi doku-
mentami: rozporządzeniem 
zmieniającym przepisy doty-
czące utworzenia urzędów 
morskich i ich właściwości te-
rytorialnej, rozporządzeniem 
powołującym Urząd Morski 
w Słupsku oraz zarządzeniem 
nadającym mu statut. To wła-
śnie te akty prawne otworzą 
drogę do faktycznego rozpo-
częcia działalności jednostki. 

Według zapowiedzi resortu, 
już za blisko dwa miesiące 

Urząd Morski w Słupsku ma 
rozpocząć swoją działalność. 

- Zgodnie z procedowanymi 
projektami rozpoczęcie działal-
ności Urzędu Morskiego 

w Słupsku planowane jest na 1 
lipca 2026 roku - poinformował 
Rafał Jaśkowski, dyrektor biura 
komunikacji w Ministerstwie 
Infastruktury. 

Dodaje, że zakres teryto-
rialny działania dyrektora 
Urzędu Morskiego w Słupsku 
ma odpowiadać zakresowi 
sprzed likwidacji urzędu i obej-

mować obszar na wschód 
od południka 15°23’00’’ długo-
ści geograficznej wschodniej 
(Dźwirzyno) do południka 
17°40’30’’ (Łeba). Łącznie jest to 
obszar o długości 170 km. 

Resort wskazuje, że w reak-
tywowanym Urzędzie Mor-
skim w Słupsku potrzeba bę-
dzie nowych rąk do pracy. 

- W związku z reaktywacją 
Urzędu Morskiego w Słupsku 
planowane jest utworzenie 45 
nowych miejsc pracy, nie 
uwzględniając stanowisk, które 
przejdą ze słupskich delegatur 
urzędów morskich ze Szcze-
cina i Gdyni – informuje Rafał 
Jaśkowski. 

Przypomnijmy, Urząd Mor-
ski w Słupsku został zlikwido-
wany decyzją rządową w 2020 
roku. Powodem takiej decyzji, 
jak twierdził ówczesny rząd, 
była chęć ograniczenia wydat-
kowania środków publicznych 
i ujednolicenie administracji 
morskiej z granicami woje-
wództw. Przeciwko jego likwi-
dacji protestowały związki za-
wodowe i politycy ówczesnej 
opozycji. Po likwidacji Urzędu 
Morskiego w Słupsku, jego 

kompetencje przejął urząd 
w Gdyni i Szczecinie. Oba or-
gany swoje delegatury mają 
w Słupsku. 

Do zadań Urzędów Mor-
skich należą m.in. nadzór 
nad bezpieczeństwem żeglugi 
i życia na morzu, ochrona śro-
dowiska morskiego wraz 

z działalnością inspekcyjną 
w tym zakresie, budowa 
i utrzymanie umocnień brzego-
wych, wydm i zalesień wraz 
z ochroną pasa nadbrzeżnego, 
nadzór nad porządkiem por-
towo–żeglugowym, budowa, 
modernizacja i utrzymanie in-
frastruktury zapewniającej do-
stęp do portów i przystani mor-
skich, utrzymanie oznakowa-
nia nawigacyjnego na drogach 
morskich. 
ą

Wojciech Lesner
Słupsk

Reaktywacja Urzędu Mor-
skiego w Słupsku wchodzi 
w decydującą fazę. Jak wyni-
ka z najnowszej odpowiedzi 
Ministerstwa Infrastruktu-
ry, trwają prace legislacyjne 
nad kluczowymi rozporzą-
dzeniami, a rozpoczęcie 
działalności instytucji pla-
nowane jest na 1 lipca 2026 
roku. 

Urząd Morski w Słupsku rozpocznie swoją 
działalność od 1 lipca

Przed likwidacją Urząd Morski w Słupsku mieścił się dwóch lokalizacjach  
- przy al. Sienkiewicza oraz przy ul. Niemcewicza (na zdjęciu)
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Jak podkreśla Przemysław Zie-
liński, rzecznik prasowy PKP 
PLK, zmiana harmonogramu 
prac nie wynika z błędów wy-
konawcy, lecz z czynników nie-
zależnych. W związku z tym 
na obecnym etapie nie przewi-
duje się naliczania kar umow-
nych. Jaki jest więc powód 
opóźnienia? 

- Termin zakończenia prac 
na trasie kolejowej między Lę-
borkiem a Słupskiem został 
wydłużony do września 2027 
roku. Zmiana harmonogramu 
spowodowana jest między in-
nnymi nieprzewidzianymi 
i niekorzystnymi warunkami 
gruntowymi, koniecznością 
modyfikacji fazowania robót 
w zakresie umożliwiającym re-
alizację prac przy skróconych 
całodobowych zamknięciach 
torowych oraz zachowaniu jak 
największej przepustowości 
modernizowanego odcinka, 
szczególnie w okresie letnim – 
przekazał rzecznik. 

Mimo opóźnień inwestycja 
postępuje etapami. Obecnie 
ruch dwutorowy prowadzony 
jest na odcinku Lębork – Pogo-
rzelice. 

- Zgodnie z przyjętym fazo-
waniem robót, od czerwcowej 

korekty rozkładu jazdy planu-
jemy umożliwienie jazdy po-
ciągów po obu torach na od-

cinku Damnica – Jezierzyce 
Słupskie, a od grudnia także 
na odcinkach Potęgowo – 

Damnica oraz Jezierzyce Słup-
skie – Słupsk. Ostatni dwuto-
rowy odcinek, czyli Potęgowo 
– Pogorzelice, planujemy oddać 
do eksploatacji w czerwcu 2027 
r. Równolegle realizowane są 
prace na stacjach między in-
nymi w zakresie nowych ukła-
dów torowych i rozjazdów, któ-
rych realizacja jest istotna 
w kontekście umożliwienia od-
dawania do eksploatacji odcin-
ków dwutorowych – wyjaśnia 
Przemysław Zieliński. 

Równolegle trwają prace 
na stacjach i przystankach, 
obejmujące m.in. budowę no-
wych układów torowych i roz-
jazdów. Już teraz pasażerowie 
korzystają z nowych peronów 
w Pogorzelicach, Potęgowie, 
Damnicy i Jezierzycach Słup-
skich. 

- W kolejnych miesiącach 
kontynuowane będą prace 

między innymi na stacjach 
i przystankach, w tym 
przy budowie nowych przy-
stanków Łebień, Runowo 
i Siemianice oraz przy budo-
wie drugiego toru z Pogorze-
lic do Słupska – wymienia 
rzecznik PKP PLK. 

Po zakończeniu wszystkich 
prac na odcinku Lębork – 
Słupsk, a także planowanych 
prac na odcinku Gdynia Chylo-
nia – Lębork czas podróży mię-
dzy Gdynią Chylonią a Słup-
skiem skróci się o około 15 mi-
nut. Pociągi pasażerskie przy-
śpieszą ze 120 km/h do 160 
km/h, a towarowe z 70 km/h 
do 120 km/h. Modernizacja linii 
kolejowej na odcinku Słupsk–
Lębork obejmuje blisko 50 kilo-
metrów torów. Cała inwestycja 
to koszt około 1,8 miliarda zło-
tych. 
ą

Wojcieh Lesner
Region

Prace przy modernizacji linii 
kolejowej nr 202 na odcinku 
Słupsk - Lębork zaliczają 10-
miesięczne opóźnienie. Po-
wód? Jak tłumaczy inwestor, 
główną przyczyną są nie-
przewidziane i trudne wa-
runki gruntowe oraz ko-
nieczność dostosowania or-
ganizacji robót do utrzyma-
nia ruchu pociągów.

Opóźnienie przy modernizacji linii kolejowej na odcinku Słupsk-
Lębork. Winne niekorzystne warunki gruntowe

Modernizacja linii nr 202 ze Słupska do Lęborka z 10. 
miesięcznym opóźnieniem
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Do zadań Urzędów 
Morskich należą mię-
dzy innymi nadzór 
nad bezpieczeństwem 
żeglugi i życia na mo-
rzu

eprasa.pl e2e8ff5e9d
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Od 1 maja mieszkańcy Słupska 
ponownie będą mogli kupić 
roczny bilet za 365 zł. Oferta, 
która do tej pory była jednora-
zowa, teraz zostaje wprowa-
dzona na stałe. Daje to możli-
wość jazdy autobusami miej-
skimi przez cały rok za zło-
tówkę dziennie. 

- To już druga odsłona, ale 
będzie kontynuowana. Pierw-
szy bilet za 365 zł dla posiada-
czy Słupskiej Karty Miesz-
kańca bądź osób rozliczających 
się z podatków w Słupsku cie-

szył się bardzo dużym zainte-
resowaniem i dlatego teraz ta 
oferta będzie na stałe - mówi 
Dagna Mikołajczak-Maśnicka 
z Urzędu Miejskiego w Słup-
sku. 

Bilet przysługuje posiada-
czom Słupskiej Karty Miesz-
kańca lub osobom rozliczają-
cym podatki w Słupsku. 
Przy zakupie biletu wystarczy 
okazać kartę mieszkańca lub 

pierwszą stronę PIT-u. Bilet jest 
ważny przez okrągły rok 
od daty zakupu. Posiadacze 
karty muszą pamiętać, że jej 
ważność kończy się 31 maja 
każdego roku i trzeba ją prze-
dłużyć za okazaniem aktual-
nego rozliczenia w urzędzie 
skarbowym. 

- Podczas  kontroli w auto-
busie należy okazać ważną 
Kartę Mieszkańca bądź pierw-
szą stronę PIT-u, jeżeli ktoś 
karty nie ma i nie chce jej wy-
rabiać. Osoby nieletnie rów-
nież mają kartę mieszkańca. 
Możemy jeździć cały dzień 
różnymi liniami, czyli za przy-
słowiową złotówkę dziennie 
po całym mieście - dodaje Da-
gna Mikołajczak-Maśnicka. 

Bilet 365 można kupić za po-
średnictwem aplikacji Fala lub 
w punkcie obsługi klienta 
przy ulicy Towarowej 10 czyn-
nym od poniedziałku do piątku 
w godzinach 8-16. Prezydent 
Słupska Krystyna Danilecka-
Wojewódzka dodaje, że 
w gdańskiej spółce Fala, której 
Słupsk jest udziałowcem, do-

konała się zmiana. Poprzedni 
prezes odszedł, a nową osobą 
zarządzającą jest kobieta, któ-
rej pierwszym wyjazdem 
z Gdańska był Słupsk. 

- Pani prezes zapoznała się 
dokładnie z funkcjonowaniem 
systemu Fala i ze wszystkimi 
brakami, które zgłaszaliśmy. 
Mamy nadzieję, że ten system 
zacznie rzeczywiście przyno-
sić nam satysfakcję - mówi 
Krystyna Danilecka-Woje-
wódzka. 

Oprócz tego, zapowiedziana 
została koncepcja na bilet 
dzienny, nocny oraz strefowy. 

- Druga inna koncepcja, 
którą będziemy w tym mie-
siącu ogłaszali, to bilet dzienny, 
bilet nocny, bilet strefowy. 
Idziemy w kierunku jak najcie-
kawszej oferty dla mieszkań-
ców miasta, żeby komunikacja 
z racji łatwości dostępu biletu, 
biletu długoterminowego 
i ceny stała się swoistą konku-
rencją dla samochodów osobo-
wych - zapowiada prezydentka 
Słupska.  
ą

Patryk Czerwiński
Słupsk

Od 1 maja w Słupsku wraca 
oferta rocznego biletu ko-
munikacji miejskiej za 365 
zł, tym razem na stałe. Bilet 
będzie przysługiwać posia-
daczom Słupskiej Karty 
Mieszkańca lub osobom roz-
liczającym PIT w Słupsku. 
Upoważnia do całodnio-
wych przejazdów wszystki-
mi liniami autobusowymi 
przez cały rok. Można go ku-
pić w aplikacji Fala lub 
w punkcie przy ulicy Towa-
rowej 10. Posiadacze karty 
muszą pamiętać o jej prze-
dłużeniu do 31 maja każdego 
roku. 

Roczny bilet za 365 zł na stałe. 
W Słupsku złotówka za dzień jazdy

Od 1 maja w Słupsku będzie można kupić całoroczny bilet na przejazdy autobusami 
MZKza 365 zł - wychodzi złotówka dziennie
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Nowa inicjatywa rządu – „lo-
cal content” – ma zmienić 
sposób myślenia o zamówie-
niach publicznych i dużych 
inwestycjach. Kluczowe 
znaczenie zyskują nie tylko 
cena, lecz także jakość oraz 
realny wkład krajowych firm 
w realizację projektów..

„Local content” reali-
zowany przez Ministerstwo 
Aktywów Państwowych jest 
ważną częścią rządowej 
strategii gospodarczej. Jego 
głównym celem, zwłaszcza 
w inwestycjach realizowanych 
przez spółki z udziałem Skar-
bu Państwa, jest możliwie jak 
największe polonizowanie 
łańcuchów dostaw. O szcze-
gółach nowej inicjatywy, 
w środę 22 kwietnia podczas 
pierwszego dnia tegoroczne-
go EKG, opowiedział Wojciech 
Balczun, Minister Aktywów 
Państwowych.

-Inicjatywa „local con-
tent” to jest zmiana mental-
ności, to jest coś, co wykracza 
poza horyzont najbliższych 
kilku lat, tylko coś, co powinni-
śmy zaszczepiać w rzeczywi-
stości spółek skarbu państwa, 
w całym sektorze publicznym 
i nie tylko, bo przecież przetar-
gi i zamówienia realizowane są 
również w firmach prywatnych 
– podkreśla Wojciech Balczun. 

Zmiana jest fundamen-
talna, ponieważ jak dotąd 
przy zamówieniach publicz-
nych najczęściej o wyborze 
oferty decydowała najniższa 
zaproponowana cena, co nie 
zawsze wpływało na sukces 
danego przedsięwzięcia. Te-
raz o wyborze najkorzystniej-
szej oferty mają decydować 
też „elementy badania krajo-
wości podmiotu”, czyli np. to, 
gdzie dany podmiot płaci po-
datki, ile tworzy miejsc pracy, 
gdzie znajduje się jego rezy-
dencja itd.

Minister aktywów pod-
kreślił, że „local content” ma 
pomóc odwrócić trend, w któ-
rym to największe podmioty 
otrzymują największe kon-
trakty. W ramach tej inicjaty-
wy przedsiębiorcy mają mieć 
ułatwiony dostęp do instru-
mentów finansowych takich 
jak np. gwarancje i pożyczki 
certyfikacyjne. W MAP po-
wołany został już w tym celu 
specjalny zespół.

W pierwszych projek-
tach realizowanych w ramach 
inicjatywy „local content” 
udział polskiego komponen-
tu ma wynieść około 21 proc., 
a w kolejnych inwestycjach 
wzrosnąć do blisko 40 proc. 
Mowa o projektach w sekto-
rze energetycznym, a dokład-
niej offshore, czyli związa-

nych z farmami wiatrowymi. 
Liderem w tym obszarze jest 
ORLEN.

Prezes Ireneusz Fąfara 
wyjaśnił, że udział polskich 
firm w projektach offshore 
będzie stopniowo zwiększany. 
Podkreślił, że rola krajowych 
dostawców nie ogranicza się 
jedynie do etapu budowy – 
kluczowe znaczenie będą 
mieć również w fazie eksplo-
atacji, odpowiadając za utrzy-
manie i obsługę inwestycji.

Zaznaczył również, że 
ORLEN od kilku lat przygo-
towywał się do wdrożenia 
modelu „local content”, roz-
wijając wiedzę na temat po-

tencjału polskiego przemysłu 
oraz budując relacje z part-
nerami. Dzięki temu moż-
liwe jest dziś realne zwięk-
szanie udziału krajowych 
firm w dużych projektach 
energetycznych.

– Budowaliśmy od pod-
staw wiedzę na temat możli-
wości wykorzystania polskie-
go przemysłu oraz krajowej 
myśli technologicznej i na-
ukowej w projektach offsho-
re. Wymagało to zbudowania 
relacji i współpracy z podmio-
tami, które mogłyby w nich 
uczestniczyć – a więc także 
jasnego komunikowania, co 
robimy, jak pracujemy, jakie 

mamy wymagania technolo-
giczne i harmonogramy do-
staw. Ten proces trwa od kilku 
lat, dlatego zaczynamy od 
obecnego poziomu, a w kolej-
nych projektach zakładamy 
już wyraźnie większy udział – 
podkreśla szef ORLENU.

Dodał, że inicjatywa ta 
nie opiera się wyłącznie na 
patriotyzmie gospodarczym 
– jej celem jest współpraca 
z firmami, które są konkuren-
cyjne jakościowo i cenowo.

Prelegenci podczas pa-
nelu na EKG zwracali również 
uwagę na potrzebę ochro-
ny własnego rynku i krajowy 
udział w inwestycjach.

Inicjatywa „local con-
tent. Z korzyścią dla Polski” 
została wypracowana w ra-
mach zespołu powołane-
go przez ministra aktywów, 
z udziałem przedstawicie-
li innych resortów, a także 
Urzędu Zamówień Publicz-
nych, Głównego Urzędu 
Statystycznego oraz Korpo-
racji Ubezpieczeń Kredytów 
Eksportowych.

- Dementuję plotki: nie 
musimy zmieniać prawa za-
mówień publicznych. Poru-
szamy się w rzeczywistości 
prawnej, która funkcjonuje. 
Te sygnały, które będą z na-
szej strony szły, będą bardzo 
konsekwentne. W najbliższym 
czasie zostanie podpisany 
przez premiera kodeks do-
brych praktyk, który będzie 
w szerszej formule określał, 
jak rozumiemy komponent 
krajowości – mówi Wojciech 
Balczun. 

Eksperci w Katowicach 
podkreślali także, że „lo-
cal content” może wywołać 
„efekt mnożnikowy” oraz 
synergię między krajowymi 
podmiotami. Budowanie we-
wnętrznych, lokalnych łań-
cuchów dostaw dodatkowo 
zapewni krajowej gospodar-
ce bezpieczeństwo i więk-
szą odporność na globalne 
kryzysy.

Local content, czyli „polskie, dobre i rozsądne cenowo”
MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011515375
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W Lęborku mieszkanka zosta-
wiła rower pod sklepem bez 
żadnego zabezpieczenia. Jed-
noślad wart 900 zł został w tym 

czasie skradziony. Sprawcą 
okazał się 52-letni mężczyzna 
bez stałego miejsca zamieszka-
nia. 

Pomoc kobiety, która była 
świadkiem zdarzenia, dopro-
wadziła do ustalenia nowego 
właściciela roweru. Znalazła 
ona jego portfel z dowodem 
osobistym, który złodziej zgu-
bił podczas ucieczki. Powiado-
mieni o zdarzeniu policjanci 
służby patrolowej po kilku go-
dzinach poszukiwań odnaleźli 
rower pod zewnętrznymi scho-

dami jednego z budynków 
w Lęborku. 

- Funkcjonariusze ruchu 
drogowego ustalili gdzie może 
przebywać właściciel dowodu 
osobistego, znalezionego na  
miejscu kradzieży i zatrzymali 
go w mieszkaniu jego znajo-
mego - informuje Komenda Po-
wiatowa Policji w Lęborku. 

52-latek usłyszał zarzuty prze-
stępstwa kradzieży. Nie był w sta-
nie wyjaśnić powodów swojego 
zachowania. Grozi mu kara 5 lat 
pozbawienia wolności. ą

Patryk Czerwiński
Region

W Lęborku 52-letni mężczy-
zna ukradł rower pozosta-
wiony bez zabezpieczenia 
pod sklepem. Podczas 
ucieczki zgubił portfel z do-
wodem osobistym, który 
znalazła świadek kradzieży.

Ukradł rower, ale zgubił portfel 
z dokumentami i wpadł w ręce policji

WYDARZENIAA

AUTOREKLAMA

sportowy24.pl

Sport to Wy

AUTOREKLAMA

stronazdrowia.pl

Czytaj dla zdrowia

WYBIERAM SŁUPSK!

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Słupska ogłasza

 przetarg na sprzedaż części nieruchomości 

stanowiącej własność Miasta Słupska

II nieograniczony przetarg ustny na sprzedaż lokalu mieszkalnego 
nr 14 o pow. użytkowej 30,16 m2, składającego się z 2 pokoi, kuchni 
i łazienki z w.c., położonego na poddaszu w budynku przy ul. Nad 
Śluzami 32 w Słupsku wraz z udziałem 395/10000 we własności 
części wspólnych budynku i w prawie własności działki gruntu 
oznaczonej nr 387/7 powierzchni 312 m2 w obrębie nr 0013 miasta 
Słupska, dla której Sąd Rejonowy w Słupsku VII Wydział Ksiąg 
Wieczystych prowadzi KW nr SL1S/00031537/8.

Cena wywoławcza wynosi 90 000,00 zł
wadium 9 000,00 zł

Sprzedaż zwolniona od podatku VAT na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 
ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług (Dz. U. 
z 2025 r. poz. 775 ze zm.).

Nieruchomość położona jest na terenie, dla którego obowiązuje 
miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego „Sułkowskiego” 
na terenie o funkcji: tereny zabudowy mieszkaniowej wielorodzinnej 
(powyżej 6 mieszkań) – 03.MW2. Budynek przy ul. Nad Śluzami 
32 w Słupsku nie jest objęty ochroną konserwatorską. Wobec tego 
podlega zapisom obowiązującego na tym terenie miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego „Sułkowskiego”.

Przetarg odbędzie się w dniu 2.06.2026 r. o godz. 11.00  

w sali nr 212 Urzędu Miejskiego w Słupsku,  

Plac Zwycięstwa 3 (II piętro).

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium 

do dnia 27.05.2026 r. na konto: Miasto Słupsk mBank SA nr 08 1140 

1153 0000 2175 4200 1011.

Nieruchomość będzie udostępniona do oglądania w dniu 

19.05.2026 r. o godz. 14:15.

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na tablicy ogłoszeń 
Urzędu Miejskiego w Słupsku obok pok. 215, opublikowana na stronie 
internetowej www.slupsk.pl oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 
www.bip.um.slupsk.pl.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu uzyskać 

można w Urzędzie Miejskim w Słupsku, Plac Zwycięstwa 3,  

w Wydziale Zarządzania Nieruchomościami pokój 215,                                                

pod nr tel. 59 84 88 332.

Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo  

do odwołania przetargu z uzasadnionej przyczyny  

w trybie właściwym dla ogłoszenia.

REKLAMA 0011515920

WGNiOŚ .6840.2.11.2025.SS.1 Miastko, dnia 22.04.2026 r.

BURMISTRZ MIASTKA
ogłasza II nieograniczony przetarg ustny na sprzedaż

nieruchomości stanowiących własność Gminy Miastko
Przedmiotem przetargu są nieruchomości niezabudowane położone w obrębie Pasieka, gm. Miastko, stanowiące działki 
oznaczone następującymi numerami ewidencyjnymi:
- 523 o powierzchni 0,0681 ha z ceną wywoławczą: 44.000,00 złotych
- 524 o powierzchni 0,0505 ha z ceną wywoławczą: 33.000,00 złotych
- 589 o powierzchni 0,0521 ha z ceną wywoławczą: 35.000,00 złotych

Na działkę numer 523 składają się grunty orne – rola kl. V. Na działce znajduje się słup energetyczny pojedynczy, przez działkę 
przebiega linia napowietrzna średniego napięcia.
Na działkę numer 524 składają się grunty orne – rola kl. V. Przez działkę przebiega linia napowietrzna średniego napięcia.
Na działkę numer 589 składają się grunty orne – rola kl. V. Przez działkę przebiega linia napowietrzna średniego napięcia.

Dla obszaru, na którym położone są ww. nieruchomości, brak jest planu zagospodarowania przestrzennego. W studium 
uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gminy Miastko teren przeznaczony jest pod zabudowę 
mieszkaniową jednorodzinną. 
Dla działek nie wydano decyzji o warunkach zabudowy.
W przypadku zamiaru realizacji inwestycji zmieniających sposób zagospodarowania ww. działek konieczne będzie 
wystąpienie do Burmistrza Miastka z wnioskiem o wydanie decyzji o warunkach zabudowy, w terminie do czasu 
uchwalenia planu ogólnego (obecnie w trakcie procedowania).

Infrastruktura: działki mają możliwość podłączenia do sieci wodociągowej miejskiej i kanalizacyjnej oraz energii elektrycznej 
na warunkach ustalonych przez gestorów sieci na wniosek nabywcy. 

Dla nieruchomości urządzona jest księga wieczysta nr SL1M/00003717/4 prowadzona przez Sąd Rejonowy w Miastku IV 
Wydział Ksiąg Wieczystych. 

Przetarg odbędzie się w dniu 2 czerwca 2026 r. w Urzędzie Miejskim w Miastku, pokój nr 6, o godz. 12.00.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłata wadium w gotówce w wysokości 10% ceny wywoławczej, tj.: działka 
numer 523 – 4.400,00 zł, działka numer 524 – 3.300,00 zł, działka numer 589 – 3.500,00 zł, najpóźniej do dnia 28 maja 
2026 r. na konto Urzędu Miejskiego w Miastku w PKO BP nr 17 1020 2791 0000 7702 0258 4803 z określeniem numeru 
nieruchomości, na którą dokonywana jest wpłata wadium, i okazaniem się dowodem wpłaty w dniu przetargu.

Za datę wniesienia wadium uważa się datę wpływu środków pieniężnych na rachunek Urzędu Miejskiego w Miastku.

Uczestnicy przetargu zobowiązani są do przedłożenia w dniu przetargu Komisji Przetargowej następujących dokumentów:
- dokument tożsamości,
- pełnomocnicy – pełnomocnictwo do udziału w przetargu sporządzone w formie aktu notarialnego,
-  osoby fizyczne (lub osoby prowadzące działalność gospodarczą) pozostające w związku małżeńskim i posiadające ustrój 

wspólności majątkowej – pisemne oświadczenie współmałżonka, iż wyraża on zgodę na nabycie nieruchomości będącej 
przedmiotem przetargu po cenie wylicytowanej przez współmałżonka przystępującego do przetargu.

Wadium wpłacone przez uczestnika, który przetarg wygrał, zostanie zaliczone na poczet ceny sprzedaży nieruchomości, zaś 
pozostałym uczestnikom zwrócone. Wadium przepada na rzecz Gminy Miastko, jeżeli osoba, która przetarg wygrała, uchyli 
się od zawarcia umowy notarialnej.

Warunkiem nabycia nieruchomości jest wpłata ceny ustalonej w przetargu przed zawarciem aktu notarialnego.

Burmistrz Miastka może odwołać ogłoszony przetarg jedynie z ważnych powodów, przy czym informacja o odwołaniu przetargu 
z uzasadnieniem podana zostanie do publicznej wiadomości w formie zastosowanej dla ogłoszenia o przetargu.

I nieograniczony przetarg ustny na sprzedaż nieruchomości odbył się w dniu 26 lutego 2026 r. i zakończył się wynikiem 
negatywnym.

Nieruchomości sprzedawane są na podstawie danych z ewidencji gruntów i budynków, wznowienie i okazanie granic 
nieruchomości może nastąpić na koszt nabywcy.

Szczegółowych informacji o przedmiocie przetargu udziela Wydział Gospodarki Nieruchomościami i Ochrony Środowiska 
Urzędu Miejskiego w Miastku, pokój nr 12 lub telefonicznie pod numerem 59 857-07-12. 

Załącznik graficzny do ogłoszenia Burmistrza Miastka WGNiOŚ.6840.2.11.2025.SS.1 z dnia 22.04.2026 r. 

REKLAMA 0011514564

OGŁOSZENIE

Prezydenta Miasta Słupska
o przystąpieniu do opracowania zmiany miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego

Na podstawie art. 27b ust. 4 ustawy z dnia 27 marca 2003 roku o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2026 r. poz. 
538) zawiadamiam o przystąpieniu do sporządzenia zmiany następujących miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego z za-
stosowaniem postępowania uproszczonego:
- „Kościuszki-B” (Uchwała nr XLIII/644/09 Rady Miejskiej w Słupsku z dnia 30.09.2009 r.),
-  dla terenu pomiędzy ulicami Kołłątaja, Wolności, Kopernika, Sienkiewicza i Wojska Polskiego, o nazwie „Mickiewicza” (Uchwała 

nr XLII/541/05 Rady Miejskiej w Słupsku z dnia 29.06.2005 r.),
- „Na Wzgórzu” (Uchwała nr XVI/291/20 Rady Miejskiej w Słupsku z dnia 26.02.2020 r.). 

REKLAMA 0011515804

eprasa.pl e2e8ff5e9d
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W Rządowym Centrum Legi-
slacji pojawił się nowy Projekt 
rozporządzenia Ministra Ro-
dziny, Pracy i Polityki Społecz-
nej zmieniającego rozporzą-
dzenie w sprawie legitymacji 
emeryta-rencisty.  

Legitymacja emeryta-renci-
sty jest podstawowym doku-
mentem wydawanym przez 
ZUS.  

Używane obecnie zielone le-
gitymacje wydawane od lat eme-
rytom, rencistom oraz nauczy-

cielom uprawnionym do  
pobierania nauczycielskiego 
świadczenia kompensacyjnego. 
Od 2026 roku mają one powoli 
przechodzić do historii. Zmiana 
ta wyjaśniana jest koniecznością 

poprawy bezpieczeństwa doku-
mentów, bo stare zielone karty 
nie spełniają nowych norm i są 
łatwe do podrobienia. 

Nowe legitymacje spełniać 
mają aktualne wymogi ochro-ny 

przed fałszerstwami, określane 
w regulacjach Ministra Spraw 
Wewnętrznych i Administracji.  

Ustawa o dokumentach pu-
blicznych z 2018 roku wskazała 
termin 12 lipca 2026, jako mo-
ment, w którym wszystkie no-
we dokumenty muszą być za-
opatrzone w odpowiednie za-
bezpieczenia.  

Po tej dacie ZUS nie będzie 
już mógł korzystać ze starych 
blankietów. 

Co nowego na szaro-
niebieskich blankietach? 
Mają one zawierać dodat-

kowe oznaczenia w alfabecie 
Braille’a dla osób niewido-
mych. Mają też być lamino-
wane i zaopatrzone w zabez-
pieczenia przed fałszerstwem. 

Nowy dokument ma, po-
dobnie jak stara legitymacja,  
zawierać takie dane, jak: imię 

i nazwisko seniora, numer PE-
SEL, numer legitymacji, rodzaj 
świadczenia (emerytura lub 
renta), termin ważności doku-
mentu oraz nazwę oddziału 
ZUS-u, który kartę wydał. 

Czy trzeba będzie 
wymienić stare 
legitymacje? 
Nowe legitymacje emeryta-

rencisty nie trafią od razu do 8,1 
mln świadczeniobiorców, mają 
być wydawane po wejściu w ży-
cie nowego rozporządzenia, czyli 
14 dni po jego podpisaniu.  

ZUS ze starych blankietów 
może korzystać do wzmianko-
wanego w ustawie terminu 12 
lipca. 

Nowe blankiety trafią do no-
wych świadczeniobiorców oraz 
osób, których stara legitymacja 
straciła ważność. Stare legity-
macje będą wymieniane i wy-

dawane stopniowo, bo to dzia-
łanie kosztowne - średnia cena 
jednostkowa jednej legitymacji 
nowego typu stanowi dwukrot-
ność ceny wydania jednej sta-
rego typu. 

Co istotne, stare zielone le-
gitymacje emeryta-rencisty za-
chowują ważność po zmianach 
w 2026 roku. Będą służyć senio-
rom przez okres, na jaki zostały 
wydane.  

Nadal aktualna jest działa-
jąca od 2023 roku legitymacja 
dostępna w wersji cyfrowej, 
czyli mLegitymacja w aplikacji 
mObywatel. 

Legitymacja emeryta-renci-
sty daje seniorom dostęp do  
szeregu zniżek. Między innymi 
na podróżowanie komunikacją 
miejską i koleją, 100-procento-
wej refundacji niektórych le-
ków, czy zwolnienia z abona-
mentu RTV. ą

Dotychczasowe zielone dokumenty emeryta i rencisty pójdą 
do wymiany. W zamian będą nowe, szare legitymacje. Od kiedy?
Elżbieta Węgrzyn
elzbieta.wegrzyn@polskapress.pl

Nowy wzór legitymacji  
emeryta-rencisty jeszcze 
w tym roku. Zielone karty, 
którymi legitymują się eme-
ryci i renciści będą zastąpio-
ne przez nowy, szaro-niebie-
ski dokument.

Nowy dokument ma zawierać imię i nazwisko seniora, 
PESEL, numer legitymacji, rodzaj świadczenia, termin 
ważności dokumentu i nazwę oddziału ZUS-u, który 
wydał kartę
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WYBIERAM SŁUPSK!

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Słupska ogłasza

przetarg na sprzedaż nieruchomości lokalowej  

stanowiącej własność Miasta Słupska

I nieograniczony przetarg ustny na sprzedaż lokalu mieszkalnego 

nr 2 o pow. użytkowej 40,26 m2, składającego się z 2 pokoi, kuchni 

i łazienki z w.c. wraz z pomieszczeniem przynależnym (piwnicą) 

o powierzchni 9,29 m2 (KW nr SL1S/00133299/2) położonego 

na parterze w budynku przy ul. Henryka Pobożnego 18 w Słupsku 

wraz z udziałem 1023/10000 we własności części wspólnych budynku 

i w prawie własności działek gruntu oznaczonych nr 245/3 i nr 245/7 

o łącznej powierzchni 429 m2 w obrębie nr 0013 miasta Słupska, 

dla której Sąd Rejonowy w Słupsku VII Wydział Ksiąg Wieczystych 

prowadzi KW nr SL1S/00084501/3.

Cena wywoławcza wynosi 162 000,00 zł
wadium 16 200,00 zł

Sprzedaż zwolniona od podatku VAT na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 

10 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług (Dz. 

U. z 2025 r. poz. 775).

Nieruchomość Henryka Pobożnego 18 znajduje się na obszarze 

miasta, na którym obowiązuje miejscowy plan zagospodarowania 

przestrzennego „Podgrodzie II” na terenie o funkcji: funkcja 

przeznaczenia podstawowego: adaptowana mieszkaniowa, funkcja 

towarzysząca: usługowa - 24.MW.UH(A). Budynek przy ul. Henryka 

Pobożnego 18 w Słupsku nie jest objęty ochroną konserwatorską. 

Wobec tego podlega zapisom obowiązującego na tym terenie 

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego „Podgrodzie II”.

Przetarg odbędzie się w dniu 2.06.2026 r. o godz. 900  

w sali nr 212 Urzędu Miejskiego w Słupsku,  

Plac Zwycięstwa 3 (II piętro).

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium 

do dnia 27.05.2026 r. na konto: Miasto Słupsk mBank SA nr 08 1140 

1153 0000 2175 4200 1011.

Nieruchomość będzie udostępniona do oglądania w dniu 

20.05.2026 r. o godz. 14:30

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na tablicy ogłoszeń 

Urzędu Miejskiego w Słupsku obok pok. 215, opublikowana na stronie 

internetowej www.slupsk.pl oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 

www.bip.um.slupsk.pl.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu uzyskać można 

w Urzędzie Miejskim w Słupsku Plac Zwycięstwa 3, w Wydziale 

Zarządzania Nieruchomościami pokój 215, pod nr tel. 59 8488332

Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo  

do odwołania przetargu z uzasadnionej przyczyny  

w trybie właściwym dla ogłoszenia.

REKLAMA 0011515909

WYBIERAM SŁUPSK!
WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Słupska ogłasza
 SU]HWDUJ QD VSU]HGDĳ F]ēħFL QLHUXFKRPRħFL 

VWDQRZLĎFHM ZãDVQRħĄ MLDVWD SãXSVND 
I QLHRJUDQLF]RQ\ SU]HWDUJ XVWQ\ QD VSU]HGDĳ ORNDOX PLHV]NDOQHJR 
QU � R SRZ� Xĳ\WNRZHM 95,55 m2�  VNãDGDMĎFHJR VLē ] � SRNRL� 
� NXFKQL� SU]HGSRNRMX L � ãD]LHQHN ] Z�F� ZUD] ] GZRPD 
SRPLHV]F]HQLDPL SU]\QDOHĳQ\PL R ãĎF]QHM SRZLHU]FKQL ����� Pð 
�SLZQLFH�� SRãRĳRQHJR Z EXG\QNX SU]\ XO� -ana .iOiĝskiego 
18 ] XG]LDãHP 1474/10000 ZH ZãDVQRħFL F]ēħFL ZVSyOQ\FK 
EXG\QNX L Z SUDZLH ZãDVQRħFL G]LDãNL JUXQWX R]QDF]RQHM 
nr 758/4 R SRZLHU]FKQL 256 m2 Z REUēELH QU 0006� GOD NWyUHM 
SĎG 5HMRQRZ\ Z SãXSVNX 9II W\G]LDã .VLĎJ WLHF]\VW\FK SURZDG]L 
.W SL1S/00041837/4�

&ena wywoławcza wynosi ��� ������ zł�  
wadium �� ������ zł 

SSU]HGDĳ QLHUXFKRPRħFL ]DEXGRZDQHM ]ZROQLRQD RG SRGDWNX 
9A7 QD SRGVWDZLH DUW� �� XVW� � SNW �� XVWDZ\ ] GQLD �� PDUFD 
���� U� R SRGDWNX RG WRZDUyZ L XVãXJ �']� 8� ] ���� U� SR]� �����
NLHUXFKRPRħĄ SRãRĳRQD MHVW QD WHUHQLH� GOD NWyUHJR RERZLĎ]XMH 
PLHMVFRZ\ SODQ ]DJRVSRGDURZDQLD SU]HVWU]HQQHJR ÅAUPLL 
.UDMRZHMµ QD WHUHQLH R IXQNFML� WHUHQ\ ]DEXGRZ\ PLHV]NDQLRZHM 
ZLHORURG]LQQHM OXE XVãXJ ��0W�8�� %XG\QHN -DQD .LOLĝVNLHJR �� 
ÀJXUXMH Z Z\ND]LH JPLQQHM HZLGHQFML ]DE\WNyZ 0LDVWD SãXSVND 
MDNR LQQ\ ]DE\WHN QLHUXFKRP\ ]QDMGXMĎF\ VLē Z ZRMHZyG]NLHM 
HZLGHQFML ]DE\WNyZ ZRMHZyG]WZD SRPRUVNLHJR� W ]ZLĎ]NX ] W\P 
SRGOHJD XZDUXQNRZDQLRP ]JRGQ\P ] ]DSLVDPL RERZLĎ]XMĎFHJR 
QD W\P WHUHQLH PLHMVFRZHJR SODQX ]DJRVSRGDURZDQLD 
SU]HVWU]HQQHJR�

Przetarg odEędzie się w dniu ��������� r� o godz� 
����� w saOi nr ��� 8rzędu Miejskiego w Słupsku�  

POac =wycięstwa � �, piętro��
WDUXQNLHP SU]\VWĎSLHQLD GR SU]HWDUJX MHVW ZSãDFHQLH ZDGLXP 
GR GQLD ���������� r� QD NRQWR� 0LDVWR SãXSVN P%DQN SA QU �� 
���� ���� ���� ���� ���� �����
1ieruchomość Eędzie udostępniona do ogOądania w dniu 
���������� r� o godz� ������
3HãQD WUHħĄ RJãRV]HQLD ]RVWDãD Z\ZLHV]RQD QD WDEOLF\ RJãRV]Hĝ 
8U]ēGX 0LHMVNLHJR Z SãXSVNX RERN SRN� ���� RSXEOLNRZDQD 
QD VWURQLH LQWHUQHWRZHM ZZZ�VOXSVN�SO RUD] Z %LXOHW\QLH 
IQIRUPDFML 3XEOLF]QHM ZZZ�ELS�XP�VOXSVN�SO�
Szczegyłowe inIormacje dotyczące przetargu uzyskać 
można w 8rzędzie Miejskim w Słupsku� POac =wycięstwa �� 
w :ydziaOe =arządzania 1ieruchomościami pokyj ���� pod 
nr teO� �� �� �� ����

Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo  
do odwołania przetargu z uzasadnionej przyczyny  

w trybie właściwym dla ogłoszenia.

REKLAMA 0011515891

WYBIERAM SŁUPSK!
WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Prezydent Miasta Słupska ogłasza
 przetarg na sprzedaż części nieruchomości 

stanowiącej własność Miasta Słupska

II nieograniczony przetarg ustny na sprzedaż lokalu mieszkalnego nr 
10 o pow. użytkowej 34,01 m2, składającego się z 2 pokoi i kuchni (w.c. 
w częściach wspólnych nieruchomości do wyłącznego korzystania) 
wraz z pomieszczeniem przynależnym (piwnicą) o powierzchni 6,91 m2 
położonego na I piętrze w budynku przy ul. Kołłątaja 40A w Słupsku wraz 
z udziałem 505/10000 we własności części wspólnych budynku i w prawie 
własności działki gruntu oznaczonej nr 888 powierzchni 585 m2 w obrębie nr 
0006 miasta Słupska, dla której Sąd Rejonowy w Słupsku VII Wydział Ksiąg 
Wieczystych prowadzi KW nr SL1S/00098367/2.

Cena wywoławcza wynosi 80 000,00 zł
 wadium 8 000,00 zł

Sprzedaż zwolniona od podatku VAT na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 usta-
wy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług (Dz. U. z 2025 r. 
poz. 775 ze zm.).

Nieruchomość położona jest na terenie, dla którego obowiązuje miejscowy 
plan zagospodarowania przestrzennego „Wileńska II” na terenie o funkcji: 
tereny zabudowy mieszkaniowej wielorodzinnej, tereny zabudowy 
usługowej – 01.19.MW,U. Budynek przy ul. Kołłątaja 40A w Słupsku nie 
jest indywidualnie wpisany do rejestru zabytków i nie figuruje w wykazie 
gminnej ewidencji zabytków Miasta Słupska jako inny zabytek nieruchomy 
wskazany do ochrony przez Prezydenta Miasta Słupska w porozumieniu 
z Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków. Wobec tego podlega zapisom 
obowiązującego na tym terenie miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego „Wileńska II”.

Przetarg odbędzie się w dniu 2.06.2026 r. o godz. 1000  
w sali nr 212 Urzędu Miejskiego w Słupsku,  

Plac Zwycięstwa 3 (II piętro).

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium do dnia 
27.05.2026 r. na konto: Miasto Słupsk mBank SA nr 08 1140 1153 0000 2175 
4200 1011.

Nieruchomość będzie udostępniona do oglądania w dniu 18.05.2026 r. 
o godz. 15:30

Pełna treść ogłoszenia została wywieszona na tablicy ogłoszeń  
Urzędu Miejskiego w Słupsku obok pok. 215, opublikowana na stronie  
internetowej www.slupsk.pl oraz w Biuletynie Informacji Publicznej  
www.bip.um.slupsk.pl.

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu uzyskać można 
w Urzędzie Miejskim w Słupsku Plac Zwycięstwa 3, w Wydziale  
Zarządzania Nieruchomościami pokój 215, pod nr tel. 59 8488332.

Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo do odwołania przetargu z uzasadnionej 

przyczyny w trybie właściwym dla ogłoszenia.

REKLAMA 0011515883

eprasa.pl e2e8ff5e9d
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Dziś Sejm ma zająć się wnio-
skami opozycji o wyrażenie wo-
tum nieufności wobec minister 
klimatu i środowiska Pauliny 
Hennig-Kloski oraz wobec mini-
ster zdrowia Jolanty Sobierań-
skiej-Grendy. 

I jeśli sytuacja tej drugiej – 
chociaż kondycja polskiej służby 
zdrowia jest gorzej niż kiepska – 
wydaje się klarowna, wiadomo, 
że posłowie koalicji 15 paździer-
nika udzielą jej swojego wspar-
cia, to postać Pauliny Hennig-
Kloski budzi kontrowersje nawet 
w obozie rządzącym.  

Przed głosowaniem nad wo-
tum nieufności spotkania z mi-
nister środowiska domagali się 
i ludowcy i politycy Polski 2050.  

„Zaprosiliśmy panią minister 
Hennig-Kloskę na posiedzenie 
klubu parlamentarnego. Jeżeli 
przyjdzie, będzie odpowiadała 
na pytania polityków PSL o pro-
gram czyste powietrze i zarzą-
dzanie obszarami łowiectwa 
oraz lasów państwowych” – na-
pisał wicemarszałek Sejmu Piotr 
Zgorzelski z PSL. 

Z kolei przewodniczący 
klubu Polska 2050 Paweł Śliz tłu-
maczył, że chcą poruszyć kwe-

stie funkcjonowania programu 
Czyste Powietrze, planów zwią-
zanych z wdrożeniem systemu 
kaucyjnego oraz ostatnich decy-
zji podejmowanych w Banku 
Ochrony Środowiska.  

Za kulisami mówiło się, że 
chodzi o coś więcej: 18 lutego do-
szło do rozłamu w Polsce 2050, 
część parlamentarzystów 
pod wodzą właśnie Pauliny Hen-
nig-Kloski opuściła ugrupowa-
nie. Rozłamowcy powołali klub 
Centrum. Według niektórych, 
wezwanie do spotkania i tłuma-
czenia się ze swojej pracy miało 
być swego rodzaju odegraniem 
się na byłej koleżance. Tym bar-
dziej, że posłowie Polski 2050 
głośno mówili o tym, iż rozwa-
żają poparcie wniosku opozycji 
o jej odwołanie.  

Sytuacja wokół minister Hen-
nig-Kloski była tak napięta, że 
głos zabrał premier Donald Tusk. 
Uznał czwartkowe głosowanie 
za test lojalności i solidarności 
koalicji.  

– Jeśli chcemy szkodzić, to 
znaczy, że stajemy się opozycją – 
ostrzegł. 

Do sytuacji odniósł się także 
wicepremier Władysław Kosi-
niak-Kamysz. 

– Nawet jeżeli ktoś ma wątpli-
wości, to najgorszym miejscem 
do ich wyrażania jest głosowanie 
za wnioskami opozycji. To za-
wsze kończy współpracę koali-
cyjną, takie głosowanie za wnio-
skami opozycji i w sprawach per-
sonalnych – podkreślił szef MON. 
Dodał, że nie zna koalicji, która 
przetrwałaby taki test. 

Ostre słowa szefa rządu i jego 
zastępcy chyba podziałały. 
W poniedziałek minister klimatu 
i środowiska Paulina Hennig–
Kloska skorzystała z, jak to po-
wiedziała, „zaproszenia 
na kawę” wystosowanego przez 
PSL i spotkała się z przedstawi-
cielami klubu ludowców. 

 – To było bardzo dobre spo-
tkanie – oceniła potem minister.– 
Nigdy rozmów nie odmawiam, 
natomiast musi być wola do roz-
mowy, a nie tylko robienia aktów 
politycznych – dodała.  

Po spotkaniu z Hennig-Klo-
ską szef klubu PSL Krzysztof Pa-
szyk stwierdził, że „każda szanu-
jąca się koalicja musi być oparta 
na dialogu”, a podczas rozmów 
omówiono „kilka ważnych te-
matów z puentą pozytywną”.  

Z kolei wicemarszałek Sejmu 
Piotr Zgorzelski powiedział, że 
„opozycja nie będzie meblowała 
rządu” koalicji 15 października.  

Wniosek o wotum nieufności 
wobec minister klimatu złożyły 
PiS i Konfederacja. We wniosku 
minister zarzucono m.in. brak 
działań na rzecz ograniczenia ne-
gatywnych skutków unijnej poli-
tyki klimatycznej dla Polski, 
szczególnie w zakresie systemu 
ETS, chaos wokół programu Czy-
ste Powietrze, a także zaniedba-
nia w przygotowaniu sektora 
energetycznego i drzewnego, je-
śli chodzi o dostępność pelletu 
w sezonie grzewczym 2025/26, 
czy „sabotaż państwa” przez 
próbę oparcia suwerenności 
energetycznej na odnawialnych 
źródłach energii.

Dorota Kowalska
Warszawa

Głosowanie nad wotum nie-
ufności wobec minister kli-
matu i środowiska  i minister 
zdrowia to będzie ważny test 
dla koalicji rządzącej. Jak mó-
wi premier Donald Tusk – 
test lojalności i solidarności.

Ważą się losy minister klimatu 
i całej koalicji rządzącej

Dziewięciodniowa transmisja 
charytatywna prowadzona 
przez youtubera znanego jako 
Łatwogang, okazała się jednym 

z najbardziej przełomowych wy-
darzeń społecznych w polskim 
internecie. Jej efektem było nie 
tylko zebranie ponad 258 mln zł 
na rzecz podopiecznych Funda-
cji Cancer Fighters, ale również 
ustanowienie rekordu Guin-
nessa.  

Równolegle prowadzona 
była intensywna kampania za-
chęcająca do rejestracji w bazie 
potencjalnych dawców szpiku. 
Dzięki temu aż 45 tysięcy no-
wych osób zdecydowało się pod-
jąć ten krok. 

Skala rejestracji przerosła 
oczekiwania organizatorów 
i została określona jako bezpre-
cedensowa. – To największa ak-
cja rejestracyjna w historii fun-
dacji, zwłaszcza w tak krótkim 
czasie – mówiła TVN24 rzecz-
niczka Fundacji DKMS Magda-
lena Przysłupska. 

Szczególnie dynamiczny był 
jeden z dni transmisji. – W samą 
niedzielę, do północy, odnoto-
waliśmy 25 tysięcy zamówio-
nych pakietów. To gigantyczna 
akcja i jesteśmy za to ogromnie 

wdzięczni – wyjaśniła rzecz-
niczka fundacji. 

W polskiej bazie danych 
DKMS zarejestrowanych jest 
już ponad 2 miliony 100 tys. 
osób. – To są te osoby, które 
podjęły świadomą decyzję, że 
są w gotowości, gdyby w po-
trzebie znalazł się ich bliźniak 
genetyczny – tłumaczyła na an-
tenie Polskiego Radia Justyna 
Rogowiec z Fundacji DKMS. 
Polska baza jest trzecią co 
do wielkości bazą w Europie 
i piątą na świecie. 

Marcin Koziestański
Warszawa

Transmisja prowadzona 
przez Łatwoganga, oprócz ze-
brania ponad 258 mln zł 
na rzecz podopiecznych Fun-
dacji Cancer Fighters, spowo-
dowała wzrost rejestracji po-
tencjalnych dawców szpiku. 

Rekordowa transmisja Łatwoganga zwiększyła liczbę 
rejestracji dawców szpiku w banku DKMS

Wniosek o wotum nieufności wobec Hennig-Kloski 
wpłynął do Sejmu 27 marca. Poparło go ponad 80 posłów
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SOSNOWIEC

W środę w Sosnowcu odbył się pogrzeb  zmarłego tragicznie 
posła Lewicy Łukasza Litewki. Mszy świętej żałobnej przewod-
niczył biskup sosnowiecki Artur Ważny.  Ceremonia miała cha-
rakter państwowy, wzięły  w niej udział tysiące mieszkańców 
regionu oraz politycy.  

KRÓTKO

Tłumy pożegnały posła
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PRZESTĘPCZOŚĆ

Do sądu okręgowego w Ostro-
łęce trafił akt oskarżenia 
w sprawie 30-letniego mężczy-
zny, który zaatakował 11-let-
niego chłopca ze względu 
na kolor jego skóry. Konrad K. 
został oskarżony o popełnienie 
przestępstwa publicznego 
znieważenia i zastosowania 
przemocy wobec małoletniego 
z powodu jego przynależności 
rasowej, a zachowanie jego 
miało charakter chuligański – 
przekazała rzeczniczka Proku-
ratury Okręgowej w Ostrołęce 
Elżbieta Edyta Łukasiewicz. 
Mężczyźnie grozi kara 

od trzech miesięcy do pięciu lat 
pozbawienia wolności.  

O przestępstwie zawiado-
miła policję we wrześniu 2025 
r. matka chłopca. Według niej 
na  osiedlu mieszkaniowym 
przy ul. Lubiejewskiej 
w Ostrowi Mazowieckiej doro-
sły mężczyzna miał zaatako-
wać jej 11-letniego syna. 

W ocenie matki miało to 
związek z przynależnością ra-
sową i kolorem skóry dziecka – 
jego ojciec jest Nigeryjczykiem. 
Chłopiec potwierdził to  w cza-
sie przesłuchania w obecności 
biegłego psychologa. 

Odpowie za rasistowski atak

PALIWA

Wiceminister energii Konrad 
Wojnarowski poinformował 
w środę w Sejmie, że dokonano 
4230 kontroli stosowania ceny 
maksymalnej na stacjach  paliw 
i stwierdzono 271 nieprawidło-
wości, czyli dotyczy to około 6 
proc. stacji.  

– Sytuacja na rynku jest 
na bieżąco monitorowana. 
Działania wspierające stabil-
ność cenową będą podejmo-

wane w oparciu o wpływ kon-
fliktu na krajowy rynek paliw, 
prognozy rynkowe, ale także, 
rzecz jasna, sytuację makro-
ekonomiczną Polski. Pakiet 
CPN został wydłużony do 15 
maja 2026  – powiedział Woj-
narowski. 

Wiceminister przypomniał 
jednocześnie, że koszt pa-
kietu CPN dla budżetu to 1,6 
mld zł miesięcznie.

Kontrole cen na stacjach

PKOl jest świętym miejscem dla polskich 
sportowców, działania prezesa Piesiewicza 
są haniebne i nieodpowiedzialne.
Piotr Borys sekretarz stanu w Ministerstwie Sportu i Turystyki 

Sekretarz stanu w Ministerstwie Sportu i Turystyki Piotr Borys 
przyznał w środę w Sejmie, że środowisko sportowe jest zbulwer-
sowane sytuacją w Polskim Komitecie Olimpijskim, stąd wezwa-
nia do dymisji jego prezesa Radosława Piesiewicza, którego dzia-
łania nazwał „haniebnymi i nieodpowiedzialnymi”. Na razie szef 
PKOl zapowiedział, że nie zamierza rezygnować, a nawet za rok 
zamierza się ubiegać o wybór na drugą kadencję.

WARSZAWA

eprasa.pl e2e8ff5e9d
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Jest ona elementem filozo-
fii gospodarczej rządu oraz 
realizacją priorytetów Mini-
sterstwa Aktywów Państwo-
wych. Jej głównym celem 
jest zwiększanie udziału kra-
jowych firm w łańcuchach 
dostaw, zwłaszcza przy 
inwestycjach realizowanych 
przez spółki z udziałem 
Skarbu Państwa. O szcze-
gółach projektu podczas 
otwarcia stoiska „Local 
content” mówił Wojciech 
Balczun.
– Stworzyliśmy ideę, która 
stanowi element budowy 
nowego systemu gospo-
darczego i ekosystemu 
na kolejne lata. To jeden 
z priorytetów rządu – pod-
kreśla minister. – Zada-
niem tej inicjatywy jest 
maksymalne wsparcie kra-
jowego komponentu w in-
westycjach realizowanych 
w nadchodzących deka-
dach – dodawał.

Wspólna agenda spółek 
Skarbu Państwa

W realizację inicjatywy za-
angażowały się największe 
spółki z udziałem Skarbu 
Państwa, m.in. KGHM, OR-
LEN, Tauron, Enea oraz PGE 
Polska Grupa Energetyczna. 
Otwarcie wspólnego stoi-
ska podczas kongresu było 
kolejnym etapem wdraża-
nia projektu „Local content” 
w Polsce. Jak podkreśla Da-
riusz Lubera, prezes zarzą-
du PGE, inicjatywa ma cha-
rakter długofalowy i została 
zaprojektowana jako przed-
sięwzięcie rozpisane na 
dekady, a nie krótkotermi-
nowe działanie. Z perspekty-
wy PGE projekt wpisuje się 
bezpośrednio w strategię 
spółki.
– Już w ubiegłym roku za-
planowaliśmy udział pol-
skich przedsiębiorców w re-
alizacji naszych inwestycji 
w perspektywie 10 lat na 
poziomie 150 mld zł. Obec-
nie w obszarze dystrybucji 
udział krajowych firm prze-
kracza 85% – wyjaśniał Da-
riusz Lubera.

Transformacja i nowe 
podejście do inwestycji
Inicjatywa została wy-
pracowana w ramach ze-
społu powołanego przez 
MAP, z udziałem przed-
stawicieli innych resortów 
oraz instytucji, takich jak 
Urząd Zamówień Publicz-
nych czy Główny Urząd 
Statystyczny.
Zakłada ona nie tylko zwięk-
szenie udziału krajowego 
komponentu w inwestycjach, 
lecz także jego systematycz-
ne wzmacnianie w najwięk-
szych projektach infrastruk-
turalnych. W nadchodzącej 
dekadzie sama polska ener-
getyka może przeznaczyć 
na inwestycje ponad bilion 
złotych.
– Polska znajduje się dziś 
w wyjątkowym momencie 
swojej historii. Okres trans-
formacji gospodarczej po 
1989 roku dobiegł końca. 
Jesteśmy jedną z najwięk-
szych gospodarek świata 
i chcemy dalej wzmac-
niać potencjał krajowych 

firm – zaznaczał minister 
Balczun.
Do doświadczeń transforma-
cji nawiązywał również  
Dariusz Lubera.
– Nigdy wcześniej sektor 
nie dysponował tak duży-
mi środkami inwestycyjny-
mi. Zawsze zależało mi, aby 
jak największa ich część 
trafiała do polskich firm 
– podkreślał.

Local content a przyszłość 
polskiej energetyki
Strategia PGE do 2035 
roku zakłada nakłady inwe-
stycyjne rzędu 235 mld zł, 
z czego około 150 mld zł ma 
trafić do krajowych przed-
siębiorstw. Udział lokalnego 
komponentu różni się jed-
nak w zależności od projek-
tu. W przypadku morskiej 
farmy wiatrowej Baltica 2 
planowany poziom wynosi 
25–30%.
– W tym roku ogłosimy około 
40 postępowań związanych 
z projektem Baltica 2. Poma-
gają w tym zmiany w prawie 

zamówień publicznych, któ-
re sprzyjają uwzględnianiu 
szerszych kryteriów niż tyl-
ko cena – zaznacza Dariusz 
Lubera.
Znaczenie inicjatywy „Lo-
cal content” wykracza poza 
sam etap realizacji inwe-
stycji. Jak podkreśla prezes 
PGE Dariusz Lubera, udział 
polskich firm w projektach 

przekłada się na budowanie 
kompetencji, które w kolej-
nych latach pozwalają im 
świadczyć usługi serwisowe 
i remontowe.
Na znaczenie systemowego 
podejścia do projektu zwra-
ca uwagę również Wojciech 
Balczun. Minister wskazuje, 
że inicjatywa opiera się na 
analizie najlepszych praktyk 
stosowanych w Unii Europej-
skiej, w tym koncepcji „Buy 
European”, i jest powiąza-
na z dokumentem „Polityka 
zakupowa państwa”. W jego 
ocenie w przetargach klu-
czowe znaczenie powinna 
mieć najkorzystniejsza ofer-
ta, a nie wyłącznie najniższa 
cena, która powinna stano-
wić jedynie jeden z elemen-
tów oceny.
Z punktu widzenia PGE ini-
cjatywa „Local content” sta-
nowi narzędzie wzmacniania 
krajowego łańcucha dostaw 
oraz budowy długotermino-
wej wartości dla gospodarki. 
Spółka traktuje ją jako in-
tegralny element realizacji 
swojej strategii inwestycyjnej 
i transformacji energetycz-
nej. Włączenie polskich firm 
w realizację kluczowych pro-
jektów ma nie tylko zwięk-
szyć ich udział w rynku, ale 
także podnieść kompetencje 
całego sektora i wzmocnić 
bezpieczeństwo energetycz-
ne kraju.

Local content 

wzmocni polskie firmy
Europejski Kongres Gospodarczy w Katowicach to wydarzenie, podczas którego często zapadają 
decyzje wpływające na kierunki rozwoju gospodarki. Nie inaczej było podczas tegorocznej edycji, 
gdzie szeroko zaprezentowano nową rządową inicjatywę „Local content. Z korzyścią dla Polski”.

MATERIAŁ INFORMACYJNY PGE 0011502157
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„Przyjazne stosunki ukraińsko-
izraelskie mogą przynosić korzy-
ści obu krajom, a nielegalny han-
del Rosji skradzionym ukraiń-
skim zbożem nie powinien ich 
podważać” – napisał Sybiha 
w mediach społecznościowych. 

Według niego Ukraina nie do-
czekała się odpowiedniej reakcji 
ze strony Izraela również w przy-
padku przybycia poprzedniego 
takiego transportu. Wówczas, jak 
twierdzi Sybiha, do Hajfy rów-
nież dostarczono skradzione 
zboże.  

Minister wezwał Izrael 
do nieprzyjmowania takich ła-
dunków, ostrzegając, że może to 
zaszkodzić stosunkom dwu-
stronnym. „W tym kontekście 
oficjalnie zaprosiliśmy już amba-
sadora Izraela w celu wręczenia 

noty protestacyjnej i prośby 
o podjęcie odpowiednich dzia-
łań” – poinformował szef MSZ. 

Według danych Służby Wy-
wiadu Zagranicznego Ukrainy 
Rosja wywozi zboże z terytoriów 
okupowanych i sprzedaje je na  
rynkach zewnętrznych pod po-
zorem własnego eksportu. We-
dług szacunków Kijowa tylko 
w 2025 roku w ten sposób mogło 
zostać wywiezione ponad 2 mln 
ton zboża. 

„Aby ominąć sankcje, Rosja 
stosuje schemat „ship-to-ship” 
w punkcie przeładunkowym 
portu Kaukaz, wykorzystując 

statki-magazyny. Pozwala to 
ukryć rzeczywiste pochodzenie 
zboża” – zauważa wywiad ukra-
iński. 

Zełenski grozi sankcjami 
Prezydent Ukrainy Wołody-

myr Zełenski we wtorek rano 
oświadczył na swoich profilach 
w mediach społecznościowych, 
że kolejny statek z ładunkiem 
ukraińskiego zboża, skradzio-
nego przez Rosję, „przybył 
do portu w Izraelu i przygoto-
wuje się do rozładunku”. 

„To nie jest czysty biznes i nie 
może nim być. Władze Izraela 
nie mogą nie wiedzieć, jakie 
statki i z jakim ładunkiem przy-
bywają do portów kraju” – napi-
sał Zełenski. „Naprawdę pracu-
jemy nad tym, aby bezpieczeń-
stwo, w szczególności w regionie 
Bliskiego Wschodu, było więk-
sze. Oczekujemy, że władze Izra-
ela będą szanować Ukrainę i nie 
będą podejmować kroków, które 
osłabiają stosunki dwustronne” 
– zaznaczył również prezydent 
Ukrainy. 

Dodał, że handel skradzionym 
zbożem narusza między innymi 
izraelskie prawo, i poinformował, 
że Ukraina „na podstawie infor-

macji od naszych służb wywia-
dowczych przygotowuje odpo-
wiedni pakiet sankcji, który obej-
mie zarówno tych, którzy bezpo-
średnio transportują to zboże, jak 
i osoby fizyczne oraz prawne, 
które próbują zarabiać na takim 
przestępczym procederze”. 

Rzecznik Kremla Dmitrij Pie-
skow odmówił komentarza 
w sprawie doniesień o konflikcie 
między Ukrainą a Izraelem doty-
czącym dostaw zboża. – Nie 
chcielibyśmy tego w żaden spo-
sób komentować ani angażować 
się w tę sprawę – powiedział. 

Jak reaguje Izrael? 
Na oświadczenie Andrieja Sy-

bihy zareagował już minister 
spraw zagranicznych Izraela Gi-
deon Saar. Stwierdził, że zarzuty 
wysunięte przez Ukrainę nie są 
poparte dowodami. 

„Dowody potwierdzające te 
zarzuty nie zostały dotychczas 
przedstawione” – napisał w po-
ście w serwisie społecznościo-
wym X. Zauważył również, że 
stosunków dyplomatycznych 
między przyjaznymi krajami nie 
należy wyjaśniać za pośrednic-
twem mediów lub sieci społecz-
nościowych.

Grzegorz Kuczyński
Kijów

Minister spraw zagranicz-
nych Ukrainy Andrij Sybiha 
oświadczył, że do izraelskie-
go portu w Hajfie przybył ko-
lejny statek z ukraińskim zbo-
żem, które według Kijowa zo-
stało wywiezione przez Rosję 
z okupowanych terytoriów. 

„Wojna zbożowa” Ukrainy 
z Izraelem z Rosją w tle

– Modlę się z całego serca, aby 
nasz Sojusz nadal bronił na-
szych wspólnych wartości, 
wraz z naszymi partnerami 
w Europie i Wspólnocie Naro-
dów, a także na całym świecie 
i abyśmy zignorowali donośne 
wezwania do coraz większego 
skupienia się na sobie – powie-
dział Karol. 

Wezwanie do zacieśnienia 
i odnowienia więzów tran-
satlantyckich – zarówno soju-
szu USA i Wielkiej Brytanii, jak 
i NATO – było głównym tema-
tem przemówienia monarchy 
do Kongresu, dopiero drugiego 
takiego wystąpienia w historii. 
Karol przekonywał, że sojusz 
zbudowany na filarach Ame-
ryki i Europy „jest dziś ważniej-
szy niż kiedykolwiek”, podob-
nie jak zaangażowanie USA 
w NATO. Przypomniał też, że 
NATO przyszło Ameryce z po-

mocą po zamachach 11 wrze-
śnia. 

– Bezpośrednio po zama-
chach z 11 września, gdy NATO 
po raz pierwszy powołało się 
na Artykuł 5, a Rada Bezpie-
czeństwa ONZ zjednoczyła się 
w obliczu terroru, wspólnie od-
powiedzieliśmy na wezwanie – 
tak jak nasze narody czyniły to 
od ponad wieku, ramię w ra-
mię, w czasie dwóch wojen 
światowych, zimnej wojny, 
Afganistanu – powiedział bry-
tyjski monarcha. 

– Dziś, panie przewodni-
czący, ta sama niezłomna de-

terminacja jest potrzebna 
do obrony Ukrainy i jej najod-
ważniejszych obywateli, aby 
zapewnić prawdziwie sprawie-
dliwy i trwały pokój – dodał. 

Wiele z elementów przemó-
wienia króla zdawało się być 
odwołaniami do krytyki Soju-
szu i Europy ze strony Donalda 
Trumpa i jego wątpliwości co 
do przydatności sojuszników 
i sojuszy, a także filozofii 
„America First”. Przekonywał 
jednak, cytując Abrahama Lin-
colna, że choć słowa Ameryki 
mają wagę i znaczenie, „dzia-
łania tego wielkiego Narodu 
mają jeszcze większe znacze-
nie”. 

Jedną z najgłośniejszych 
owacji otrzymał natomiast 
po tym, jak potępił niedawny 
zamach na prezydenta 
Trumpa, który miał jego zda-
niem „zaszkodzić przywódz-
twu waszego kraju oraz wznie-
cić powszechny strach i nie-
zgodę”. 

– Pozwólcie mi powiedzieć 
z niezachwianą determinacją: 
takie akty przemocy nigdy nie 
powiodą się – powiedział król.  

Wystąpienie Karola III było 
drugim w historii przemówie-
niem brytyjskiego monarchy 
w Kongresie.   
 PAP

oprac. Anna Negel
Waszyngton

Król Wielkiej Brytanii Ka-
rol III wezwał w przemó-
wieniu do połączonych izb 
Kongresu do wzmocnienia 
sojuszu Ameryki z Europą 
oraz do powstrzymania po-
kusy skupiania się na so-
bie. 

Brytyjski monarcha przemawiał w Kongresie 
i okazał wsparcie prezydentowi USA
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Karol III przemawiał 
w amerykańskim 
Kongresie  
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Jak przyznała KE, wstępne 
ustalenia wskazują, że Meta nie 
przeprowadziła rzetelnej oceny 
ryzyka związanego z dostępem 
do jej usług przez osoby poni-
żej 13 lat, a także nie wprowa-
dziła skutecznych środków, aby 
uniemożliwić dzieciom dostęp 
do jej usług lub – jeśli te w jakiś 
sposób ten dostęp uzyskały – 
odebrać im go. 

KE zarzuciła Mecie, że chociaż 
we własnym regulaminie usta-
liła, iż użytkownicy platform mu-
szą mieć ukończone 13 lat, bo 
uznała, że treści przedstawiane 
na Facebooku i Instagramie nie są 
odpowiednie dla młodszych 
dzieci, to zasada ta w praktyce nie 
jest przestrzegana. Środki do we-
ryfikacji wieku wprowadzone 
przez platformy można łatwo 
obejść, wystarczy, że dziecko 

podczas tworzenia konta poda 
fałszywą datę urodzenia, żeby 
mogło założyć konto i korzystać 
z serwisów. Koncern – jak ustaliła 
KE – nie posiada innych, skutecz-
niejszych mechanizmów weryfi-
kacji wieku. 

Komisja zaleciła Mecie, aby 
usunięto luki w zabezpiecze-
niach, tak by do serwisów i nie-
odpowiednich treści na nich pu-
blikowanych nie miały dostępu 
osoby poniżej 13 lat. Koncern 
będzie musiał poprawić także 
sposób przeprowadzania obo-
wiązkowej oceny ryzyka. Do-
datkowo platformy Instagram 
i Facebook muszą wzmocnić 
narzędzia umożliwiające wy-
krywanie i usuwanie zbyt mło-
dych użytkowników ze swoich 
serwisów.

oprac. Anna Nagel
Bruksela

Komisja Europejska zarzuci-
ła koncernowi Meta naru-
szenie unijnych przepisów 
o usługach cyfrowych (DSA), 
ponieważ firma nie zapobie-
gała korzystaniu z Instagra-
ma i Facebooka przez dzieci 
poniżej 13. roku życia. 

Komisja Europejska 
zarzuciła Mecie naruszenie 
unijnych przepisów 

Meta ma teraz czas 
na udzielenie KE pisemnej 
odpowiedzi i usunięcie 
naruszeń
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Prezydent Wołodymyr Zełen-
ski oświadczył, że jego kraj 
przygotowuje sankcje wobec 
osób zaangażowanych 
w handel  zbożem pochodzą-
cym z okupowanych przez 
Rosję terenów ukraińskich

Sanatorium 

nowej generacji 

w Inowrocławiu
REZERWACJE 
POBYTÓW STACJONARNYCH

\ 52 357 30 84 
1 recepcja@balneamed.pl

www.balneamed.pl

 ul. Macieja Wierzbińskiego 50A 
88-100 Inowrocław

Balnea Medical SPA, wcześniej 
Sanatorium Modrzew, to�miejsce, 
w�którym tradycja uzdrowiskowa 
spotyka się z�nowoczesną rehabilitacją, 
a�każdy pobyt staje się realną inwestycją 
w�zdrowie i�samopoczucie:
łączymy doświadczenie zespołu 
medycznego, diagnostykę oraz naturalne 
zasoby uzdrowiska, aby pomagać 
naszym Gościom wracać do�formy.

NASZE PROFILE LECZNICZE
• Narządy ruchu i�schorzenia 
reumatyczne

• Choroby dróg oddechowych
• Krążenie i�profilaktyka kardiologiczna
• Rehabilitacja pourazowa 
i�pooperacyjna

• Stres, napięcie i�zaburzenia snu.

REKLAMA 0011516271
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Zniknęła z mapy miasta, wraca w filmie. 
Wirtualna opowieść o słynnej restauracji 
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Sto lat temu była jednym z najchętniej odwiedzanych miejsc wypoczynku Szczecinian. Teraz 
to zapomniane miejsce ma szansę znów ożyć. Tym razem w świecie wirtualnym str. 12-13

KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

ZDROWIE
ADHD to nie tylko problem dzieci. Z tego tak 
naprawdę się „nie wyrasta. Ale też nie wszystko jest 
ADHD, bo to jest zaburzenie neurorozwojowe str. 14   

ZA TYDZIEŃ 
W powiecie myśliborskim odnaleziono szczątki 
francuskich jeńców. Jeden z nieśmiertelników 
uruchomił szeroko zakrojone poszukiwania.

Czwartek-niedziela, 30.04-3.05. 2026

eprasa.pl e2e8ff5e9d



12 Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek–niedziela, 30.04–3.05.2026

Powstaje wyjątkowy projekt, 
który przeniesie widzów 
do Szczecina sprzed ponad 100 
lat. W przygotowaniu jest film 
poświęcony dawnej leśni-
czówce Forsthaus Eckerberg - 
miejscu, które przed laty tętniło 
życiem, a dziś zniknęło z miej-
skiego krajobrazu.  

Za realizację odpowiada ar-
chitektka Anna Koc, znana 
z tworzenia szczegółowych re-
konstrukcji historycznych. 
W swoim dorobku ma już m.in. 
wirtualne odtworzenie Mostku 
nad Rusałką, wieży Quistorpa, 
osady Iryjskiej nad Osówką 
(czyli dzisiejszego Niemierzyna 
w czasach rzymskich), XVII-
wiecznej wsi Niemierzyn oraz 
okolic Syrenich Stawów, 
a ostatnio również synagogę 
z ulicy Dworcowej (zniszczoną 
w 1938 roku).  

Tym razem mierzy się z ko-
lejnym ambitnym zadaniem - 
rekonstrukcją Forsthaus Ec-
kerberg. Widzowie zobaczą 
nie tylko bryłę budynku, ale 
również jego wnętrza, odtwo-
rzone na podstawie dostęp-
nych materiałów i wiedzy hi-
storycznej.  

- Chciałabym jeszcze bar-
dziej dopracować ten projekt 
i nadać mu znamiona filmu fa-
bularnego, bardziej etiudy. Pa-
sja do historii swojego miasta 
i grafika komputerowa to moje 
dwie miłości - zapowiada Anna 
Koc.  

Forsthaus Eckerberg po-

wstał w latach 1878-1879 przy  
drodze prowadzącej z Osowa 
(dawnego Wussow) do  nieist-
niejącej dziś leśniczówki Stein-
furter Mühle, zlokalizowanej 
w rejonie obecnego kąpieliska 
Arkonka. Obiekt znajdował się 
w pobliżu wieży Quistorpa - 
jednego z najbardziej charakte-

rystycznych punktów przed-
wojennego Szczecina.  

Choć formalnie była to leśni-
czówka, miejsce szybko zyskało 
popularność jako restauracja 
i punkt spotkań mieszkańców. 
To właśnie w tej roli zapisało się 
w pamięci szczecinian.  

- Forsthaus Eckerberg za-

mieszkiwało na stałe siedem 
osób. Jednak przed wojną 
znane było przede wszystkim 
jako restauracja „pod kaszta-
nami”, gdzie - zarówno w sty-
lowym salonie, jak i w ogrodzie 
- można było degustować róż-
norodne trunki - opowiada au-
torka projektu.  

Dziś są tylko schody, czyli wirtualna 
opowieść o słynnej restauracji   
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Marek Jaszczyński 
Historia 

Przez dziesięciolecia była 
jednym z najchętniej odwie-
dzanych miejsc wypoczyn-
ku Szczecinian. Dziś po daw-
nej restauracji w Lesie Ar-
końskim zostały jedynie 
schody, fragment łuku i śla-
dy fundamentów. Teraz to 
zapomniane miejsce ma 
szansę znów ożyć trwa pro-
dukcja wirtualnego filmu, 
który odtworzy zarówno je-
go wygląd, jak i klimat 
sprzed ponad stu lat. 
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Restauracja była w stanie 
obsłużyć jednocześnie nawet 
450 gości, co czyniło ją jednym 
z największych i najbardziej po-
pularnych lokali wypoczynko-
wych w tej części miasta.  

 Po II wojnie światowej za-
budowania nie zostały zabez-
pieczone i szybko uległy dewa-
stacji. W efekcie zdecydowano 
o ich rozbiórce. Z dawnego 
kompleksu przetrwały jedynie 
nieliczne relikty - fragmenty 
łuku, schody oraz pozostałości 
fundamentów, ukryte dziś 
wśród leśnej roślinności.  

Jednocześnie każdy z nas 
może wesprzeć produkcję film. 

W sieci trwa zbiórka na zakup 
profesjonalnej stacji roboczej, 
niezbędnej do dalszych prac 
nad filmem. Jak zaznacza au-
torka projektu, odpowiednie 
zaplecze technologiczne to klu-
czowy element, który pozwoli 
w pełni zrealizować ambitną 
wizję i oddać historyczne de-
tale z należytą dokładnością. 
Produkcja filmu wymaga bo-
wiem bardzo zaawansowanego 
sprzętu komputerowego, który 
pozwala na tworzenie szczegó-
łowych rekonstrukcji i reali-
stycznych wizualizacji. 

W planach rekonstrukcji 3D 
jest jeszcze jedna znana szcze-

cińska budowla, która nie do-
trwała do naszych czasów. To 
zamek Oderburg, czyli siedziba 
Gryfitów. Początki tego miejsca 
sięgają 1360 roku, kiedy książę 
Barnim III założył na wzgórzu 
w Grabowie pod Szczecinem 
klasztor kartuzów o nazwie 
Gottesgnade („Łaska Boża”). 
Zakon szybko się wzbogacił 
dzięki licznym nadaniom ziem-
skim i dochodom, stając się 
ważnym ośrodkiem gospodar-
czym regionu.  

Wraz z upływem czasu 
klasztor podupadł rozluźniono 
reguły zakonne, a po wprowa-
dzeniu reformacji na Pomorzu 

w 1538 roku kartuzi opuścili to 
miejsce.  

Kilka lat później, po pożarze 
Szczecina, książę Barnim IX 
przebudował dawny klasztor 
w reprezentacyjną rezydencję 
książęcą nazwaną Oderburg.  

Zamek zyskał renesansowy 
charakter powstały wieże z mie-
dzianymi hełmami, bogato zdo-
bione wnętrza, kaplica oraz 
liczne dzieła sztuki. Rezydencja 
była tak okazała, że uznawano ją 
za bardziej imponującą niż za-
mek książęcy w centrum Szcze-
cina.  Po śmierci Barnima IX 
w 1573 roku znaczenie Oder-
burga zaczęło maleć. Kolejni 

władcy rzadko z niego korzystali, 
a w XVII wieku zamek stop-
niowo popadał w ruinę. Podczas 
wojny trzydziestoletniej w 1630 
roku został zajęty i splądrowany 
przez wojska szwedzkie. Zry-
wano dachy, rabowano wyposa-
żenie, a budowla zaczęła się 
szybko niszczyć.  

W kolejnych latach zamek 
był rozbierany jego cegły i ma-
teriały wykorzystywano 
do budowy innych obiektów 
w Szczecinie. Do XVIII wieku 
pozostały jedynie ruiny, które 
ostatecznie zniknęły w XIX 
wieku wraz z rozwojem zabu-
dowy Grabowa.
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Kod do zrzutki na zbiórkę 
sprzętu do produkcji 
wyjątkowego filmu

www.solanki.pl  \ 52 356 31 01  \ 52 356 31 00  \ 52 356 33 20 1 rezerwacja@solanki.pl\ 52 356 31 00

  7 noclegów w terminie 
od 31.05 do 7.06.2026 r.

  trzy posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

konsultacja lekarska

  20 zabiegów w trakcie pobytu

   7 wejść do Strefy Relaksu 
(grota solna, sauna fi ńska i parowa, 
 jacuzzi, siłownia)
voucher do Integracja Cafe

CZERWCOWA REGENERACJA

REKLAMA 0011509798
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Piętnaście, dwadzieścia lat 
temu większość z nas nie wie-
działa co to jest z ADHD. Dzi-
siaj każdy świetnie zna ten 
skrót, ale kojarzy je głównie 
z dziećmi. A przecież dzieci 
z ADHD w pewnym momen-
cie stają się dorosłymi 
z ADHD. Jak wygląda ADHD 
osoby dorosłej? 
To zależy. Bo już dziesięć, 
piętnaście lat temu poradnie 
pedagogiczno-psycholo-
giczne przeprowadzały bada-
nia pod kątem zespołu nadpo-
budliwości psychoruchowej, 
ale rzeczywiście faktem jest, 
że o tym się nie mówiło 
w przestrzeni publicznej. Je-
żeli dziecko było zdiagnozo-
wane, otrzymywało pomoc 
i nauczyło się radzić sobie ze 
swoim zaburzeniem: z impul-
sywnością, z zaburzeniami 
koncentracji uwagi, z nadak-
tywnością - to zwiększało 
prawdopodobieństwo, że 
w życiu dorosłym będzie ra-
dzić sobie całkiem dobrze. Do-
rosłym z utrwalonym zabu-
rzeniem, tym którzy nie usły-
szeli diagnozy, nie nauczyli się 
żyć z ADHA, może być cał-
kiem trudno, ale też może być 
dosyć dobrze. 

Gdy myślimy o ADHD dziecię-
cym, to mamy pewien obraz - 
dzieci, które nie potrafią się 
na niczym skoncentrować, 
które ciągle muszą coś robić, 
ciągle zmieniają zaintereso-
wania. Jest w ich życiu dużo 
takiego chaosu. Ci dorośli też 
żyją w takim chaotycznym 
świecie?                                                                          
I tu znowu różnie bywa. 
Każda z tych osób będzie 
funkcjonować inaczej. Znam 
osoby z ADHD, które kochają 
planować i są dobrze zorgani-
zowane. Pewnym wyznaczni-
kiem są ryzykowne zachowa-
nia. ADHD to jest m. in niedo-
bór dopaminy. Dopamina to 
hormon działania. Jeżeli stale 
poszukujemy dopaminy, je-
steśmy poszukiwaczami wra-
żeń, to łatwo możemy sobie 
zastąpić brak np. przykład 
uzależnieniem albo innymi 
niewspierającymi zachowa-
niami. 

Domyślam się, że wielu doro-
słych nigdy diagnozy nie 
usłyszało i dzisiaj nie radzą 
sobie ze swoim życiem. Maja 
problemy, trafiają do gabi-
netu i słyszą diagnozę ADHD. 
Zakładam, że to jest dla nich 
szok. 
Z reguły do psychologa celem 
wykonania diagnozy kieruje 
lekarz psychiatra, do którego 
zgłaszają się osoby, które za-
czynają zauważać trudności 
i poszukują ich przyczyny. 
Głównie to zaburzenia kon-
centracji, wewnętrzny niepo-
kój oraz obniżony nastrój. My-
ślą, że zachorowały na depre-
sję, ale psychiatra zbiera wy-
wiad i mówi: „to wygląda 
na zaburzenie neurorozwo-
jowe”, zaczyna dopytywać , 
jak to było w dzieciństwie. I je-
żeli ma ku temu wskazówki, 
kieruje właśnie do psychologa 
po to, żeby zdiagnozował 
pod kątem ADHD. 

No dobrze, osoba dorosła, sły-
szy diagnozę ADHD i co się 
robi dalej? Na czym polega 
taka terapia osoby z takim 
właśnie zdiagnozowanym 
problemem? 
Terapia może iść dwutorowo. 
Pierwsza rzecz to farmakote-
rapia. Po badaniu psycholo-
gicznym, osoba wraca do leka-
rza psychiatry i jeżeli to jest 
wymagane, włączane jest le-
czenie farmakologiczne. 

Warto nadmienić, że nie 
każda osoba z ADHD potrze-
buje leków. To by było zbyt 
proste, prawda? Najbardziej 
rekomendowaną formą 
wsparcia są grupy psychoedu-
kacyjne, w których naby-
wamy wiedzy i umiejętności 
radzenia sobie ze skutkami 
swojego ADHD. Bo jak już mó-
wiłam każdy przypadek jest 
inny - u jednego ADHD obja-
wiało się będzie właśnie 
w chaosie, w niedowożeniu 
zadań. Ale będą osoby, u któ-
rych będą kulały relacje, dla 
przykładu „gadulstwo” może 
być jednym z objawów ADHD, 
ciągłe przerywanie, czyli 
„wiem, wiem, co chcesz po-
wiedzieć”. Proszę sobie wy-
obrazić, jaką frustrację taki 
sposób komunikacji może bu-
dzić u drugiego człowieka, 
z którym jesteśmy w relacji. 
Nie może on zdania dokoń-
czyć, bo my już wiemy, co on 
chce nam powiedzieć. I tu po-
móc może właśnie grupa psy-
choedukacyjna, która poka-
zuje, że mamy podobnie, ale 
też uczymy się jak zmieniać 
swoje adhdowe życie. 

Dla mnie to pojęcie nowe 
Często mylimy pojęcie grup 
psychoedukacyjnych z psy-
choterapią. W psychoterapii 
pracujemy nad zmianą. Ale 
jak zmienić nasz mózg? To jest 
zaburzenie neurorozwojowe 

i musimy o tym pamiętać, że 
my się tacy rodzimy. jednym 
z elementów procesu jest za-
akceptowanie tego, że właśnie 
tacy jesteśmy. W psychotera-
pii, gdzie pracujemy 
nad zmianą psychoterapeuta 
nie mówi pani, co pani ma zro-
bić. Pani sama musi dojść 
do tego, co będzie dla pani ko-
rzystne, zbudować rozwiąza-
nie. W ADHD zaś dajemy go-
towe, sprawdzone metody, 
które mogą działać. Ale to już 
nie jest psychoterapia. 

To co to za gotowce, które po-
zwalają zapanować 
nad ADHD?  
- Bardzo różne. Są ci, którzy 
nie mogą dowieźć zadania 
do końca i I będą ci, co nie 
mogą zacząć. W przypadku za-
czynania zadań dopamina jest 
hormonem, który nam bardzo 
pomaga. Osoby, które ADHD 
nie mają, myślą sobie „rozła-
duję zmywarkę”. Mózg mówi 
„okej”. Dopamina nam się pro-
dukuje. Idziemy, wykonujemy 
zadanie. U osoby z ADHD poja-
wia się taka sama myśl. „Roz-
ładuję zmywarkę”. I nie dzieje 
się nic, bo u nich z chwilą, 
kiedy zaczynają działać, do-
piero zaczyna się produkować 
dopamina. W ADHD motywa-
cja to jest luksus, który przy-
chodzi wtedy, kiedy za-
czniemy zadanie. Tu ma zasto-
sowanie zasada 120 sekund, 

czyli niejako „zmuszenie się” 
do zadania oraz podanie sy-
gnału dla mózgu będę, ile to 
zadanie będzie trwać – tylko 
120 sekund- zwiększa prawdo-
podobieństwo, że będzie nam 
się chciało robić dłużej, jak już 
zaczniemy, więc finalnie je do-
kończymy. Działać też będzie 
nam nauka odbodźcowania 
się, autoregulacji, przygląda-
nia się, kiedy mi te moje we-
wnętrzne korki wybuchają, 
kiedy mi się ta moja nadreak-
tywność odzywa. Nad tym 
możemy pracować, ale mu-
simy po prostu też wiedzieć 
jak. I taką wiedzę możemy 
uzyskać w grupie psychopsy-
choedukacyjnej dla osób doro-
słych z ADHD. 

Widziałam wysyp filmików 
w internecie pokazujących 
w zabawny sposób problemy 
osób dorosłych z ADHD. Był 
też taki właśnie ze zmywarką, 
że normalna osoba wstaje, 
rozładowuje czy załadowuje 
zmywarkę, a osoba z ADHD 
wkłada jeden talerz, zaczyna 
robić inne rzeczy, w między-
czasie wypije łyk kawy, uma-
luje się, ale tylko do połowy…  
To nie jest zabawne. U tych 
osób to się łączy z ogromnym 
cierpieniem, bo z tego chaosu 
wynikają konkretne konse-
kwencje. Bo jeżeli mówimy 
o zmywarce, no to po-
wiedzmy sobie szczerze - ży-

cie nasze się nie zawali, gdy jej 
nie zapakujemy, lub nie rozpa-
kujemy. Ale jeżeli nie odbie-
rzemy dziecka z przedszkola, 
bo zapomnieliśmy, że przed-
szkole jest czynne do jakiejś 
godziny, to już zaczynamy się 
problem. Jeżeli nie możemy 
dowieźć zaplanowanych 
czynności do końca, nie mo-
żemy ich zrealizować, to co to 
o nas mówi innym? Jak 
wpływa na to co o sobie my-
ślimy? To bardzo mocno 
wpływa na naszą samoocenę. 

Ta „sława” którą dziś cieszy 
się ADHD, pomaga? 
- Trudno jednoznacznie na to 
pytanie odpowiedzieć, więc 
może powiem tak trochę na-
około. Martwi mnie to, że 
część osób może na podstawie 
takich „filmików” się samodia-
gnozować. A to nigdy nie jest 
dobry pomysł. Jedno jest 
pewne: nie wszystko jest 
ADHD, bo to jest zaburzenie 
neurorozwojowe, więc są 
pewne warunki, które muszą 
wystąpić, żebyśmy taką dia-
gnozę mogli postawić. Punkt 
pierwszy – czy problem wystę-
pował w dzieciństwie? 
Przy czym to nie musi być ta 
historia, że ktoś chodził 
w kółko po klasie, bo to może 
być taka historia, że ktoś sie-
dział cicho i grzecznie, no ale 
całe zeszyty miał zamalowane 
w kwiatki. Istotny jest do-
kładny wywiad rozwojowy, bo 
jeżeli do 12 roku życia nie było 
„objawów” ADHD to my nie 
mamy do czynienia z ADHD, 
tylko na przykład mamy doro-
słą osobę w okresie perimeno-
pauzy albo osobę doświadcza-
jącą kryzysu zdrowia psy-
chicznego. Często objawy są 
bardzo podobne, ale to już nie 
jest ADHD! Poza tym musimy 
rozgraniczyć, czy to jest 
ADHD, czy my tutaj mamy za-
burzenie osobowości, na przy-
kład typu borderline, którego 
impulsywność jest składową. 
W PTSD również zachowania 
są bardzo podobne do obja-
wów ADHD, nie będą one wy-
nikały z zaburzenia neuroroz-
wojowego, tylko z tego faktu, 
że ten człowiek doświadczył 
czegoś trudnego, więc to róż-
nicowanie jest bardzo istotne. 
A potem idziemy do sekcji nu-
mer dwa, czyli mamy testy 
psychologiczne, które są te-
stami psychometrycznymi, 
które są testami mierzalnymi 
i które nam też dają informację 
o człowieku. Diagnoza jest 
procesem. Stawiać powinni ja 
tylko ci, którzy mają wykształ-
cenie i doświadczenie. 

ADHD to nie tylko problem dzieci. Z tego 
tak naprawdę nigdy się „nie wyrasta”  

- ADHD to neurorozwojowy wzorzec funkcjonowania, w którym układ uwagi, impulsywności i regulacji emocji działa 
inaczej niż u większości. To nie brak zdolności, lecz inny sposób przetwarzania świata, który bywa trudny - mówi  Sylwia 
Hille-Jarząbek, terapeutka, wykładowczyni w  Państwowej Akademii Nauk Stosowanych  
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Joanna Boroń 
Zdrowie 

Jak wygląda ADHD osoby 
dorosłej? Dlaczego nie warto 
sobie samemu stawiać dia-
gnozy? O tym rozmawiamy 
z Sylwią Hille-Jarząbek, tera-
peutką, wykładowczynią  
w Państwowej Akademii Na-
uk Stosowanych 

ROZMOWA  A
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Wydobycie węgla brunatnego 
się zmniejsza, bloki węglowe 
będą stopniowo wyłączane, czas 
ucieka, a Bełchatów czeka na tę 
ważną decyzję. Kto wie, czy nie 
ważniejszą niż ta, która 
przed laty pozwoliła tu urucho-
mić górniczo--energetyczne za-
głębie dostarczające dziś 20 pro-
cent energii elektrycznej w Pol-
sce. Teraz walka toczy się bo-
wiem o przetrwanie i choć mu-
zyka wciąż gra, nasuwa się pyta-
nie, czy ten  
Titanic powoli nie tonie. Chyba 
że uratuje go elektrownia ato-
mowa. 

Jeszcze kilka lat temu wieść 
o tym, że w okolicach Bełcha-
towa mogłaby powstać elek-
trownia atomowa, wzbudzała 
u wielu jeśli nie strach, to niepo-
kój i niedowierzanie. Dziś wzbu-
dza nadzieję. Na to, że dzięki 
temu Bełchatów przetrwa, a na-
wet będzie się rozwijał. I nie tylko 
Bełchatów, ale cały region 
łódzki, który wtopi się w łańcuch 
dostaw i powiązań gospodar-
czych. Na razie wszyscy czekają 
na decyzję rządu, gdzie stanie 
druga w Polsce elektrownia ato-
mowa: w Bełchatowie czy w Ko-
ninie? 

Dlatego dziś wszystkie ręce są 
już na pokładzie. O atomie w Beł-
chatowie mówią lokalni samo-
rządowcy, popierają ich koledzy 
z wielu sąsiednich samorządów 
w Łódzkiem, władze wojewódz-
kie, część parlamentarzystów, 
wielu przedstawicieli świata 
nau-ki i biznesu, już nie tylko 
tego lokalnego. Podpisują dekla-
racje poparcia, organizują konfe-
rencje, nadzwyczajne sesje, spo-
tkania, lobbują w Warszawie, 
wysyłają pisma, tworzą projekty. 
Radni chyba wszystkich już po-
wiatów w województwie podjęli 
uchwa-ły bądź stanowiska po-
pierające to przedsięwzięcie. 
Na Politechnice Łódzkiej dekla-
rację popar-cia przyjęło również 
wspólnie: środowisko naukowe, 
politycy i reprezentanci samo-
rządów. W styczniu w Bełchato-
wie zorganizowano wyjazdową, 
nadzwyczajną Sesję Sejmiku 
Województwa Łódzkiego, która 
zgromadziła samorządowców, 
polityków, naukowców i przed-
stawicieli świata biznesu. To 

wówczas podpisano deklarację 
popierająca budowę atomu 
w Bełchatowie, a wcześniej po-
wołano stowarzyszenie „Tak dla 
atomu w Bełchatowie”. 

Atom to jedyna szansa 
Wszystko po to, by pokazać 

moc poparcia do umieszczenia 
elektrowni atomowej w okoli-
cach Bełchatowa, ale też uświa-
domić negatywne skutki, jakie 
przyniesie likwidacja kopalni 
i elektrowni bez ciągu dalszego. 
A te będą niewyobrażalne.Dziś 
tylko w kopalni, elektrowni Beł-
chatów i spółkach zależnych pra-
cuje około 12 tys. ludzi, a to nie 
wszyscy, bo cały region pośred-
nio związany jest z energetyką. 

– W mojej ocenie ścieżka 
od węgla dla atomu jest jedyną 
szansą, by ta społeczność utrzy-
mała status życia – prof. Łukasz 
Bartela z Politechniki Śląskiej nie 
pozostawia złudzeń. I apeluje, że 
to właśnie jest ten czas na przy-
gotowanie się do konkretnego 
działania. 

W walce o atom w Bełchato-
wie są oczywiście związkowcy. 
Przedstawiciele związków za-
wodowych działających w ra-
mach PGE GIEK napisali list 
do premiera Donalda Tuska, na-
ciskając, by w końcu zapadła de-
cyzja o lokalizacji drugiej w Pol-
sce elektrowni atomowej. Bo 
Bełchatów nie jest w tym wy-
ścigu sam – podobne marzenia 
ma Konin i właśnie te dwie loka-
lizacje są brane pod uwagę. List 
podpisali reprezentanci 30 orga-
nizacji związkowych, czyli 
wszystkich z koncernu. A prze-
cież nie zawsze związkowcy 
w Bełchatowie mówili jednym 
głosem. 

– Musimy zrobić wszystko, by 
Bełchatów nie stał się drugim 
Wałbrzychem – mówią dziś. 

W latach 90. XX wieku Wał-
brzych przeszedł drastyczną 
transformację – po szybkiej li-
kwidacji kopalń węgla kamien-
nego z bogatego ośrodka górni-
czego stał się biednym miastem 
z wysokim bezrobociem i zapa-
ścią społeczną. 

Bełchatów z pewnością ma 
atuty: lokalizacja w centrum Pol-
ski, wykształcona i doświad-
czona kadra techniczna, zasoby 
ludzi do pracy, którzy teraz za-
trudnieni są w kopalni i elek-
trowni Bełchatów oraz spółkach 
zależnych. Po tych właśnie fir-
mach pozostanie cała infrastruk-
tura techniczna, zaplecze, sprzęt 
i gotowe możliwości wyprowa-
dzenia mocy. Badania już teraz 
wskazują, że elektrownia ato-
mowa może tu powstać. Choćby 

dlatego, że nie było tu nigdy tak 
silnych wstrząsów, które, we-
dług prawa jądrowego, wyklu-
czałyby lokalizację bełchatow-
ską. 

Elektrownia atomowa nie by-
łaby zresztą posadowiona do-
kładnie w miejscu obecnej, ale 
w jej pobliżu. Musiałaby być  
przesunięta o kilka kilometrów 
od krawędzi wyrobiska, by 
zwiększyć bezpieczeństwo. 

PGE GIEK obala też zarzuty 
o braku odpowiedniej ilości 
wody do chłodzenia reaktorów. 
I wskazuje kilka źródeł, w zależ-
ności od wybranej technologii: 
system odwodnienia kopalni, 
czynne ujęcie wody na Warcie 
w Zakrzówku Szlacheckim, nie-
czynne, ale gotowe do urucho-
mienia ujęcie w Bronisławowie 
oraz potencjalne kolejne ujęcie 
na Warcie w Osjakowie. 

Kolejny ważny czynnik to 
rozwinięta sieć przesyłowa. 

Rok 2030 – wtedy 
zacznie się wygaszanie 
Dziś Bełchatów to wciąż serce 

polskiej energetyki. Dwanaście 
bloków produkuje około 20 proc. 
krajowej energii elektrycznej. 
Kopalnia wydobywa rocznie ok. 
 
30 mln ton węgla, a elektrownia 
produkuje moc mogącą zasilić 
kilka dużych miast. Tyle że za-
soby się kurczą, a świat stawia 
na nowe technologie. Już w 2030 
roku rozpocznie się stopniowe 
wygaszanie bloków Elektrowni 
Bełchatów, a ostatni blok ma zo-
stać wyłączony w 2036 roku. 
Złoża też powoli się kończą: ak-
tualnie zasoby to 210 mln ton wę-

gla. Niewykluczone, że kopalnia 
będzie wydobywać jeszcze wę-
giel pod obwodnicą Kleszczowa, 
gdzie zalega około 90 mln ton. 
Decyzji jeszcze nie ma. To mo-
głoby przedłużyć pracę bełcha-
towskiej elektrowni, ale  nie dłu-
żej niż do 2038 roku. 

– Czas się kończy, energii 
wkrótce zacznie brakować – pod-
kreśla Arkadiusz Błaszczyk ze 
Związku Zawodowego „Kadra” 
w KWB Bełchatów. – Bełchatów 
idealnie wpisuje się w projekt 
elektrowni atomowej, póki ma 
jeszcze zaplecze techniczne, so-
cjalne, ludzkie, które może po-
ciągnąć tak wielką inwestycję. 
Ma atrybuty energetyczno-tech-
nicz-ne, stąd nasz apel, by 
w końcu przestać mydlić oczy, 
tylko podjąć decyzję ostateczną 
do tego, by finalizować projekt 
elektrowni jądrowej. 

Jak płynnie 
przejść do atomu 
Jak mówią związkowcy, 

na powstanie elektrowni atomo-
wej potrzeba w Bełchatowie 
około 15 lat. I jak dodają, właśnie 
mniej więcej tyle funkcjonować 
będzie górniczy koncern. 

– Jesteśmy w stanie wpisać się 
w ten cały proces, by nie trzeba 
było zwalniać ludzi. Chodzi wła-
śnie o to, by płynnie przejść  
do elektrowni jądrowej – mówi 
Błaszczyk. – Widzieliśmy to pod-
czas wizyty we Francji, gdzie 
oglądaliśmy jedną z elektrowni 
atomowych. Da się to zrobić. 
Tylko decyzja musi zapaść już, 
bo zegar tyka. 

A jeśli nie projekt jądrowy 
w Bełchatowie? 

– To niestety Bełchatów 
po roku 2035, a w zasadzie 
w 2038 roku, znika z mapy ener-
getycznej wytwórczości – mówił 
Jacek Kaczorowski, prezes PGE 
GIEK na sesji Sejmiku Woje-
wództwa Łódzkiego w Bełcha-
towie. 

Czas nagli. Decyzji nie ma 
i nie wiadomo, kiedy zapadnie. 

– W tym roku raczej jeszcze 
nie – mówi Paweł Gajda, dyrek-
tor Departamentu Energii Jądro-
wej w Ministerstwie Przemysłu. 
– Wszystko zależy od tego, kiedy 
będziemy mieli konkretne dane. 
Czy w przyszłym roku? To już 
będzie zależeć od wyników ba-
dań. Myślę, że to perspektywa 
mniej więcej dwóch lat. Wstępne 
wyniki badań są obiecujące. Naj-
ważniejsze, że nie wykazały ni-
czego, co wykluczałoby tę loka-
lizację. 

Bełchatów – Konin 
pół na pół 
Obecnie realizowany jest pro-

ces związany z wyborem tech-
nologii czy finansowaniem tego 
projektu. Rozmowy prowa-
dzone są z partnerami amery-
kańskimi, francuskimi, kanadyj-
skimi. Drugi proces dotyczy wła-
śnie wyboru lokalizacji. 

Podobne badania wykonano 
też w Koninie. Jak pisał Marcin 
Maliński na portalu Konin Nasze 
Miasto, ich wyniki też są pozy-
tywne. Więc która lokalizacja ma 
większe szanse? 

– Na dziś powiem, że 50 na 50 
procent – odpowiada dyploma-
tycznie dyrektor Paweł Gajda. 

Tymczasem politycy chętnie 
szafują atomem na spotkaniach 

z mieszkańcami. Podczas wizyty 
w Piotrkowie Tryb., jesienią 
ubiegłego roku, premier Donald 
Tusk powiedział do mieszkań-
ców: 

Dzisiaj mogę z pełną świado-
mością i odpowiedzialnością po-
wiedzieć, że jeśli według wszyst-
kich analiz, które kończymy w tej 
chwili, zapadnie decyzja o dru-
giej lokalizacji elektrowni jądro-
wej, to Bełchatów jest na pierw-
szym miejscu tej listy. 

Kilka miesięcy później poseł 
Przemysław Czarnek obiecywał 
atom w Koninie, jeśli PiS wróci 
do władzy... 

Decyzja to jednak dopiero 
początek tej skomplikowanej 
drogi. Później przyjdzie czas 
na proces związany z badaniem 
oddziaływania inwestycji 
na środowisko i w końcu uzy-
skania pozwolenia na budowę. 
Na ten etap potrzeba kolejnych 
kilku, minimum czterech lat. 
W tym czasie ruszyć będą mogły 
prace przygotowawcze. Jak oce-
nia Paweł Gajda, bardzo 
wstępne szacunki zakładają roz-
poczęcie budowy około 2032 
roku. A ta szacowana jest na  
około 8 lat, ale – jak zaznacza Pa-
weł Gajda – tu znów ma znacze-
nie wybór lokalizacji czy techno-
logii. 

Kto zbuduje atomówkę? 
Zatrudnienie w kopalni i elek-

trowni Bełchatów jest  
systematycznie ograniczane. 
Optymistyczne założenia są ta-
kie, iż większość obecnych pra-
cowników mogłaby budować 
elektrownię atomową, a część 
później pracować w elektrowni 
jądrowej. Waldemar Lutkowski 
z zarządu PGE GIEK mówi, iż za-
kłada się, że ze spółki do etapu 
tworzenia elektrowni jądrowej 
trafić może około 8-10 tysięcy 
osób. 

Oczywiście w międzyczasie 
część załogi odejdzie na emery-
turę. Nieoficjalne szacunki wska-
zują, iż można się spodziewać, że 
do 2035-2038 roku  
będzie to jedna czwarta, może 
jedna trzecia załogi. 

Dziś więc wszystko kręci się 
wokół pytania o to, czy Bełcha-
tów dostanie drugą szansę, A je-
śli nie? 

– Jesteśmy zdania, że uda się 
tu ulokować drugą elektrownię 
atomową – mówi z nadzieją Ar-
kadiusz Błaszczyk z „Kadry”.  
– A jeśli tego nie zrobimy, no to 
mamy Wałbrzych... 

Większość tutejszych ludzi to 
przyjezdni, którzy przybyli tu 
za pracą. I albo wyjadą, albo po-
zostaną na tej pustyni.

Bełchatów: albo będzie atom, 
albo nie będzie nic

Dziś Bełchatów to wciąż serce polskiej energetyki. Dwanaście bloków produkuje 
około 20 procent krajowej energii elektrycznej. Ale jeśli szybko nie zapadną decyzje 
o lokalizacji tutaj elektrowni jądrowej, po 2038 roku nie będzie tu nic

FO
T.

 P
G

E 
G

IE
K

ENERGIA A

Magdalena Buchalska-Frysz

Elektrownia atomowa to 
„być albo nie być” dla Beł-
chatowa. Chęci są, atuty są, 
tylko decyzji wciąż nie ma. 
Za to jest silny konkurent 
do budowy drugiej atomów-
ki – Konin
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Minęło już trochę czasu, ale po-
czucie krzywdy w sobie nadal 
noszę. Znalazłam nową pracę 
w zawodzie i to w dobrym śro-
dowisku. Utratę pracy w przy-
chodni jednak odchorowałam. 
Musiałam korzystać z pomocy 
psychiatry – mówi Anna, fizjo-
terapeutka z Torunia. 

Nieprzedłużona. 
Historia Anny 
z przychodni zdrowia 
Anna kocha swój fach. Fizjo-

terapia to dla niej coś więcej niż 
tylko wyuczony zawód czy źró-
dło zarobku. Wydawało jej się, 
że w tej publicznej przychodni 
w Toruniu jej zaangażowanie 
jest doceniane. Była chwalona 
przez przełożonych, wysyłana 
na szkolenia. Radość z pracy – 
owszem – psuła jej ogólnie 
słaba atmosfera w tej placówce 
i powtarzające się spięcia dy-
rektorki z pracownikami. Przez 
dłuższy czas jej bezpośrednio 
to jednak nie dotyczyło. 

– W tej przychodni (i prze-
cież nie jest to w Toruniu tajem-
nicą) dyrekcja postanowiła rzą-
dzić „twardą ręką”. Wszyscy 
pamiętają takie sytuacje, jak 
np. śledzenie przez panią dy-
rektor na kamerach, o której go-
dzinie ludzie wychodzą z pracy 
dzień przed majowym weeken-
dem, a potem robienie afery 
z pięciu minut urwanych 
z dniówki – wspomina Anna.  

Tak zwani „wszyscy zorien-
towani” wiedzieli też, jak twier-
dzi Anna, że szczególnie na cen-
zurowanym są młode matki 
(zwolnienia na dzieci!), poten-
cjalne matki i generalnie ludzie 
biorący zwolnienia, opiekę 
nad bliskimi etc. 

– Co mnie spotkało konkret-
nie? „Nie chwal się ślubem” – 
ostrzegali mnie koledzy z dłuż-
szym stażem. A ja się pochwa-
liłam i pracę straciłam. Zamiast 
przedłużenia umowy, a liczy-
łam już na taką na czas nieokre-
ślony, nastąpiło „nieprzedłuże-
nie”. Bez konkretnej argumen-

tacji, wytłumaczenia. Jak grom 
z jasnego nieba – opowiada fi-
zjoterapeutka. Jest pewna, że 
prawdziwą przyczyną było to, 
że „zaraz jako kolejna zajdzie 
w ciążę i będzie brała zwolnie-
nia”. 

Co było dalej? Szok, niedo-
wierzanie, poczucie ogromnej 
krzywdy i niesprawiedliwości. 
Stany depresyjne i psychiatra – 
pierwszy raz w życiu. Ale po-
tem – powrót do życia. 

– Dziś pracuję w swoim za-
wodzie w placówce opiekuń-
czej, tak to nazwijmy. Niepu-
blicznej, założonej i prowadzo-
nej przez ludzi z pasją. Dopiero 
w takim środowisku, wraz 
z upływem czasu i nabierania 
dystansu widzę, jakim toksycz-
nym miejscem była ta przy-
chodnia – kończy Anna. Poczu-
cie krzywdy jednak jej nie opu-
ściło. 

Zredukowany.  
Maciej z dużej firmy 
– Widzieliście Macieja?  

Normalnie, inny człowiek! 
Uśmiechnięty, taki promienny 
wręcz. Dobra aura... Aż trudno 
to określić – tak dziś o koledze 
z pracy mówią ci, którzy w fir-
mie zostali. Jemu wręczono 
wypowiedzenie, ale po kilku 
miesiącach to on zaraża świat 
pozytywną energią. 

Firma jest duża, znana nie 
tylko w Toruniu i kolejny rok 

„restrukturyzowana”. Proces 
ten, w odczuciu załogi, polega 
na systematycznej redukcji eta-
tów w ramach „optymalizacji 
zatrudnienia”. Innego pomysłu 
na ratowanie statku dryfują-
cego po mieliźnie pracownicy 
u prezesów nie widzą. 

Maciej pracujący w tej fir-
mie od ćwierćwiecza był jed-
nak ostatnim, którego koledzy 
wskazaliby jako kandydata 
do zredukowania. Profesjo-
nalny w każdym calu, niezwy-
kle doświadczony, dyspozy-
cyjny. A jednak... Podczas 
ostatniej optymalizacji zatrud-
nienia to właśnie jego zredu-
kowano. Nie zdążył wejść 
w okres ochronny przedeme-
rytalny. – Do dziś nie wiem, 
dlaczego ja – tak naprawdę. 
Miałem w sobie nie tylko 
ogromne poczucie niespra-
wiedliwości, ale też takiej wiel-
kiej niemocy. Poczucie, że nic 
tak naprawdę od ciebie 
w pracy i w życiu nie zależy. Bo 
mimo starań, dokonań, kwali-
fikacji, doświadczenia i tak da-
lej – i tak może paść na ciebie – 
opowiada Maciej. 

Nigdy nie myślał, że kiedyś 
trafi do gabinetu psychiatry. 
A trafił. Nie kryje, że po pierw-
sze, by przy okazji brutalnego 
ciosu ze strony firmy „sobie po-
chorować”. Przy okazji niejako 
okazało się, że pomoc jednak 
się przyda.  

– Jestem z tego pokolenia 
(urodzeni w latach 60.), które 
przywykło z najróżniejszymi 
problemami radzić sobie sa-
memu. Bez obciążania nimi na-
wet najbliższych. Generalnie 
u pani psychiatry mogłem się 
wygadać i uporządkować my-
śli. Coś, co kiedyś robiło się 
w gronie przyjaciół. A dziś? 
Tempo życia i relacje ludzkie 
tak się pozmieniały, że można 
mieć wielu znajomych, ale 
przyjaciół jak na lekarstwo – 
mówi Maciej. 

Sam ocenia, że pewnie dla 
swojej lekarki był nietypowym 
pacjentem. Nie zapomni jej nie-
udawanej radości,  gdy zgłosił 
chęć zakończenia wizyt, bo 
po prostu nie będzie już miał 
na to czasu – znalazł nową 
pracę. A posadę znalazł 
w branży, dzięki szerokiej siatce 
znajomych i marce fachowca, 
wypracowanej przez lata. Teraz 
Maciej chodzi po świecie z tą 
dobrą aurą, którą zadziwia 
dawnych kolegów z dryfującej 
po mieliźnie firmy. 

Zlikwidowana. Ola 
z sieciowej drogerii 
Przypadek Oli jest nieco 

inny, bo to młoda osoba i w tej 
sieciowej drogerii w Toruniu 
pracowała niecałe 2 lata. Utrata 
pracy zabolała ją jednak tak 
samo mocno jak tych, którym 
żegnać się z posadą przycho-

dziło po wielu latach. Tym bar-
dziej, że wcześniej doświad-
czyła niesprawiedliwego trak-
towania. – Te dwie małpy mnie 
załatwiły – z gorzkim uśmie-
chem wspomina dziś Ola. – Ko-
leżanka i zastępczyni kierow-
niczki posądziły mnie o kra-
dzież kosmetyków. Absolutnie 
niesprawiedliwie. Uknuły spi-
sek i potem wszystko się wyja-
śniło dzięki monitoringowi 
i wewnętrznej kontroli, ale co to 
był za stres... 

Z podejrzeń w oczach kie-
rownictwa Ola została oczysz-
czona, ale „przepraszam” ze 
strony spiskujących nigdy nie 
padło. Sytuacja w sklepie uspo-
koiła się na jakieś dwa miesiące. 
A potem... Potem były zmiany, 
które w tej sieci powtarzają się 
regularnie: jedne lokalizacje 
sklepów (nie tylko w Toruniu) 
się wygasza, otwierając jedno-
cześnie też nowe placówki. 

– Dziewczyny zostały prze-
niesione do innego sklepu, 
a moje stanowisko pracy dziw-
nym trafem zostało zlikwido-
wane. Jestem pewna, że po-
zbyto się mnie przez tę całą 
aferę z kosmetykami i robienie 
ze mnie złodziejki – mówi Ola. 

Najpierw dopadły ją wście-
kłość i złość. Potem apatia. Bez-
senność. Brak apetytu – na je-
dzenie, działanie, życie 
w ogóle. Wreszcie: brak siły, by 
wstać z łóżka. Wtedy wkro-
czyły do akcji siostra i przyja-
ciółka, bo partner Oli przekonać 
jej do szukania fachowej po-
mocy nie zdołał. Ostatecznie 
pomogły i farmakoterapia, 
i psychoterapia. 

– A dziś? Tak się leczyłam 
z tej depresji, że aż zaszłam 
w ciążę. Nie, nie z psychiatrą 
(śmiech), tylko z moim Bart-
kiem. Wcześniej to w ogóle ta-
kiego scenariusza nie brałam 
pod uwagę, bo praca, rozwój, 
pieniądze... A teraz jesteśmy 
szczęśliwi. Wszystko się jakoś 
poukładało. Bartek awanso-
wał i dużo lepiej zarabia. Ja te-
raz piekę i dekoruję torty 
w domu, na zamówienie. Bę-
dzie dobrze – kończy Ola. Do-
daje, że zakupów w wiadomej 
sieci drogerii nie robi i robić 
nie zamierza. Wybrała  sieć 
konkurencyjną. Ale poczucie 
krzywdy zostało.  
ą 

PS Imiona bohaterów tekstu 
zostały zmienione.

Małgorzata Oberlan

Utrata pracy to jedno z najbardziej stresujących doświadczeń życiowych  
i to niezależnie od tego, czy posadę tracimy po roku czy 20 latach
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Anna, fizjoterapeutka z To-
runia, straciła pracę w przy-
chodni po tym, jak pochwa-
liła się szefowej swoim ślu-
bem. Macieja firma zreduko-
wała tuż przed jego wej-
ściem w ochronę przedeme-
rytalną. Ola wyleciała z dro-
gerii niesłusznie podejrzana 
o kradzież. Traumę przeżyli, 
ale się podnieśli. Wszyscy 
pierwszy raz w życiu byli 
u psychiatry

Zwolnieni z pracy.  
Szok, psychiatra i nowe życie

Jak rozumiana, oceniana i przeżywana jest pomoc psy-
chologiczna, psychoterapeutyczna i psychiatryczna w Pol-
sce? Odpowiedzi na to pytanie szukali autorzy raportu, 
przygotowanego przez Instytut Psychologii PAN w ra-
mach projektu „Psychologia dla Społeczeństwa”. Wynika 
z niego, że skala błędnych przekonań wśród Polaków po-
zostaje znacząca: 45,5 proc. badanych uważa, że tylko 
osoby z poważnymi chorobami psychicznymi potrzebują 
profesjonalnego wsparcia, 35,8 proc. traktuje psychotera-
pię jako równoważną rozmowie z kimś bliskim, a 39,3 
proc. sądzi, że studia psychologiczne umożliwiają przepi-
sywanie leków psychotropowych.  
Z badania wynikało, że z usług psychologa w ogóle kiedy-
kolwiek korzystało 27 proc. dorosłych Polek i Polaków, 12 
proc. – z pomocy psychoterapeuty, a 24 proc. – psychia-
try. Jednocześnie aż 54 proc. badanych deklarowało, że 
z powodu dyskomfortu psychicznego rozważało skorzy-
stanie z profesjonalnej pomocy, podczas gdy faktycznie 
zrobiło to 38 proc. 
Najczęściej deklarowane bariery w korzystaniu z pomocy 
psychologicznej mają charakter wewnętrzny i społeczny, 
a nie tylko systemowy (dostępność). Dla 54 proc. bada-
nych istotną przeszkodą była chęć samodzielnego roz-
wiązania problemu, 44 proc. wierzyło, że trudności „same 
miną”, a 34 proc. uznawało, że tak naprawdę nie ma pro-
blemu. 
Istotną barierą okazała się również niechęć do mówienia 
o emocjach i myślach (47 proc.), obawy dotyczące metod 
leczenia, w tym skutków ubocznych leków (44 proc.), 
a także lęk przed oceną społeczną. Około 35 proc. bada-
nych obawiało się bycia postrzeganym jako „wariat”, od-
czuwało wstyd lub obawę przez uznanym za „słabego”.  
(Za: „Polacy boją się pomocy psychologicznej”?  
Sławomir Skomra, 22.02.2026 r. Polityka Zdrowotna.com.pl)

DO PSYCHIATRY. RZADZIEJ IDZIEMY, NIŻ DEKLARUJEMY
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Marek Twaróg

AKCJA JAK MEMENTO  
DLA STAREGO PORZĄDKU

biórka Łatwoganga pięknie podsumowała rewolucję w mediach 
i szerzej w komunikowaniu, z którą mamy do czynienia od co naj-
mniej kilku lat. Dla nowych mediów to wyzwanie i odpowiedzial-

ność, dla starych – wezwanie do bycia bliżej ludzi. 
Nie wiem, czy zbiórka Łatwoganga zmieniła internet. Chyba nie. Może tylko w mnie-

maniu tych, którzy uważają, że internet to tylko zło. A jeśli tak uważają, to nie mają po-
jęcia, o czym mówią, i dają się nabrać przekonaniu, że wszędzie rządzi jutubowa pato-
logia, dziennikarskie zera i polityczni spece od majstrowania w mózgach, krótko mó-
wiąc: ludzie i zjawiska moralnie podejrzani. Tak oczywiście nie jest, niezależnie od tego, 
ile razy słyszymy o przygłupie z YouTube i ile razy nie słyszymy o znakomitych treściach, 
wspaniałych ludziach i krzepiących akcjach, które w internecie dzieją się na co dzień. 

Natomiast zbiórka Łatwoganga z pewnością pięknie podsumowała rewolucję w me-
diach i szerzej w komunikowaniu, z którą mamy do czynienia od co najmniej kilku lat. 
Akcja zarządzana w zwykłym mieszkaniu przez zasadniczo zwykłych ludzi – choć roz-
poznawalnych bardziej niż średnia, rzecz jasna – przyciągnęła gigantyczne zaintereso-
wanie najważniejszych ludzi w kraju i gigantyczne pieniądze. Częściowo od najbogat-
szych, którzy chcieli po prostu pomóc, częściowo od celebrytów, którzy bardziej chcieli 
się pokazać, a częściowo od każdego z nas, którzy dzięki skali zebrali ponad 200 milio-
nów. Ostatecznie intencje możemy pominąć – liczy się efekt. 

Efekt, który został osiągnięty bez tradycyjnych mediów, bez tradycyjnych kampanii 
reklamowych i PR-owych, bez polityków i całej mechaniki państwa. Liczyli się tylko in-
ternetowi twórcy, internetowa wiarygodność i internetowa społeczność. Najpewniej 
wszystko to zadziałało właśnie dlatego, że było poza systemem – autentyczność 
od dawna stoi w kontrze do starej struktury funkcjonowania mediów. 

Akcja Łatwoganga w najbardziej wyrazisty sposób zamknęła dominację starego po-
rządku. Dla przedstawicieli nowego świata mediów to ogromne wyzwanie i odpowie-
dzialność. Tak łatwo zjechać z drogi i podążyć w stronę głupoty, nienawiści, demagogii 
i ekstremizmów. Dla starego świata niech będzie to źródło ostatecznej refleksji: nigdy 
nie będzie jak dawniej, ale bez autentycznego zaangażowania i rozumienia odbiorców 
coraz szybciej będziemy spychani na margines.

Z

Adam Buła

O SZTUCE WALENIA SIĘ W ŁEB 
WŁASNYM BEJSBOLEM

o zdarza się od czasu 
do czasu, że zwykła-nie-
zwykła większość, 

pod wpływem jakiegoś, przypadkowego zwykle 
impulsu, otrzepuje się nagle z codziennego zabie-
gania i dokonuje rzeczy wielkiej, która, choć 
na chwilę, zmienia klimat. Albo przynajmniej 
zmiata na bok, na jakiś czas, tony kłamstw, obłudy 
i zwykłej małości, która z góry sypie się nam 
na głowy codziennie. Do ceny wraca naturalność, 
wiarygodność, dobre intencje i przyzwoitość. 

Nie wiem, ilu polskich polityków, jeśli ktoś 
w ogóle, rozumie, co się wydarzyło i jaką powinni 
odrobić lekcję z największego w historii ŚWIATA 
charytatywnego streamu internetowego. Który, 
nie chwaląc się, MYŚMY uczynili. Mam tu reflek-
sję gorzko-słodką, który to skład bierze się z przeko-
nania, że ludzie z telewizyjnych okienek nic nie zro-
zumieją. Ku własnej zgubie, na szczęście.  

To nie jest tak, że zbudujemy sobie teraz nieska-
zitelną ikonkę z akcji „Łatwoganga” – jacy to jeste-
śmy fajni. Z tłumu internetowych celebrytów, któ-
rzy tłoczyli się na blokowym korytarzu przed jego 
mieszkaniem, nie każdy przecież był tam po to, by 
pomagać, tylko żeby się pokazać, gdy już było wia-
domo, jak to w sieci „zażarło”. Z 5 dużych firm, 
które wpłaciły  najwięcej kasy na zbiórkę, trzy są 
w ostrym trybie charytatywnego prania (charity 
washing) – techniki marketingowej, w której aktyw-
ność sponsorska ma przykryć realne kłopoty wi-
zerunkowe (XTB, ZEN.com i Kuchnia Wikinga).   

Ale jedno zauważy nawet największy gapa: 
przez dziewięć dni tam było zero polityki i polity-
ków! Podobnie, już po zakończeniu streamu, 
wszystkie próby ubierania tego wydarzenia w po-
lityczny kontekst, były natychmiast zmiatane 
z planszy setkami prostych komentarzy w tonie: 
„wyp… z tą polityką”. Przekonał się o tym choćby 
prezydencki minister Marcin Przydacz, który za-
czął tydzień od wrzucenia w sieć obrazka z Tu-
skiem i kolegami, i podpisem: „Trudnogang”. 

Jakby ten kontrast nie był dość oczywisty, poli-
tycy wzięli się ostro do pracy, by go jeszcze podkre-
ślić. Zresztą, porównajcie jakikolwiek filmik ze stre-
amu z chorymi na raka dzieciakami  z takimi ob-
razkami. 

T
Prezydent Karol Nawrocki, któremu w twarz 

coraz bardziej wybuchają weta do ustaw o krypto-
walutach, wypuszcza nagle całkowicie niekontro-
lowane oświadczenie, w którym w tonie ciężkich 
pretensji, dowodzi: No ale przecież ten zły rząd 
o tym, że z giełdą Zondacrypto jest coś nie tak, po-
informował  prezydenta już po moim wecie 
do ustawy, regulującej rynek kryptowalut.  

Patrzę i nie wierzę. Przecież mistrz Macierewicz 
latami nauczał: kłamstwo nie może być na trochę. 
Musi być na maksa, absurdalne i powtarzane non 
stop bez cienia wahania, niezależnie od tego, jak 
tam parówki wybuchają. A tu nagle Nawrocki pęka 
i sugeruje, że gdyby wiedział, co rząd wiedział 
o Zondacrypto, to może zachowałby się inaczej. 
Luz gościu, tylko właśnie się walnąłeś własnym ki-
bolskim bejsbolem centralnie w łeb. Bo jak teraz 
wyjaśnisz drugie weto do tej samej ustawy, gdy już 
wszystko formalnie od rządu wiedziałeś? 

Prezes Jarosław Kaczyński ma łatwiej, bo on to 
w ogóle tych kryptowalut by zakazał, a że jego par-
tia wspierała weta Nawrockiego, no to akurat tak 
wyszło. Ale patrzę i nie wierze: prezes został zapy-
tany o prawicową TV Republika, którą oszust z Zon-
dacrypto w zasadzie utrzymywał (37 mln na re-
klamy w okresie marzec 2024 – marzec 2026, Insty-
tut Monitorowania Mediów). I Kaczyński wyjaśnia 
na pełnym luzie:  „PiS z tą telewizją nie jest zwią-
zany, a nawet się z nią różni (mówiąc delikatnie)”.  

Rozumiecie: PiS nie ma nic z telewizją Sakiewi-
cza wspólnego – zapodaje gościu zasiadający we 
władzach fundacji „Instytut Lecha Kaczyńskiego”. 
Który nie ma nic wspólnego z TV Republika, bo jest 
własnością spółki Srebrna i to dopiero on ma 
udziały w spółce „Słowo Niezależne”, która ma 23,2 
proc. udziałów w Republice. 

Furda tam zresztą kapitałowe sznureczki. Pró-
bując ogarnąć wypowiedź prezesa, wyobraziłem 
sobie, jak wpadam z moją małżonką, po ponad 20 
latach w związku, do mojej białostockiej teścio-
wej i walę od drzwi: proszę pani, ja nie znam tej 
kobiety. 

To tylko dwa ostatnie przykłady, ale łapiecie, 
o co mi chodzi. Akcja „Łatwoganga” to nie tylko 
erupcja prawdziwej, sieciowej aktywności  Pola-
ków, w kontrze do coraz bardziej sztucznego i wy-
kreowanego, mainstreamowego świata. Ostatecz-
nie „na koniec dnia”, dotarła ona i poruszyła nie-
mal wszystkich, nawet tych, którzy nie mają poję-
cia, o co poszła inba z laskami z DRE$$CODE i kim 
one w ogóle są.  

Ta  akcja to też jedno wielkie ostrzeżenie dla po-
lityków: przestańcie pie…

Wszyscy powinniśmy się cieszyć. Ja nie akceptuję żadnej formy wyścigu po brawa za te akcje.  
Wszyscy, którzy się do tego przyłożyli, wszyscy, którzy mają jakiekolwiek zasługi, naprawdę mogą liczyć  
na moją autentyczną wdzięczność i takie autentyczne: dziękuję
PREMIER DONALD TUSK PO UWOLNIENIU PRZEZ BIAŁORUŚI ANDRZEJA POCZOBUTA

PULSA
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28 KWIETNIA, USA. Trwa wizyta Karola III w Waszyngtonie.  Brytyjski monarcha spędził prawie cały 
dzień z Donaldem Trumpem, wygłosił też mocne przemówienie w Kongresie. Nie brakowało żartów, 
widać było nić porozumienia między przywódcami. I być może tą nicią udało się też znów zszyć NATO

29 KWIETNIA, KROSNO. Ruszyło nowe muzeum Fabryka Zegarów 
Wieżowych ulokowane w przedwojennej fabryce czasomierzy. 
W środku 280 eksponatów. Dla osób szukających pomysłu na majówkę

28 KWIETNIA, WARSZAWA. Paulina Hennig-Kloska spotkała się jednak 
z posłami Polski 2050. Wygląda na to, że jest kompromis, który pozwoli 
minister klimatu wyjść z twarzą z głosowania nad wotum nieufności
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Andrzej Poczobut 
na wolności. Polski 
dziennikarz i działacz 
polonijny na Białorusi 
przez pięć lat przebywał 
w kolonii karnej 
o zaostrzonym rygorze 
pod zarzutami 
„podżegania 
do nienawiści”. Miał 
w gułagu spędzić osiem 
lat, ale zabiegi polskiej 
dyplomacji oraz wsparcie 
Amerykanów 
doprowadziły do jego 
uwolnienia  już teraz.  
Razem z Poczobutem 
władze Białorusi zwolniły 
też dwóch innych 
Polaków, a także dwóch 
obywateli Mołdawii. 
W zamian za ich 
zwolnienie Polska oddała 
„rosyjskiego archeologa” 
podejrzewanego u nas 
o szpiegostwo

28 KWIETNIA, 
BIAŁORUŚ 
/POLSKA  

PULSA
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E
dyta K. miał 58 lat. Pocho-
dziła z Komańczy, ale jako 
młoda dziewczyna wy-
dała się do Mokrego 
w gminie Zagórz. Uro-
dziła troje dzieci. Praco-

wała na kolei, ale gdy kolej na linii 
108 padła, 4pozostała bez ro-
boty. Wraz z mężem udała się 
na emigrację i przez wiele lat 
mieszkała w Grecji. Przed kilku-
nastoma latami wróciła do Pol-
ski, na stare śmieci. Imała się róż-
nych zajęć, pracowała przy sa-
dzeniu lasów, przy zabezpiecza-
niu sadzonek przez zwierzyną, 
aż wreszcie na stałe znalazła za-
trudnienie w MOPS. Pomagała 
seniorom i chorym. 

Nie miała łatwego życia. Mał-
żeństwo nie było jak z bajki 
i w domu nie przelewało się, ale 
starała się dbać o rodzinę. Dora-
biała do domowego budżetu, 
zbierając grzyby i poroże.  

Zbieranie zrzutów ma długą 
tradycję. Kiedyś było to hobby 
i współzawodnictwo.   

– Z biegiem czasu to się zmie-
niło – mówi Mirek Piela, prze-
wodnik bieszczadzki. – Przede 
wszystkim z powodu wilków, ale 
także człowieka zmniejszyła się 
znacznie populacja jelenia i zro-
dziła się nowa forma zbieractwa. 
W tej chwili, oprócz kolekcjone-
rów za zrzutami chodzą ludzie 
niezamożni, którzy chcą zarobić 
dodatkowy grosz, bo las jest czę-
sto ich jedynym źródłem utrzy-
mania, oprócz zasiłków. To wy-
nika z potężnej desperacji. Lu-

dzie mają świadomość, że w le-
sie jest obecnie niebezpiecznie, 
ale idą i zbierają zrzuty, bo co 
mają robić? Kraść? Na tym tere-
nie jest duże bezrobocie i ta 
grupa społeczna jest niejako ży-
ciowo zmuszona do zbierania. 

W zeszły czwartek Edyta 
ostatni raz poszła do lasu. Razem 
z synem zapuścili się w okolice le-
żącej po sąsiedzku Płonnej.  – 
Mam nadzieję, że siostra długo 
się nie męczyła, ale wszystko 
wskazuje na to, że niedźwiedź 
musiał ją szybko zabić, dlatego 

że nie krzyczała. Gdyby nie tele-
fon do syna, to Dawid by nawet 
nie wiedział, gdzie jest mama – 
mówi Paweł Winkowski, brat 
ofiary.  

Edyta i Dawid rozdzielili się 
w lesie. Każde poszło inną 
ścieżką, ale nie dzielił ich szmat 
drogi. Z relacji rodziny wynika, 
że kobieta zauważyła młode 
zwierzę – prawdopodobnie jele-
nia – i chwilę później doszło 
do dramatycznych wydarzeń. 
Akurat w tym czasie rozmawiała 
przez telefon z synem, który 

usłyszał tylko krzyk: „Niedź-
wiedź!”. Następnego telefonu 
kobieta już nie odebrała. 

Po dramatycznym krzyku 
matki Dawid natychmiast rozpo-
czął poszukiwania. Po krótkim 
czasie odnalazł ją. Miała rozległe 
obrażenia i nie dawała już oznak 
życia. 

Przy ofierze nie znaleziono 
butli z gazem, służącej do obrony 
przed niedźwiedziami, choć nie-
długo przed śmiercią, na szkole-
niu z pierwszej pomocy, Edyta 
miała powiedzieć, że takową po-

siada. Trudno jednak dzisiaj dy-
wagować, czy gaz uchroniłby ją 
przed tragicznym końcem. 

– To jest taki moment i taka 
siła, że człowiek nawet nie wie, co 
ma ze sobą zrobić. Sam byłem 
w takiej sytuacji, i gdyby nie kole-
dzy, może już by mnie nie było 
na świecie – przyznaje się Paweł. 

W zeszły czwartek mężczy-
zna pracował, jak zwykle, 
na składzie drewna. Pierwsza za-
dzwoniła siostra. Paweł usłyszał 
płacz. Potem zobaczył, że dobija 
się do niego Dawid. Młody męż-
czyzna przekazał bratu straszny 
komunikat. 

Paweł wsiadł w auto i razem 
z kolegą pojechał do Płonnej. 

– Na ciele były ewidentne 
ślady ataku niedźwiedzia – nie 
kryje strasznych szczegółów. – 

Przede wszystkim na głowie. 
Gdy niedźwiedź obalił ją na zie-
mię, stanął na jej plecach, gryzł 
i szarpał pazurami czaszkę. 

Informacja o śmierci kobiety 
lotem o błyskawicy obiegła kra-
jowe i zagraniczne media. Do tra-
gedii odniósł się Związek Leśni-
ków Polskich RP. 

– Musimy to sobie powie-
dzieć otwarcie – pogłowie niedź-
wiedzi, wilków, żubrów czy łosi 
w Polsce wymknęło się spod ja-
kiejkolwiek kontroli. Niestety, 
każde bicie na alarm w tej spra-
wie od lat spotyka się z histerią 
i agresją. To właśnie ta ideologia, 
blokująca racjonalną regulację 
populacji dzikich zwierząt, jest 
pośrednią przyczyną tragicznej 
śmierci kobiety w Płonnej. Tyle 
jeśli chodzi o brutalną prawdę. 

Dorota Mękarska

NIE KRZYCZAŁA. 
NIEDŹWIEDŹ MUSIAŁ 

JĄ SZYBKO ZABIĆ
Przy ofierze nie znaleziono butli z gazem, 

służącej do obrony przed niedźwiedziami, 
choć niedługo przed śmiercią, na szkoleniu 
z pierwszej pomocy, miała powiedzieć, że 

takową posiada 
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Wojciech Jankowski, rzecznik Nadleśnictwa Lesko:  
– Z dużą dozą prawdopodobieństwa wiemy, że był to 
pojedynczy, duży samiec, który był widywany 
na tamtym terenie
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Szara strefa kasyn internetowych tematem debaty na EKG. „Tłumaczenie, że 
możliwe są wyższe dochody państwa dzięki prywatnym firmom, to fikcja”
Podczas EKG w Katowicach 
Radosław Kietliński, Do-
radca Zarządu Totalizatora 
Sportowego odniósł się do 
postulatów otwarcia rynku 
kasyn online. Przedsta-
wiciel spółki nazwał wizję 
wyższych wpływów z de-
monopolizacji „fikcją”. Pod-
kreślił, że obecny system 
gwarantuje bezpieczeństwo 
graczy.

Hazard w szarej strefie 
tematem EKG. Radosław 
Kietliński z Totalizatora 
Sportowego o przyszłości 
kasyn online

W Katowicach zakoń-
czył się Europejski Kongres 
Gospodarczy (EKG 2026). 
To wielowymiarowe wyda-
rzenie co roku gromadzi 
tysiące uczestników, a har-
monogram debat wypełniają 
setki tematów. Wśród wielu 
równolegle toczących się 
dyskusji, jedna z sal konfe-
rencyjnych stała się miej-
scem wymiany opinii na 
temat szarej strefy w branży 
hazardowej. W obliczu gło-
sów branży bukmacherskiej, 
sugerujących otwarcie ryn-
ku, mocny głos w obronie 
obecnego status quo zabrał 
Radosław Kietliński, Do-

radca Zarządu Totalizatora 
Sportowego.

Szara strefa w liczbach  
– miliardowe straty czy 
bezpieczny monopol?

Debata o monopolu 
państwa toczy się wśród 
różnego rodzaju prób osza-
cowania skali nielegalne-
go hazardu. Niewątpliwie 
pozostaje on wyzwaniem 
dla państwa i jego insty-
tucji. Szacuje się, że w la-
tach 2026–2030 budżet 
państwa może stracić kilka 
miliardów złotych z tytułu 
nieodprowadzonego po-
datku od gier. Estymowana 
wartość hazardowej szarej 

strefy wciąż rośnie, a z nie-
legalnych serwisów miało-
by korzystać nawet 3,1 mln 
użytkowników.
Dane te jednak stoją 
w sprzeczności z analizami 
uczestników rynku (m.in. To-
talizatora Sportowego), ale 
również z publikacjami Mi-
nisterstwa Finansów. Ogól-
nopolski Panel Badawczy 
Ariadna liczbę użytkowników 
nielegalnych kasyn szacuje 
natomiast na kilkaset ty-
sięcy, a więc mniej niż za-
rejestrowało się w jedynym 
legalnym kasynie interneto-
wym w Polsce.
– System, który wymyślił 
legislator przed laty, jest sy-

stemem spójnym, bezpiecz-
nym i racjonalnym. Przede 
wszystkim tłumaczenie, że 
możliwe są wyższe dochody 
państwa dzięki wprowadze-
niu na polski rynek legal-
nych, kolejnych, prywatnych 
kasyn internetowych, to jest 
fikcja i to jest taka propa-
ganda. Ten rynek nie opie-
ra się na maksymalnych 
wpływach do budżetu, ale 
na równowadze między zy-
skiem a bezpieczeństwem 
graczy – podkreślił Rado-
sław Kietliński.

Miliardy na sport i kul-
turę. Rola monopolisty 
w finansowaniu celów 
społecznych

Przedstawiciel Totali-
zatora Sportowego zwrócił 
uwagę, że choć szara strefa 
istnieje, to obecny monopol 
gwarantuje realne wsparcie 
dla kluczowych obszarów 
życia społecznego, których 
prywatne firmy mogłyby nie 
finansować w tak dużym 
stopniu.
– Do budżetu państwa 
poza podatkami płyną tak-
że dopłaty na istotne cele 
społeczne. Dwa najpoważ-
niejsze to wsparcie sportu 
i wsparcie kultury. W tych 

obszarach w zeszłym roku 
przeznaczyliśmy na ten cel 
półtora miliarda złotych. To 
są nieprawdopodobne pie-
niądze. Nie widzimy powo-
du, żeby niszczyć sprawny 
system – wyjaśniał Doradca 
Zarządu.

Dostępność kasyn online 
powinna być niewielka

Sceptycyzm wobec 
liberalizacji potwierdzają 
wyniki badania opinii pub-
licznej przeprowadzonego 
przez Centrum im. Adama 
Smitha za pośrednictwem 
panelu Ariadna (metoda 
CAWI). 71 proc. respon-
dentów odpowiedziało, że 
dostępność do kasyn in-
ternetowych w Polsce po-
winna być niewielka, a 62 
proc. wskazuje na ryzyko 
uzależnień młodych doro-
słych w wieku 18-25 lat jako 
jeden z głównych proble-
mów związanych z ewentu-
alnym upowszechnieniem 
kasyn online. Jednocześnie 
ponad trzykrotnie więcej 
badanych Polaków popie-
ra monopol niż jest mu 
przeciwnych.

Radosław Kietliński od-
niósł się także sceptycznie 

do pomysłów kopiowania 
rozwiązań z zagranicy, ta-
kich jak model fiński czy 
holenderski.
– Holendrzy dzisiaj płaczą 
z powodu demonopolizacji. 
Szara strefa wcale nie spad-
ła, a wzrosła liczba osób 
uzależnionych od hazardu. 
Z kolei w Finlandii, na którą 
często powołują się przeciw-
nicy monopolu, gra w nie-
legalnych kasynach nie jest 
przestępstwem, a wygrane 
zostają w kieszeni gracza. 
W Polsce jest odwrotnie – 
gra u nielegalnych operato-
rów to przestępstwo, a środ-
ki przepadają. Traktowanie 
rynku fińskiego jako wzór 
jest błędem – podkreślił 
Kietliński.

Bezpieczeństwo gracza  
ponad zysk budżetowy

Podsumowując swoje 
wystąpienie, Radosław Kiet-
liński zaznaczył, że mono-
pol zapewnia to, czego inne 
modele mogą nie posiadać: 
pełne bezpieczeństwo trans-
akcji i odpowiedzialność za 
gracza.

- Droga do demonopoli-
zacji jest drogą w jedną stro-
nę, nie da się z niej zawrócić 
– ostrzegł Kietliński.
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Stream Łatwoganga pokazał,  
że bez wsparcia mediów, sponsorów, 
polityki można robić wielkie rzeczy. 

Liczy się autentyczność

Akcja Łatwoganga 
i efekt kuli 

śnieżnej

Dorota Kowalska
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T
 o miała być zwykła internetowa zbiórka. Raper Bedoes 2115 
i 11-letnia Maja Mecan, podopieczna fundacji Cancer Fighters, 
nagrali poruszający utwór „Diss na raka”. Kawałek zainspi-
rował youtubera Łatwoganga do uruchomienia największego 
charytatywnego streamu ostatnich lat. Piotr Garkowski, bo 
o nim mowa, postanowił przez dziewięć dni słuchać „Diss 

na raka” i zbierać w tym czasie pieniądze dla dzieci chorych onkolo-
gicznie. 

Pewnie do głowy mu nie przyszło, że jego akcję zauważą nie tylko 
polskie, ale i zagraniczne media. 

Reuters pisze o „maratonie charytatywnym z małego mieszka-
nia w Warszawie”, dziennikarze „The Independent” w artykule 
„Dziewięciodniowy stream polskiego influencera bije rekordy, zbie-
rając ponad 50 mln funtów dla dzieci chorych na raka”, wyliczają, że 
uzbierana suma – 250 mln zł (52 mln funtów) – ponad trzykrotnie 
przebiła poprzedni rekord Guinnessa, ustanowiony we Francji w 2025 
roku. Brytyjski „The Guardian” zwraca uwagę na fakt, że akcja za-
częła się niepozornie, w warszawskiej kawalerce, a z czasem włą-
czyły się w nią światowe gwiazdy sportu i muzyki. Zagraniczni ko-
mentatorzy nie mają wątpliwości: to, co wydarzyło się w polskim in-
ternecie w kwietniu 2026 roku, przejdzie do historii. 

Ale też w ciągu tych dziewięciu dni przez małą kawalerkę Łatwo-
ganga na warszawskiej Pradze przewinęły się tłumy. Byli celebryci, ar-
tyści, muzycy, piosenkarze, sportowcy, dziennikarze, influencerzy, 
raperzy. Nie tylko wpłacali pieniądze. Katarzyna Nosowska obiecała, 
że zgoli głowę, jeśli licznik pokaże 55 mln zł. Gdy tak się stało, za ma-
szynkę chwyciła aktorka Agata Kulesza. Edyta Pazura, Maffashion, 
Blanka Lipińska i streamerka Kasix też dały się ogolić. To wszystko 
w ramach solidarności z chorymi na raka. 

W trakcie streamu pogodziło się dwóch zwaśnionych przez 17 lat 
raperów – Tede i Peja. Także Marcin Gortat i Mateusz Ponitka sym-
bolicznie podali sobie dłonie. Ponitka zapowiedział, że jeśli zbiórka 
do końca dnia, a to był czwartek, osiągnie 9,2 miliona złotych, to 
w piątek zadzwoni do Gortata, z którym nie rozmawiał od wielu, 
wielu lat. I tak się właśnie stało. Panowie „zakopali wojenny topór”.  

W piątek z Łatwogangiem połączył się Robert Lewandowski. Ra-
zem z żoną przekazali milion złotych na zbiórkę. 

Na streamie zagościł Chris Martin z zespołu Coldplay, zachęcił 
do wsparcia zbiórki. Kilkukrotnie łamaną polszczyzną zaśpiewał 
słowo „śrubujemy”. 

Maciej Musiał, nawiązując do zeszłorocznej aukcji na WOŚP, 
na której wystawił sprzątanie w rytm muzyki utworu „Explosion” 
Kalwi i Remi, chwycił za odkurzacz i zaczął sprzątać mieszkanie Ła-
twoganga. 

Były wspólne występy, goście uczcili urodziny zmarłego niespełna 
rok temu Stanisława Sojki, śpiewając jeden z jego hitów, spontaniczne 
pełne emocji rozmowy, łzy, dopingowanie i zachęcanie do kolejnych 
wpłat. 

Małgorzata Kożuchowska wpadła w kartony ustawione w kawa-
lerce Łatwoganga przy progu 163 mln zł. Stwierdziła przy tym: „Warto 
było czekać 15 lat, żeby to powtórzyć”, a powtarzała słynną scenę 
wypadku i śmierci Hanki Mostowiak, którą grała w serialu „M jak Mi-
łość”. U Piotra Garkowskiego pojawili się: Borys Szyc, Monika Olej-
nik, Michał Pol, Wojciech Szczęsny. 

Wpłaty zaczęły spływać lawinowo, do akcji włączyli się zwykli 
ludzie, firmy, znane marki. W ciągu tych dziewięciu dni ekipa Łatwo-
ganga zebrała prawie 250 milionów złotych, ale pieniędzy wciąż przy-
bywa. Szok! 

Nie stała za nimi żadna instytucja, nie było sponsorów, wielkiej 
polityki, tradycyjnych mediów. Ot, zwyczajny „chłopak z internetu”, 
popularny, ale nie wśród szerokiej masy Polaków, poruszył ludzkie 
serca. 

– Mobilizacja kryzysowa jest naszą narodową specjalnością – mó-
wił w rozmowie z Onetem psycholog społeczny Konrad Maj. Podob-
nie było w 2022 roku, kiedy ponad 70 proc. Polaków angażowało się 
w pomoc Ukrainie. Zdaniem Konrada Maja, działa tu mechanizm, 
który w Polsce jest wyjątkowo silny: nieufność połączona z potrzebą 
potwierdzenia społecznego. – My na ogół nie ufamy i żeby zaufać, 
potrzebny jest efekt skali. Dlatego tak dobrze działają akcje masowe, 
widoczne, głośne, z ogromną liczbą uczestników. WOŚP jest tu mo-
delowym przykładem – im większa widoczność, tym większa goto-
wość do włączenia się – wyjaśnił psycholog. I tłumaczył, że udział 
w takich akcjach jak WOŚP czy stream Łatwoganga, zaspokaja kilka 
kluczowych potrzeb psychologicznych. – To jest uczestnictwo w zbio-
rowym rytuale. Czujemy się częścią wspólnoty, która coś dokłada. 
Do tego dochodzi poczucie sprawstwa: widzimy licznik, widzimy 
efekt, mamy dowód, że nasz gest ma sens. Pomaganie komuś jest 
w istocie pomaganiem sobie. Wpływa na poczucie szczęścia – dodał, 
przywołując badania korelacyjne z USA, które pokazują, że darczyńcy 
i wolontariusze deklarują wyższy poziom dobrostanu. 

To także sposób na symboliczne „wyzerowanie licznika”. Mamy 
poczucie, że pomimo błędów jesteśmy dobrymi ludźmi. 

Konrad Maj podkreślił w rozmowie z Onetem, że podczas tej dzie-
więciodniowej akcji pojawił się pozytywny konformizm, efekt śnież-
nej kuli. Wszyscy zaczęli się nawzajem nakręcać. Znane osoby dzwo-
niły do innych znanych osób. 

– Reagujemy na sytuacje, kiedy widzimy, że bez nas może się nie 
udać. To przeciwieństwo WOŚP, gdzie wielu myśli: „i tak zbiorą”. Tu-
taj, przeciwnie, początkowy cel 500 tys. zł wydawał się wręcz nie-
osiągalny. Było poczucie, że każda wpłata naprawdę może zdecydo-
wać o powodzeniu akcji – mówi. 

 „Barometr Humanitarny 2026” pokazuje, że aż 85 proc. Polaków 
w ciągu ostatniego roku zaangażowało się w co najmniej jedną formę 
pomocy innym, a większość badanych uważa wspieranie potrzebu-
jących za ważny element życia społecznego. Maleje liczba osób prze-
konanych, iż pomoc powinna trafiać wyłącznie do rodaków, co 
świadczy o rosnącej otwartości na wsparcie osób spoza Polski.  

– Niezmiennie dużo osób na pierwszym miejscu stawia dzieci. 
Jest to grupa, której powinniśmy pomagać w pierwszej kolejności – 
tłumaczyła Draginja Nadażdin ze stowarzyszenia Lekarze Bez Gra-
nic. I dodała, że ważnym pytaniem było to dotyczące migrantów, 
a jest ono zadawane w każdym roku. – W 2025 roku odsetek osób go-
towych wesprzeć finansowo uchodźców i migrantów był najniższy. 
Natomiast w tym roku jest nieco lepiej. Wniosek, który z tego płynie, 
jest taki, że przez ostatnie 12 miesięcy było o wiele mniej agresyw-
nych wypowiedzi, w tym także polityków, skierowanych do tych 
grup – mówiła. 

Najczęściej wybieranymi obszarami wsparcia są zdrowie i lecze-
nie oraz pomoc dla osób z krajów dotkniętych klęskami żywioło-
wymi.  

Dlaczego pomagamy? Z potrzeby dzielenia się z innymi, którą de-
klaruje 56 proc. respondentów. Niewiele mniej, bo 50 proc., wierzy, 
że „dobro wraca”. 

Istotną rolę odgrywa także wychowanie – wskazywane przez 37 
proc. badanych – co pokazuje, że postawy pomocowe są zakorze-
nione nie tylko w emocji, ale również w strukturze norm społecz-
nych. 

Polacy pomagają, są pod tym względem w czołówce Europy. 
Ale akcja Łatwoganga zwraca uwagę na jeszcze dwie rzeczy: 

przede wszystkim siłę internetu. Zbiórka odbyła się z dala od trady-
cyjnych mediów, które z czasem zaczęły o niej pisać, nagłaśniać ją, 
ale pomysł zrodził się w sieci. To tu młodzi prowadzą życie towarzy-
skie, dowiadują się tego, co na świecie. Niepotrzebne im do tego ra-
dio, telewizja, nie mówiąc o gazetach.  

I kolejna sprawa: największy charytatywny stream ostatnich lat 
połączył pokolenia. Pozwolił temu starszemu przyjść do kawalerki 
tego młodszego, albo przynajmniej spojrzeć przez dziurkę od klu-
cza, co się w niej dzieje. Zobaczyć inny świat i, być może, zmienić 
o nim zdanie. 

„Myślę, że wszyscy, którzy korzystają z wiadomości medialnych, 
śledzą fenomen Łatwogang. To jest zjawisko, które ma wymiar więk-
szy niż sama zbiórka, chociaż oczywiście od ratowania życia nie ma 
nic ważniejszego. (…) Podjęłam ten wysiłek i sama rejestrując się 
na TikToka, obejrzałam filmiki, jakie Łatwogang nagrywał zyskując 
miliony obserwujących. No więc dawniej na zjawisko TikToka łapa-
łam się za głowę. Rodzinne nastolatki pokazywały mi to czasem. To 
są jakieś niewyobrażalnie głupie filmiki, a im głupsze, tym więcej pie-
niędzy generują. Zjawisko z cyklu świat zwariował. Na Łatwoganga 
nigdy się nie natknęłam, ale pewnie też wzruszyłabym ramionami, 
chociaż on przynajmniej za cenę ilości obserwujących robił rzeczy 
pomysłowe, odjazdowe, albo naprawdę trudne, jak na przykład prze-
jazd rowerem z Polski do Afryki. Ma jeszcze tę zaletę, że jest natu-
ralny i inteligentny, ale bez zadęcia. Tak czy inaczej wzruszyłabym 
ramionami. I nagle… taka historia. Chłopak staje się Centrum po-
mocy. (…)” – pisze na Facebooku Joanna Szczepkowska.  

Młodzi influencerzy, którzy pojawili się w kawalerce Łatwoganga, 
wcale nie kryli, że nie znali wszystkich, zwłaszcza z tego starszego 
pokolenia, którzy do nich dołączyli. – Kiedy pomagamy, wiek nie ma 
znaczenia. Byliśmy w tym wszyscy razem – mówili potem goście Ła-
twoganga. Ale podobnie działo się w polskich domach. Wnukowie 
pokazywali na telefonach charytatywny stream Garkowskiego 
swoim dziadkom i prosili o wpłatę pieniędzy. Ci wpłacali, a przy oka-
zji dowiadywali się, co to stream i TikTok. 

„Dzięki tej transmisji można uświadomić sobie, że kiedy ludzie 
się zjednoczą, mogą wiele osiągnąć” – napisał potem portal gazety 
„The Times of India”. 

Zbiórka pieniędzy wciąż trwa, chociaż kawalerka Piotra Garkow-
skiego opustoszała. Ten musiał się wyspać, a potem w niej posprzą-
tać. 

Po akcji w mediach społecznościowych pojawiło się wspólne 
oświadczenie rapera Bedoesa i Łatwoganga, sprawców całego za-
mieszania.  

„W pierwszej kolejności – dziękujemy za wszystko, co zrobiliście. 
Nie przyjmujemy gratulacji ani podziękowań. To jest wspólne dzieło 
nas wszystkich i to my gratulujemy Wam tego, co zrobiliście dla dzie-
ciaków i jak poruszyliście cały kraj” – napisali. I dalej: „Jeżeli chodzi 
o wywiady, telewizję, media – nasz komentarz jest absolutnie zbędny. 
Przez te 9 dni powiedzieliśmy wystarczająco. Media, którym zależy, 
prosimy o nagłaśnianie zbiórki i świadomości o tym, że RAK TO NIE 
WYROK. Bo tylko na tym nam zależy”. 

Panowie nie chcą orderów. Najważniejsze w tym wszystkim są 
przecież chore dzieci. 
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Łatwogang to pseudonim Piotra Garkowskiego, zaś Bedoes 2115 to znany bydgoski 
raper (naprawdę nazywa się Borys Piotr Przybylski)
Łatwogang to pseudonim Piotra Garkowskiego, zaś Bedoes 2115 to znany bydgoski 
raper (naprawdę nazywa się Borys Piotr Przybylski)

Jazda rowerem do Maroka, nagranie 
piosenki z Edem Sheeranem  – z takimi 
wyzwaniami może się kojarzyć kariera 
Łatwoganga w sieci. Za sprawą akcji 

okrzyknięto go „internetowym 
Jurkiem Owsiakiem”

Anna Ciastoń, Michał Perzanowski, Paweł Relikowski

Łatwogang,  
Maja i Bedoes 2115. 

To oni byli 
bohaterami streamu

poznała ją przez internet za sprawą rapera Bedo-
esa i twórcy internetowego Łatwoganga. 

W rogu ekranu streamu przez całe 9 dni mogli-
śmy oglądać jedną z głównych bohaterek teledy-
sku Bedoesa Maję Mecan, 11-latkę, chodzącą do 5 
klasy Szkoły Podstawowej nr 8 w Oławie. Maja 
walczy z rakiem po raz trzeci, ale nie może się już 
doczekać, by wrócić do swoich rówieśników. 
Kiedy pojawiła się trzecia wznowa, trzeba było 
znów zacząć walczyć. Dziś dziewczynka niemal 
codziennie jeździ z mamą na chemioterapię i re-
habilitację. Wraca do domu późnym popołu-
dniem. 

Mama Mai nie kryje wzruszenia, gdy opowiada 
nam, jak w ogóle powstał utwór, który poruszył 
całą Polskę. 

– Wszystko zaczęło się od tego, że pani Alek-
sandra Kopyść, znana z TikToka Ciocia Ola, zapro-
ponowała Majeczce, czy zechciałaby zaśpiewać 
piosenkę. Ona napisała zwrotkę, którą śpiewa 
Maja i tak się zaczęło. Potem z inicjatywą wyszedł 
Borys (raper Bedoes – red.), że dogra kawałek 
do Majeczki, co ją jeszcze bardziej zmobilizowało 
i ucieszyło, że będzie mogła nagrać utwór z kimś 
znanym – opowiada nam mama Mai Katarzyna 
Mecan. 

Jak słyszymy, Maja bardzo się ekscytowała, bo 
było to dla niej coś nowego, co wywołało w niej 
ogromną energię i radość, że ktoś chciał przyje-
chać i poświęcić dla niej czas. 

Kiedy Łatwogang uruchomił swojego streama, 
rodzina Mai śledziła go od samego początku. Co-
dziennie, kiedy tylko mogła. 

– Oglądałyśmy razem z mężem i podziwiały-
śmy. Wszyscy zresztą podziwiali, co tam się 
po prostu dzieje, bo to jest coś niemożliwego – 
przyznaje mama. 

Maja oglądała transmisję ze świadomością, co 
zbiórka oznacza dla niej i innych dzieci. Szczegól-
nie jeden element ją poruszył. 

– Ja jej pokazywałam zwłaszcza te momenty, 
kiedy ludzie golili włosy. Majeczka bardzo to prze-
żyła, pozytywnie. Jest świadoma tego, co się dzieje 
i taka wdzięczna, że ludzie potrafią się tak zjedno-
czyć i robić tyle dobrego – mówi nam pani Kata-
rzyna, dla której cała akcja ma jednak wymiar, 
który wykracza daleko poza samą zbiórkę. – Chcia-
łam, żeby te dzieci wiedziały, że może się udać, że 
trzeba walczyć, że nie można się poddawać. Mamy 
nadzieję, że wszystkie dzieciaczki, które walczą 
z nowotworami, na podstawie tej piosenki będą 
tę walkę miały tak jak ona. Bo tego my, jako ro-
dzice, chyba najbardziej chcemy. 

Bedoes do dziś jest z Mają w kontakcie. Pisze 
jej, że jest z niej dumny. 

– Borys jest bardzo fajnym człowiekiem – mówi 
krótko mama. I więcej nie trzeba. 

Tok nauczania Mai był przez lata dopasowy-
wany do jej stanu zdrowia. Przez długie okresy na-
uka odbywała się w szpitalu lub w domu. Kiedy 
Maja mogła wrócić do szkoły, szkoła wyszła jej na-
przeciw – dosłownie. 

– Był przygotowany specjalny gabinet, w któ-
rym cała klasa miała zajęcia, żeby Maja nie mu-
siała z plecakiem chodzić po naszej dużej szkole. 
Wszyscy nauczyciele przychodzili do tego gabi-
netu. Trwało to, niestety, dość krótko, bo potem 
nastąpiła wznowa – wspomina Wioletta Fri-
schmann, wychowawczyni Mai. 

Dziś nauczanie znów odbywa się w domu. Na-
uczyciele regularnie odwiedzają Maję. Każdemu 
z nich wręczyła już własnoręcznie wykonaną 
bransoletkę z koralików. 

– Ubieram ją na wyjątkowe okazje – dodaje 
Wioletta Frischmann. 

Maja jest też świetną uczennicą. Jak słyszymy, 
ma same piątki i szóstki. Klasy zdaje z czerwo-
nym paskiem. – Majeczka to bardzo miła, sym-
patyczna dziewczynka. Ona ma w sobie takie na-
turalne ciepło, naturalną dobroć. Kojarzę ją wła-
śnie z takim ciepłem... i z pięknym uśmiechem 
– opowiada nam Wioletta Frischmann, wycho-
wawczyni Mai. 

Dwie koleżanki z klasy regularnie do niej jeżdżą. 
Robiły to, kiedy leżała w szpitalu, robią to nadal. 

– Czekamy, kiedy wróci do nas i będzie z nami 
cały czas już na stałe – przyznaje wychowawczyni.

A 11-letnia Maja Mecan z Oławy  to iskierka, która rozpaliła akcję Łatwoganga i całą 
Polskę. Tutaj ze swoją mamą 

Ł
atwogang to pseudonim Piotra Garkow-
skiego, jednego z najpopularniejszych 
polskich influencerów młodego pokole-
nia. – Dużo mediów pisze, że mam 
na imię Patryk i jestem z Radomia, a mam 
na imię Piotrek i jestem z Warszawy. Ale 

mnie to w ogóle nie przeszkadza, może nawet 
i lepiej. Bo im bardziej jestem ukryty, tym łatwiej 
pokazać, że wszyscy razem zbieramy pieniądze 
dla dzieciaków – powiedział Łatwogang podczas 
transmisji ze zbiórki dla podopiecznych Funda-
cji Cancer Fighters. 

Kariera Łatwoganga rozpoczęła się na TikToku, 
gdzie w 2021 roku opublikował pierwsze materiały 
pod chwytliwym pseudonimem. Z czasem zaczął 
się udzielać również na YouTubie. Jego znakiem 
rozpoznawczym stało się hasło „Łatwo!” wypo-
wiadane po wykonaniu jakiegoś zadania – chal-
lange’u lub triku. Dużą wagę przykładał do budo-
wania zasięgów poprzez interakcję z widzami. 

Jednym z pierwszych wyzwań był pomysł, by 
słowo „gilbert” zaistniało wśród 10 nominowanych 
do Młodzieżowego Słowa Roku 2022. Według Ła-
twoganga „gilbert” miał być synonimem geniusza. 
Pomysł się spodobał – internauci masowo wpisy-
wali to słowo w formularzu zgłoszeniowym PWN 
i cel osiągnęli. Ostatecznie wygrała „essa” – okrzyk 
radości po tym, jak coś nam się udało. 

Influencerowi nie brakowało fantazji. W 2024 
r. przejechał na rowerze trasę z Polski do Maroka. 
Był to efekt obietnicy, którą złożył swoim obserwa-
torom. Zakład polegał na tym, żeby zdjęcie jego 
stopy stało się najbardziej lajkowaną fotografią 
na polskim Instagramie. Zdobyło ponad 1,2 miliona 
polubień. 

Popularność twórcy wzrosła także dzięki współ-
pracy z piosenkarzem Edem Sheeranem. Przy oka-
zji koncertów we Wrocławiu w 2025 r. Brytyjczyk 
na zaproszenie Łatwoganga przejechał na trójko-
łowym tandemie po Placu Solnym. W trakcie prze-
jażdżki influencer postawił kolejne wyzwanie od-
biorcom. Jeśli tiktokowy filmik zbierze milion po-
lubień, powstanie wspólny kawałek z Sheeranem 
– po polsku. Tym razem również internauci nie za-
wiedli Łatwoganga. W październiku 2025 premierę 
miała polska wersja hitu Sheerana „Azizam”. 

17 kwietnia Łatwogang, uruchomił na platfor-
mie YouTube nieprzerwany stream pt. „Słucham 
9 dni dissu na raka, żeby pomóc dzieciom z Fun-
dacji Cancer Fighters”. Punktem wyjścia była pio-
senka „Ciągle tutaj jestem (diss na raka)” – utwór 
rapera Bedoesa 2115 nagrany wspólnie z 11-letnią 
Mają Mecan, podopieczną fundacji, która zmaga 
się już z trzecią wznową nowotworu. Tym razem 
ostra białaczka szpikowa zaatakowała jej narządy 
wewnętrzne, w tym płuca. 

Bedoes 2115 to znany bydgoski raper (naprawdę 
nazywa się Borys Piotr Przybylski, rocznik 1998) 
i założyciel zespołu 2115. Znany jest z przebojów ta-
kich jak „05:05” oraz multiplatynowych albumów. 
Zyskał miano „głosu pokolenia Z”.  

Bedoes od dawna angażuje się w różne akcje 
społeczne, m.in. pomaga młodzieży zmagającej 
się z problemami psychicznymi, od lat angażuje się 
w różne kampanie społeczne. 

Pretekstem do zbiórki Łatwoganga na rzecz 
fundacji Cancer Fighters był opublikowany 14 
kwietnia utwór „Ciągle tutaj jestem (diss na raka)” 
Bedoesa 2115 oraz podopiecznej fundacji Mai Me-
can, chorującej na nowotwór. Diss, czyli charak-
terystyczny dla muzyki rap utwór oparty na słow-
nym ataku, tym razem został skierowany prze-
ciwko rakowi. Artysta zapowiedział, że cały do-
chód z utworu zostanie przeznaczony na Funda-
cję Cancer Fighters, która od 2015 r. pomaga oso-
bom chorym na raka. Oprócz pomocy materialnej 
fundacja zapewnia także pomoc medyczną, psy-
chologiczną oraz motywujące wydarzenia dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych. 

A 11-letnia Maja Mecan z Oławy to iskierka, która 
rozpaliła akcję Łatwoganga i całą Polskę. Maja ma 
11 lat, same piątki i szóstki oraz... trzecią wznowę 
nowotworu. Ze swojego okna w bloku widzi szkołę, 
do której chce wrócić. Na razie codziennie jeździ 
na chemioterapię. Wieczorami robi bransoletki z ko-
ralików, które dała wszystkim nauczycielom, któ-
rzy przychodzą do niej do domu na lekcje. Polska 
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S
kąd ów numer 5? Od tzw. 
ślepej próby. Twórca za-
pachu Ernest Beaux 
przedstawił Gabrielle 
Chanel pięć kompozycji 
zapachowych, z których 

ta wybrała ostatnią – właśnie 5 
próbkę. Zapach od stu lat zna-
czy terytorium, do którego pa-
riasom wstęp jest niewskazany. 

Coco i Ernest 
Zacznijmy od odpowiedzi 

na najważniejsze pytanie: tak, to 
prawda, to nie Coco Chanel 
stworzyła ten zapach, ona go 
tylko zaaprobowała. W 1921 r. 38-
letnia Chanel, czyli Gabrielle 
Bonheur Chanel, była od dwóch 
lat właścicielką domu mody 
przy Rue Cambon) pod marką 
Chanel. Proponowała klientkom 
styl à la „skromna panienka”, 
propagujący wygodne ubrania 
na bazie dzianin, np. dżerseju. 

Dwa lata starszy od Chanel 
Ernest Beaux był w 1921 r. praw-
dziwą legendą perfumiarstwa. 
Pracował w Rosji dla firmy A. 
Rallet & Co., która była głównym 
dostawcą perfum dla dworu Ro-
manowych. Po wybuchu rewo-
lucji Beaux uciekł do Francji i zo-
stał zatrudniony w firmie Chiris, 
która przejęła Rallet. To tam zna-
lazła go Chanel i złożyła zamó-
wienie na perfumy odpowiednie 
dla jej domu mody i jej stylu. 

W tle Romanowowie 
Historia znajomości obojga 

bohaterów i sekretów ich za-
wiązków uczuciowo-bizneso-
wych, doczekały się ogromnej 
bibliografii i opracowań. Więk-
szość pomija jednak informację, 
że Beaux, człowiek równie 
zdolny co obrotny, niespecjalnie 
się przy perfumach dla Chanel 
napracował. 

Hal Vaughan, amerykański 
dziennikarz (i były oficer wy-
wiadu, co wiele tłumaczy), autor 
tomu „Sleeping with the Enemy. 
Coco Chanel’s Secret War” pisze 
wprost, że perfumiarz po prostu 
delikatnie zmodyfikował swoje 
perfumy Bouquet de Catherine, 
skomponowane w 1913 r. dla 
Aleksandry Fiodorownej, żony 
cara Mikołaja II. 

Warto dodać, że ową Kata-
rzyną od bukietu była caryca Ka-
tarzyna II Aleksiejewna Wielka 
i że w 1913 r. przypadało 300-le-
cie dynastii Romanowów. Beaux 
wyszedł zapewne z założenia, że 
Bouquet de Catherine nie będzie 
już miał zastosowania, z powo-
dów czysto praktycznych: końca 
dawnej Rosji i eliminacji rodziny 
carskiej przez bolszewików. 

Wielki książę doradza 
Vaughan odtworzył dość do-

kładnie realia pierwszego spo-
tkania Chanel-Beaux. Ponoć po-
mysłodawcą był już w 1920 r. 
wielki książę Dymitr Pawłowicz 
Romanow, znany z udziału w za-
bójstwie Grigorija Rasputina, 
w latach 20. pretendent do tronu 
Rosji, a przy tym ówczesny przy-
jaciel projektantki. Znał Beauksa 
jako twórcę stworzonego prze-
zeń w 1912 r. zapachu Bouquet 
de Napoleon, którym z lubością 

skraplali się w Moskwie i Peters-
burgu arystokraci ancien ré-
gime’u. Nie bez powodu – sto lat 
wcześniej miała miejsce krwawa 
bitwa pod Borodino. 

Na spotkanie w siedzibie Chi-
ris Canal udał się właśnie z Dy-
mitrem. Wąchanie trwało kilka 
godzin. Rozmawiano po francu-
sku, ale także po rosyjsku. Gdy 
wreszcie Chanel zdecydowała 
się na piątą z kolei próbkę, Beaux 
zapytał ją, jak chce nazwać wy-
brany zapach, odpowiedziała: 
„Zawsze wprowadzam moją ko-
lekcję piątego dnia piątego mie-
siąca, więc liczba 5 wydaje się 
przynosić mi szczęście – dlatego 
nazwę go No. 5”. 

Co było dalej? 
Odpowiedź może wydawać 

się banalna, ale do biografii pro-
jektantki pasuje jak ulał. Zgodnie 
z zasadą, że banały sprzedają się 
najlepiej. Z licznych biografii 
Chanel wiemy, że autentycznie 
lubiła ten zapach. W przeciwień-
stwie do wielu innych, które już 
w latach 30. komponowano w jej 
laboratorium perfumeryjnym 
przy Rue Cambon. 

Beaux sprytnie zataił pocho-
dzenie zapachu, ale kontynu-
ował pracę dla Coco Chanel i in-
nych domów modowo-projek-
towych do końca życia (zmarł 

w 1961 r.), pozostawiając po so-
bie dziedzictwo jednego z naj-
bardziej wpływowych perfumia-
rzy XX w. 

Porzucony przez Coco wielki 
książę Dymitr poznał Amery-
kankę Audrey Emery, spadko-
bierczynię wielkiej fortuny, 
i ożenił się z nią w 1926 r. 
przy wielkim zainteresowaniu 
opinii publicznej. Małżeństwo 
po dziesięciu latach zakończyło 
się rozwodem, ku wielkiej roz-
paczy wielkiego księcia. Wiemy, 
że ocalone z rewolucji paździer-
nikowej rodzinne perły księcia 
zatrzymała dla siebie Coco, ta-
jemnica pozostaje, czy tytu-
larna wielka księżna używała 
Chanel nr 5. Byłoby to chyba 
zbyt perwersyjne nawet dla za-
bójcy Rasputina. 

Trochę filozofii 
Zapomniany dziś niemiecki 

socjolog Georg Simmel (1858-
1918), który wiele uwagi poświę-
cał zagadnieniu postrzegania zja-
wisk zmysłowych, zwrócił 
uwagę, że człowiek poznaje 
świat w zależności od „natęże-
nia” różnych narządów zmysło-
wych. Owo zwrócenie uwagi 
na rolę sensoryki w konstruowa-
niu rzeczywistości społecznej 
przyczyniło się do stworzenia 
przezeń podstaw dla rozwoju 

specjalizacji zwanej socjologią 
zmysłów.  

Co Simmel ma wspólnego 
z Chanel nr 5? Wbrew pozorom 
sporo. Jeśli konstruujemy rze-
czywistość sensorycznie, to dla 
zmysłu węchu kluczowe są wo-
nie i zapachy, które można by 
nazwać „tożsamościowymi”. 
To one wyznaczają społeczno-
towarzyski krąg, w którym ob-
raca się podmiot poznawczy. In-
nymi słowy, elity mają swoje za-
pachy-klucze. Jednym z nich 
jest Chanel nr 5. 

Ile to kosztuje? 
To nigdy nie były bowiem 

perfumy egalitarne. Przeciw-
nie, reklamowano je jako za-
pach dla klasy wyższej. Choć 
od 1921 r. były kilkakrotnie mo-
dyfikowane zapachowo (mniej 
więcej co dwie dekady), wciąż 
mają opinię tych „z najwyższej 
półki”. Zachowane egzempla-
rze perfum z lat 20. i 30. prze-
chowywane są obecnie w spe-
cjalnie zaprojektowanych dia-
mentowych flakonach z tzw. 
nasadką baudruchage. To kla-
syczna technika uszczelniania 
flakonów perfum, polegająca 
na nałożeniu cienkiej mem-
brany (skóry lub materiału) 
na korek i zawiązaniu jej 
jedwabną nicią. 

Wiekowy flakon Chanel 
Grand Extrait kosztuje dziś ok. 5 
tys. dolarów. Mniej niż Clive Chri-
stian No.1 Imperial Majesty (ok. 
12 tys.), Clive Christian No.1 (ok. 
10 tys.), czy nawet Baccarat Les 
Larmes Sacree de Thebes (ok. 7 
tys.). Ale tamte nie mogą po-
chwalić się nawet ułamkiem le-
gendy, która przylgnęła do Cah-
nel. 

Gratis? Ależ to miłe 
Kompozycję Chanel nr 5 two-

rzyło i tworzy ok. 80 składników, 
z których główne to jaśmin, róża 
stulistna, irys, ylang ylang, weti-
weria, wanilia, ambra oraz olejek 
sandałowy. Najcenniejszym 
składnikiem jest jaśmin, pocho-
dzący tradycyjnie z Grasse na La-
zurowym Wybrzeżu. Grasse sły-
nie ze swego przemysłu perfu-
meryjnego już od XVIII w. Jest 
ponadto światowym centrum 
naturalnych aromatów, co tam-
tejszym producentom przynosi 
ponad 600 mln euro rocznie. 

Pierwsze flakony nr 5 trafiły 
do klientów na Boże Narodzenie 
1921 r. Za rzeczywisty początek 
sprzedaży uznaje się jednak po-
łowę roku 1922, ze względu na to 
że pierwsze 100 flakonów Cha-
nel zdecydowała się podarować 
swoim najlepszym klientom 
w ramach prezentu świątecz-

nego. Ta nietypowa promocja, 
idealnie pasująca w megalomań-
skie gusta elit, okazała się bez-
cenną inwestycją – jakby to okre-
ślił Simmel – w „sensoryczne po-
czucie wyższości”. 

Bracia zza oceanu 
Coco Chanel perfumy pro-

mowała, ale ich nie produko-
wała. Tym od 1924 r. zajmuje się 
konsorcjum, w którym projek-
tantka miała 10 proc. udziałów, 
natomiast reszta należała do ro-
dziny Wertheimer. Dziś marka 
Chanel jest w całości prywatną 
własnością tej familii. 

Powiedzieć, że reprezentu-
jący ją bracia Alain Ernest i Gé-
rard Paul Philippe są ekscen-
tryczni, to jakby nic nie powie-
dzieć. Wertheimerowie nie mają 
w zwyczaju się pokazywać na-
wet podczas wizyt w siedzibie 
swej firmy w Paryżu. Podobno są 
entuzjastami muzyki klasycznej 
i bywają w Théâtre du Châtelet, 
rokrocznie oglądają też wyścigi 
konne I’Arc de Triomphe. Nie 
czują się jednak w obowiązku 
uczestniczyć w wydarzeniach 
organizowanych przez Chanel. 
Prywatnie wydają się prowadzić 
dyskretne życie w otoczeniu naj-
bliższych rodzin.  

Czy ich żony i córki lubią za-
pach nr 5? Nie wiadomo. Brigitte 
Laloum, żona starszego z braci – 
Alaina Ernesta – zapytana 
w 2001 r. przez dziennikarki „Co-
smopolitan” o legendarne per-
fumy, sprytnie wykręciła się 
od odpowiedzi. 

Zapach i polityka 
Można powiedzieć, że mil-

czenie Brigitte Laloum w tej 
kwestii nie ma znaczenia. Bo 
skoro numer 5 upodobała sobie 
Marilyn Monroe, a reklamowały 
je Catherine Deneuve, Carole 
Bouquet, Nicole Kidman i Es-
tella Warren (nie tylko aktorka, 
ale też pływaczka synchro-
niczna), legenda marki ma się 
wciąż doskonale. 

Wspomniany Hal Vaughan 
sugeruje, że nie zaszkodziły jej 
wypadki, które inne marki zmio-
tłyby w niebyt. Choćby ewi-
dentną kolaborację Coco Chanel 
z hitlerowcami, czy jej jawnie an-
tysemickie poglądy. Chanel nr 5 
łączyła i łączy elity ponad poli-
tyką – sugeruje Vaughan, niczym 
jakiś sekretny, niewidzialny dla 
pospólstwa szyfr. 

Przykład? Po wyzwoleniu 
Francji przez aliantów, we wrze-
śniu 1944 r., Coco została 
na krótko aresztowana, ale 
szybko wypuszczono ją na wol-
ność, m.in. dzięki protekcji Win-
stona Churchilla. Do Francji po-
wróciła dopiero w 1954 r., jak 
gdyby nigdy nic, proponując ko-
stium składający się z prostego 
żakietu bez kołnierzyka, wykoń-
czonego plecionką, w zestawie-
niu ze spódniczką do kolan. 

Churchill nie używał nr 5 
z powodów oczywistych. Ale 
jego żona Clementine jak naj-
bardziej. Arystokraci wszyst-
kich krajów łączcie się. Najle-
piej pod symbolem flakonika 
perfum.

 Ponoć pomysłodawcą flakonu Chanel 5 był był już w 1920 r. wielki książę Dymitr Pawłowicz Romanow, a inspiracją 
były butelki wódki noszone  przez rosyjskie wojska

5 maja 1921 r., nieco ponad wiek temu, narodziły się 
legendarne perfumy Chanel nr 5. Nie tylko upajały 
zapachem, ale dawały bilet wstępu do świata elit

CHANEL NR 5: KLUCZ  
DO LEPSZEGO TOWARZYSTWA

Mariusz Grabowski

FO
T.

 C
C

PULS A

eprasa.pl e2e8ff5e9d



26 Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek–niedziela, 30.04–3.05.2026

Panie profesorze,  
mamy dobrą konstytucję? 
Moim zdaniem, niestety, 
w wielu punktach ona jest nie-
dobra. Najgorsza oczywiście 
jest kwestia konstrukcji wła-
dzy wykonawczej, dlatego że 
mamy permanentne konflikty 
kolejnych rządów i premierów 
z kolejnymi prezydentami. 
W tej chwili obserwujemy  
kolejną burzliwą kohabitację 
i nie zapowiada się, że ona zła-
godnieje w przyszłości; raczej 
się zaostrzy. Poza tym jest 
wiele innych dość nieprecy-
zyjnych zapisów. Moim ulu-
bionym przykładem jest ten, 
który dotyczy Trybunału Kon-
stytucyjnego, bo tam ma pani 
bardzo słuszny zapis, że Try-
bunał Konstytucyjny jest cał-
kowicie niezawisły od innych 
organów władzy państwowej. 
I gdyby konstytucja na tym się 
kończyła w sprawie Trybu-
nału, byłoby dobrze. Tylko 
że zaraz potem jest artykuł, 
który mówi, że szczegóły 
działania Trybunału określa 
ustawa uchwalana przez 
Sejm. Ten artykuł posłużył 
PiS-owi do, że tak powiem, 
włamania się do Trybunału 
i rozwalenia go od środka. Je-
żeli jest niezawisły, to sam so-
bie powinien określać zasady 
swojego działania. To jest 
przykład całego szeregu nie-
konsekwencji w konstytucji, 
stworzenia takich furtek, 
które później były forsowane 
przez różnych polityków, bo 
duch konstytucji nie był prze-
strzegany.  

Na tamte czasy, kiedy powsta-
wała, to było wszystko,  
co można było stworzyć? 
To była konstytucja, która 
była dziełem kompromisu 
ugrupowań centro-lewico-
wych, bo to był Sejm wybrany 
w 1993 roku, gdzie prawica 
– zresztą na własne życzenie, 
bo się tak podzieliła, że padła 
ofiarą progów wyborczych. 
W praktyce to cztery partie 
uchwaliły tę konstytucję: SLD, 
PSL, Unia Wolności i Unia 
Pracy. Od biedy można PSL 
i Unię Wolności uznać za par-
tie centrowe. Natomiast Unia 
Pracy i SLD były ewidentnie 
lewicowe. Prawicy tam nie 
było i to było powodem ata-
ków, bo konstytucja właściwie 
od początku była obiektem 
bardzo ostrej krytyki. W refe-
rendum cała prawica wzy-
wała do jej odrzucenia. Ona 
wprawdzie przeszła, jak 
wiemy, w referendum w 1997 
roku, ale krytycy podnoszą,  
że to jest kolejny paradoks 
konstytucji. 

Dlaczego? 
W referendum w maju 1997 
roku brało udział czterdzieści 
kilka procent uprawnionych. 
Tymczasem ta konstytucja 
mówi, że za wiążące uważa się 
tylko te referenda, w których 
bierze udział co najmniej po-
łowa uprawnionych. Czyli pa-
radoks konstytucji polega 

na tym, że przyjęto ją w refe-
rendum, które nie spełnia wa-
runku referendalnego okre-
ślonego przez tę konstytucję, 
co też jest przedmiotem kry-
tyki. 

Więc ta konstytucja od po-
czątku miała problemy! 
Dokładnie. Natomiast, żeby 
była jasność, ja dzisiaj jestem 
i tak o niej lepszego zdania niż 
byłem pod koniec lat 90., bo 
wtedy wydawało mi się, że 

Polska może sobie zafundo-
wać lepszą ustawę zasadni-
czą. Ale dziś widzę, że to było 
maksimum tego, na co nas 
było wtedy stać. Bo gdyby 
układ sił w tamtym Sejmie był 
inny, czyli była tam silniejsza 
prawica, to prawdopodobnie 
w ogóle żadnej konstytucji by-
śmy nie mieli. Mielibyśmy 
konstytucję z 1952 roku, z ko-
lejnymi poprawkami. Przecież 
widać wyraźnie, że konflikt 
polityczny od tamtego czasu 

tylko się nasila i niezdolność 
do jakiegokolwiek porozu-
mienia jest coraz głębsza. 

Prezydent chciałby zmiany 
konstytucji. To chyba w tym 
momencie jest niemożliwe, 
prawda? 
W tej chwili nie. I to mnie  
bardzo cieszy. Nie kryję,  
że ten kierunek zmian, który 
chciałby Karol Nawrocki, 
zmartwiłby mnie, bo to by-
łaby próba ustanowienia 

w Polsce systemu prezydenc-
kiego. Natomiast nie wiemy, 
jak się dalej sytuacja potoczy. 
Jeśli dojdzie do wyraźnej 
zmiany w nastrojach społecz-
nych na przykład wskutek po-
gorszenia sytuacji gospodar-
czej, to wtedy ugrupowania 
prawicowe mogą zyskać więk-
szość bliską konstytucyjnej, 
co przy pewnych chwytach, 
które już dzisiaj zostały zasto-
sowane na małą skalę, a w na-
stępnym Sejmie mogą zostać 

zastosowane przez większość 
na dużo większą skalę, to 
wszystko jest możliwe. Po-
wiem, o co chodzi. Dziś mamy 
dwóch posłów na trwałe poza 
granicami Polski, obaj uciekli 
z obawy przed uwięzieniem. 
Gdyby ich zamiast dwóch 
było na przykład dwudziestu 
kilku albo trzydziestu kilku, to 
wtedy większość niezbędna 
do uchwalenia zmiany kon-
stytucji znacząco się obniża. 
A przecież nie wiemy, jak się 
zachowa następna hipote-
tyczna prawicowa większość 
w Sejmie. Kiedy słucha się po-
lityków PiS-u, to oni właśnie 
cały czas grożą członkom 
rządu Tuska, potencjalnym 
przyszłym posłom opozycji, 
że ci będą siedzieć. Tym bar-
dziej że ta konstytucja – i to 
jest jej kolejna wada – do pew-
nego stopnia jest słabo zabez-
pieczona przed zmianą. 

To znaczy? 
Mianowicie ta konstytucja 
jest podzielona, jeśli chodzi 
o zmiany, na dwie części. 
To znaczy na te części, które 
można zmienić wyłącznie 
z udziałem parlamentu, i na tę 
część, do której, żeby ją zmie-
nić, potrzebne jest referen-
dum. Ale jeśli chodzi o tę część 
konstytucji, do której nie 
trzeba referendum, to jest po-
wiedziane, że musi być to 
większość dwóch trzecich. 
I wszyscy o tych dwóch trze-
cich mówią, ale zapominają, 
od jakiej liczby posłów to się 
liczy. Otóż jest to większość 
dwóch trzecich od dwustu 
trzydziestu jeden posłów. 
Czyli na sali nie musi być czte-
rystu sześćdziesięciu posłów, 
żeby zmieniać konstytucję, 
wystarczy dwustu trzydziestu 
jeden. I jak z tych dwustu trzy-
dziestu jeden będzie się miało 
dwie trzecie, to można kon-
stytucję w znaczącym stopniu 
zmienić. Nie w całości. Więc 
reasumując: sprawa jest dość 
skomplikowana i może pójść 
w kierunku takim jak powie-
działem, czyli przy pewnym 
wahnięciu nastrojów i pewnej 
jeszcze większej brutalizacji 
polityki niż ta, z którą mamy 
dzisiaj do czynienia, to taka 
zmiana w kierunku systemu 
prezydenckiego jest możliwa. 
PiS kiedyś otwarcie mówił, że 
jest za systemem prezydenc-
kim, później zamilkł w tej 
kwestii. I właściwie nie ma ja-
snego stanowiska PiS-u 
w sprawie ustroju politycz-
nego, bo PiS usunął swój pro-
jekt konstytucji, który miał 
jeszcze do 2015 roku na stro-
nie internetowej. Prezes Ka-
czyński w tej sprawie, delikat-
nie mówiąc, niejasno zaczął 
się wyrażać. Natomiast obie 
Konfederacje, czyli Konfede-
racja Mentzena i Bosaka, i Ko-
rona, są wyraźnie zwolenni-
kami systemu prezydenc-
kiego. 

Panu się system prezydencki 
nie podoba? 

Prof. Dudek: W polskich realiach system prezydencki może pójść w złym kierunku
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– Są ustroje mniej czy bardziej funkcjonalne. W Polsce ten 
system, który mamy, system mieszany: ni to prezydencki,  

ni to parlamentarno-gabinetowy, jest coraz mniej 
funkcjonalny i w którymś momencie, moim zdaniem, 

załamie się i zostanie zastąpiony, obawiam się, że przez 
system prezydencki – mówi prof. Antoni Dudek, politolog

Dorota Kowalska

PROF. DUDEK:  
SYSTEMY PREZYDENCKIE  

PROWADZĄ  
DO RZĄDÓW 
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Tak, mnie się nie podoba. 
Uważam, że w realiach więk-
szości krajów systemy prezy-
denckie szybko prowadzą 
do rządów autorytarnych. Do-
świadczyły tego liczne kraje 
Ameryki Południowej czy Ła-
cińskiej, także Afryki czy Azji. 
W Europie to może nie było 
tak oczywiste, ale też w Euro-
pie nie ma w ogóle klasycz-
nego systemu prezydenc-
kiego. Najbardziej znany mo-
del francuski to tak zwany 
model półprezydencki, gdzie 
władza prezydenta jest mniej-
sza niż w klasycznym syste-
mie prezydenckim, za jakiego 
ojczyznę uchodzą Stany Zjed-
noczone. Tam władza prezy-
denta jest większa. Myśmy 
zresztą mieli system prezy-
dencki już raz w Polsce, tylko 
on się nie zdołał w pełni roz-
winąć. Ustanowiła go konsty-
tucja kwietniowa z 1935 roku. 
To był system ultraprezy-
dencki, bo tam władza prezy-
denta była jeszcze większa niż 
w systemie amerykańskim. 
Było jasno powiedziane, że 
prezydent stoi ponad wszyst-
kimi rodzajami władzy, a więc 
także ponad parlamentem. 
W systemie amerykańskim, 
tym klasycznym prezydenc-
kim, jest równoważenie się 
trzech rodzajów władzy, rów-
noważenie i separacja, czyli 
władzy ustawodawczej, wy-
konawczej i sądowniczej. Na-
tomiast w polskich realiach 
system prezydencki może 
pójść w złym kierunku, co do-
wodzi ewolucja ustrojów 
choćby w sąsiedniej Białorusi, 
gdzie bardzo szybko system 
prezydencki Łukaszenko za-
mienił w swoją dyktaturę. Ta-
kie próby były też podejmo-
wane w Ukrainie. I de facto 
kolejne rewolucje w Ukrainie, 
poczynając od pomarańczo-
wej, miały także i ten kon-
tekst. Już nie chcę mówić 
o Rosji, bo to jest klasyczny 
przykład pozornego systemu 
prezydenckiego, który w prak-
tyce jest dyktaturą jednego 
człowieka – Putina. 

Właśnie, ten system jest o tyle 
niebezpieczny, że prezyden-
tem może zostać po prostu 
szaleniec. I co wtedy? 
Wie pani, szaleniec jak szale-
niec, ale przede wszystkim 
może nim zostać jakiś czło-
wiek o dyktatorskich skłonno-
ściach. I tu jest główny pro-
blem. Jeśli mamy przypadek 
szaleńca, czyli osoby stupro-
centowo chorej psychicznie, 
to są różne procedury umożli-
wiające usunięcie jej z urzędu. 
Chociaż pojęcie choroby psy-
chicznej też jest, delikatnie 
mówiąc, mocno nieostre. To 
jest oczywiście kazus obec-
nego prezydenta Stanów Zjed-
noczonych. Wszyscy się zasta-
nawiają, czy on jest człowie-
kiem w pełni władz umysło-
wych, czy nie jest. Zdania są 
w tej kwestii podzielone.  
Natomiast na razie sytuacja 
w Kongresie jest dla niego ko-

rzystna. Zobaczymy, jaka bę-
dzie po półmetkowych wybo-
rach, które odbędą się w listo-
padzie. Być może republika-
nie stracą większość w obu 
izbach Kongresu i wtedy może 
się rozpocząć próba usunięcia 
prezydenta Trumpa z urzędu. 
Ale to może nie być proste, 
dlatego że tam trzeba mieć 
określoną kwalifikowaną 
większość w Izbie Reprezen-
tantów i w Senacie. 

System parlamentarno-gabi-
netowy, jaki obowiązuje 
u nas, też nie jest dobry, bo  
– wspomniał Pan o tym – nie 
ma żadnej współpracy mię-
dzy parlamentem a prezyden-
tem, jeżeli reprezentują inne 
środowiska polityczne. 
Tak, to prawda, ale to wynika 
z tego, że my nie mamy kla-
sycznego systemu parlamen-
tarno-gabinetowego, jaki jest 
na przykład w Niemczech. 
Mamy prezydenta wybiera-
nego w wyborach powszech-
nych, co mu daje ogromne 
uprawnienia politycznie, po-
zakonstytucyjnie – to jest nie-
zwykle silny mandat. Po dru-
gie, mamy cały szereg sformu-
łowań w konstytucji, które są 
niejednoznaczne i które już 
były przedmiotem sporów 
i rozstrzygnięć przez Trybunał 
Konstytucyjny. Klasyczna ko-
habitacja Lecha Kaczyńskiego 
z Donaldem Tuskiem i spór 
o to, kto ma reprezentować 
Polskę na szczytach Rady Eu-
ropejskiej. Kaczyński chciał 
jechać zamiast Tuska, a Tusk 
się na to nie zgadzał i oddał 
sprawę do TK. I Trybunał Kon-
stytucyjny, który jeszcze 
wtedy nie był tak kontrower-
syjny, jak obecnie, czyli uzna-
wały go zasadniczo obie 
strony, wydał wyrok, który 
jest dla mnie kwintesencją 
problemu, który mamy.  
Powiedział tak, że ilekroć 
pan prezydent chce jechać 
na szczyt Rady Europejskiej, 
ma prawo tam jechać, bo jest 
najwyższym reprezentantem, 
zgodnie z Konstytucją Rzecz-
pospolitej Polskiej za granicą, 
ale ma przedstawiać stanowi-
sko, które mu przygotuje rząd, 
bo to rząd kieruje polityką za-
graniczną. A w ogóle, stwier-
dził Trybunał, obie strony po-
winny ze sobą współpraco-
wać. Finał tego orzeczenia jest 
taki oto, że prezydent teore-
tycznie może jechać, ale ma 
mówić to, co mu rząd każe, 
a jak prezydent nie chce tego 
mówić, to właściwie nie powi-
nien jechać, ale on i tak może 
pojechać i mówić różne rze-
czy. W efekcie mamy de facto 
dwie polityki zagraniczne. 
I moim zdaniem na to niestety 
w tym układzie sił nie ma 
rady. Natomiast prawda jest 
taka, że gdyby prezydent był 
wybierany w systemie nie-
mieckim, zwanym kancler-
skim, przez rodzaj zgroma-
dzenia narodowego, to nie by-
łoby tego sformułowania, że 
jest najwyższym reprezentan-

tem. Wtedy pozycja prezy-
denta byłaby de facto czysto 
symboliczna. Trochę tak jak 
jest w Wielkiej Brytanii, w kra-
jach skandynawskich, bo 
o tym warto wspomnieć, jak 
sobie mądrzy Skandynawo-
wie tę sprawę rozwiązali. 

Właśnie, jak? 
Oni mają monarchię. Właści-
wie wszystkie kraje skandy-
nawskie, a więc mówię 
o Szwecji, mówię o Norwegii, 
mówię o Danii, ale też 
przy okazji Holandii. To 
wszystko są kraje, które są 
monarchiami i mają problem 
głowy państwa rozwiązany, 
bo ten monarcha jest tam 
dziedziczny, nie ma żadnej re-
alnej władzy. To są klasyczne 
systemy parlamentarno-gabi-
netowe. Naród sobie wybiera 
parlament, parlament wy-
biera rząd i ten rząd ma pełną 
władzę, jeśli ma poparcie 
w parlamencie. Głowa pań-
stwa, czyli monarcha, nie 
może odmówić podpisania 
ustawy, bo byłby złożony 
z urzędu na mocy konstytucji. 
Natomiast my mamy prezy-
denta z prawem weta, które 
paraliżuje bardzo często pracę 
rządu, co dzisiaj widzimy 
w wielu obszarach. I mamy 
permanentny konflikt poli-
tyczny. Nie mówię, że powin-
niśmy wrócić do monarchii, 
bo jestem republikaninem,  
ale mamy postępujący paraliż 
państwa; mówiąc szczerze, 
nie widzę szans na wyjście 
z tej sytuacji. Zwłaszcza 
od momentu, jak wymonto-
waliśmy teoretycznie organ, 
który mógłby być, hipotetycz-
nie, arbitrem, czyli Trybunał 
Konstytucyjny. Bo w założe-
niu autorów obecnej konsty-
tucji wszystkie spory między 
innymi organami władzy ma 
rozstrzygać Trybunał Konsty-
tucyjny. I to, co do zasady, jest 
fajna reguła, tylko pod jed-
nym warunkiem: mianowicie 
wszystkie strony liczące się 
w polskiej polityce muszą 
uznawać wyroki tego Trybu-
nału i przy nim nie grzebać. 

A tak nie jest! 
Nie mamy tego bezpiecznika. 
Wszystko koroduje i próch-
nieje coraz bardziej. Pozostaje 
pytanie, jak się to wszystko 
potoczy w sytuacji krytycznej, 
której na szczęście ciągle nie 
mamy, bo nie mamy na przy-
kład Putina najeżdżającego 
Polskę, ani nie mamy czegoś, 
co nam grozi przy okazji każ-
dych kolejnych wyborów, 
a mianowicie sytuacji, w któ-
rej ktoś musi rozstrzygnąć, czy 
wybory były rzetelne, czy nie. 
Teoretycznie jest Państwowa 
Komisja Wyborcza, ale ona też 
jest dzisiaj coraz bardziej ata-
kowana, tym razem przez PiS, 
które zresztą zreformowało 
PKW, które było kiedyś zło-
żone wyłącznie z sędziów. PiS 
uznało, że to jest przejaw sę-
dziokracji, więc zmienił spo-
sób wybierania PKW i de facto 

dzisiaj PKW jest odzwiercie-
dleniem większości parla-
mentarnej. Niby są tam praw-
nicy, ale wybierani już z klu-
cza nie sędziowskiego, tylko 
politycznego. I przewagę ma 
dzisiaj w PKW koalicja rzą-
dząca. Natomiast co będzie się 
działo po wyborach w przy-
szłym roku, czas pokaże. My-
ślę, że jeśli w ogóle dojdzie 
do uznania wyników wybo-
rów, to nowa większość, jeśli 
się taka uformuje, natych-
miast tę PKW wymieni 
na taką, która będzie odzwier-
ciedlała jej interesy. 

Ale mówi Pan tak, jakby był 
pewny, że w przyszłym roku 
władza przejdzie w ręce pra- 
nicy. 
Nie, nie jestem pewny, bo wi-
dać wyraźnie, że efekt Na-
wrockiego, którego się spo-
dziewałem w postaci jakichś 
bardzo wysokich notowań  
PiS-u, się nie sprawdził. Para-
doksalnie głównymi benefi-
cjentami zwycięstwa Nawroc-
kiego okazali się, z jednej 
strony Korona Brauna, a z dru-
giej strony Donald Tusk, który 
teoretycznie powinien być 
w tarapatach, a przeciwnie, ze 
strachu cała antyprawicowa 
część wyborców skupiła się 
wokół Koalicji Obywatelskiej, 
która ma rekordowo wysokie 
poparcie. Pamiętajmy jednak, 
że świat dzisiaj wisi na krawę-
dzi recesji. Jeżeli ta awantura, 
którą Trump rozpętał na Bli-
skim Wschodzie, będzie 
trwała dłużej, to po prostu doj-
dzie do recesji, ale w każdym 
bądź razie do bardzo dużego 
załamania gospodarczego, 
które tym razem już Polski 
na pewno nie ominie. Nam się 
udało wskutek splotu okolicz-
ności w 2008 roku uniknąć 
skutków ostatniego wielkiego 
kryzysu finansowego na świe-
cie. Ale tym razem nam się już 
nie uda. I siłą rzeczy może 
dojść do znaczącego pogorsze-
nia sytuacji gospodarczej 
na przestrzeni najbliższego 
półtora roku, co oczywiście 
głównie odczuje rząd. Dlatego 
że w Polsce, co do zasady 
wszystkie wybory, nie tylko 
parlamentarne, także i prezy-
denckie, co pokazał los Trza-
skowskiego w ubiegłym roku, 
są w dużym stopniu sposobem 
oceny rządu. Jak rząd jest do-
bry, to kandydat rządowy wy-
grywa, jak ludzie są niezado-
woleni z rządu, a mogą być 
niezadowoleni, bo jak im się 
sytuacja materialna pogarsza, 
to głosują przeciw rządowi. 
I w tym momencie wkracza 
prawica. Jak pani spojrzy dzi-
siaj na sondaże, to z większo-
ści z nich wynika sytuacja, 
która przypomina nam trochę 
rok 2023. PiS wygrało wybory, 
ale nie miał, z kim zrobić koali-
cji. Więc Koalicja Obywatelska 
może wygrać wybory, tylko 
nie będzie miała z kim zrobić 
koalicji i w efekcie będziemy 
mieli koalicję trzech formacji 
prawicowych. Więc w tym 

sensie to jest bardziej prawdo-
podobne, ale na pewno nie jest 
przesądzone. 

A wracając do systemów poli-
tycznych – który jest najlep-
szy? 
Jestem zwolennikiem sys-
temu zbliżonego do systemu 
niemieckiego, czyli tak zwa-
nego systemu parlamentarno-
-gabinetowego, ale w tej wer-
sji bardzo wyraziście wzmac-
niającej szefa rządu, czyli sys-
temu kanclerskiego, w którym 
prezydent jest człowiekiem 
o bardzo słabym mandacie 
politycznym, bo nie pochodzi 
z wyborów powszechnych. 
Natomiast jest zarazem polity-
kiem, który jest wybierany 
na przykład przez rodzaj zgro-
madzenia narodowego posze-
rzonego o przedstawicieli sa-
morządów. Wyobraźmy sobie, 
że dzisiaj zgromadzenie naro-
dowe to czterystu sześćdzie-
sięciu posłów, stu senatorów 
i podwajamy to o pięćset 
sześćdziesiąt przedstawicieli 
sejmików i ta ponad tysiącoso-
bowa grupa wybiera trzema 
piątymi prezydenta. To czło-
wiek, który musi być w efekcie 
postacią kompromisową, 
bo szansa, żeby jedna partia 
polityczna zdominowała tak 
bardzo sejmiki, Sejm i Senat, 
jest znikoma. Więc jest to  
kandydatura kompromisowa. 
Ten polityk konstytucyjnie  
nie ma istotniejszych upraw-
nień, nie ma prawa weta.  
Natomiast może być mediato-
rem, to znaczy z racji tego, 
że ma pozycję głowy państwa, 
a zarazem jest osobą wybraną 
na zasadzie kompromisu 
w wypadku jakichś ostrych 
konfliktów politycznych mię-
dzy opozycją a większością 
rządową, staje się mediato-
rem, prawda? Taki ustrój, 
moim zdaniem, miałby sens. 
Tylko że większość Polaków 
go nie chce, bo stale słyszę, jak 
o tym mówię, że to będzie 
mniej demokratyczne, bo na-
ród nie będzie sobie wybierał 
głowy państwa. Rzeczywi-
ście, w tym sensie to będzie 
mniej demokratyczne. Tyle 
tylko, że dzisiaj demokracja 
przedstawicielska i tak jest ku-
lawa. Natomiast ja mówię 
o systemie bardziej funkcjo-
nalnym, a nie o systemie ide-
alnym. Ludzie wierzą, że de-
mokracja może działać jako 
ustrój idealny. Nie ma ustro-
jów idealnych, są po prostu 
ustroje mniej czy bardziej 
funkcjonalne. W Polsce ten 
system, który mamy, system 
mieszany: ni to prezydencki, 
ni to parlamentarno-gabine-
towy, jest coraz mniej funkcjo-
nalny i w którymś momencie, 
moim zdaniem, załamie się 
i zostanie zastąpiony, oba-
wiam się, że przez system pre-
zydencki, a nie ten, o którym 
ja mówię. 

Co Pana zdaniem może do-
prowadzić do takiego załama-
nia? 

Dojście do sytuacji totalnego 
konfliktu między prezyden-
tem a rządem, dlatego że to 
wszystko coraz bardziej 
wzbiera. Natomiast jeszcze 
nie przybrało form, powie-
działbym, ostatecznych w ro-
dzaju prezydenta, który udaje 
się – jak to kiedyś próbował 
robić de Gaulle – do jednostki 
wojskowej i mówi, że właści-
wie nie uznaje już tego rządu 
i wzywa armię, żeby położyła 
kres. To jest trochę to, co robił 
Piłsudski. Tylko on nie był 
urzędującym prezydentem. 
Dzisiaj mamy do czynienia 
z sytuacją postępującego kon-
fliktu, możliwe są różne sce-
nariusze. Najprostszy to weto 
permanentne. Prezydent 
w pewnym momencie powie, 
że uważa ten rząd za niele-
galny, antypaństwowy, dzia-
łający na szkodę Rzeczpospo-
litej i w związku z tym nie po-
prze żadnej ustawy. Można 
sobie wyobrazić takie zacho-
wanie. To byłoby oczywiste 
złamanie przez prezydenta 
konstytucji, ale w parlamen-
cie nie ma większości dwóch 
trzecich w Zgromadzeniu Na-
rodowym, żeby prezydenta 
usunąć z urzędu. I mamy de 
facto sytuację, w której pew-
nie rząd uznałby wtedy, że 
skoro prezydent odmawia 
pełnienia tej roli, to się de 
facto sam pozbawia urzędu. 
I w jego miejsce wchodzi 
zgodnie z konstytucją mar-
szałek Sejmu. Tyle tylko, że to 
jest absurdalne, bo tak na-
prawdę powinno się wtedy 
zorganizować nowe wybory 
prezydenckie. Ilość scenariu-
szy jest bardzo różna. Nato-
miast generalnie widzę, że 
system funkcjonuje mimo po-
stępującego paraliżu. Przypo-
minamy państwo, w którym 
ten paraliż nie jest gwał-
towny. Tak stopniowo, mie-
siąc po miesiącu, rok po roku 
widzimy coraz większy bez-
wład w różnych obszarach, 
stan permanentnego chaosu. 
Więc w którymś momencie, 
zakładam, dojdzie do przesi-
lenia, bo nie jest możliwe, 
żeby taki postępujący paraliż 
trwał w nieskończoność. Na-
tomiast kiedy to będzie, jak 
się to odbędzie, nie mam po-
jęcia. 

Prezydent idzie do wojsko-
wych i każe im obalić rząd? 
Nie wierzę, że to się wydarzy 
w XXI wieku! 
Wielu ludzi uważało, że nie 
jest możliwa pełnoskalowa 
wojna w Europie w XXI 
wieku i ma pani tą wojnę, 
prawda? Wierzyła pani, 
że taki człowiek jak Donald 
Trump ponownie zostanie 
prezydentem Stanów Zjedno-
czonych? Żyjemy w rzeczy-
wistości coraz bardziej nie-
przewidywalnej. Nie twier-
dzę, że moje prognozy muszą 
się zrealizować, natomiast 
nie widzę powodów, dla  
których miałbym je uznać 
za wykluczone.

PULS A

eprasa.pl e2e8ff5e9d



28 Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek–niedziela, 30.04–3.05.2026

  

RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIMY Twoje mieszkanie 

w Słupsku w każdym stanie 

technicznym i prawnym także udziały 

w nieruchomościach. Tel. 59 727 60 94

LOKALE UŻYTKOWE - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
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DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM
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Handlowe

SPORT I REKREACJA

ROWERY używane tanio, 508-436-420.

Zdrowie

NEUROLOGIA
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Jeśli ktoś, tak jak Stephen Green-
blatt, amerykański krytyk i teore-
tyk literatury, wyspecjalizował 
się w badaniu literatury rene-
sansu, a ściślej twórczości Wil-
liama Szekspira, to wiadomo 
było, że w końcu stworzy całą 
panoramę poglądów na ten te-
mat. Na tyle kontrowersyjnych 
i skandalizujących, że starczą 
na całą bibliografię i specjalną na-
zwę: „Nowy historyzm”. W ję-
zyku polskim reprezentuje go 
opasłe Greenblattowe tomisz-
cze, które wyszło właśnie 
w Znaku pod tytułem „Shake-
speare. Stwarzanie świata”. 

Między dworem 
a teatrem 
Greenblatt wziął na warsztat 

pytania, które od wieków nur-
tują badaczy. Skąd Szekspir czer-
pał swoją głęboką wiedzę o czło-
wieku, dzięki której nadał głos 
pragnieniom, lękom i ambicjom 
całej epo ki? Jaka była natura jego 
przyjaźni, przede wszystkim 
z mężczyznami? (przyjaźnie 
z kobietami Greenblatt ewident-
nie lekceważy). Wreszcie jak oso-
biste doświadczenia i znajomo-
ści przenikały do  jego „Ham-
leta”, „Makbeta” czy „Króla Le-
ara”? 

To ostatnie wydaje się szcze-
gólnie intrygujące. Autor „Stwa-
rzania świata” bada, jak ro-
manse, religijne prześladowania 
i osobiste tragedie, o których 
wciąż niewiele wiemy z oficjal-
nych źródeł, mogły kształtować 
charaktery szekspirowskich bo-
haterów. Tych, których perype-
tie ongiś bawiły zarówno dwora-
ków Elżbiety I, jak i pospólstwo 
w londyńskich teatrach, a któ-
rych kwestie były równie ryzy-

kowne co ówczesne politykowa-
nie. 

Co w życiu, to na scenie 
Odstawmy wpływowego 

arystokratę na bok i sięgnijmy 
wraz z Greenblattem do szekspi-
rowskich tekstów. Zauważa on 
bowiem wiele paradoksów, 
obecnych głównie w komediach 
mistrza. Np. często triumfują 
w nich zakochani, lecz co z tego, 
skoro cieniem na małżeństwach 
kładą się zdrada i wszelkiego ro-
dzaju tragedie. 

Skąd taki pesymizm? Green-
blatt dowodzi, że wynika to 
wprost ze złożoności ludzkich 
uczuć i wyborów. Ale jest też od-
biciem CV samego Szekspira, 
który na fundamentach wła-
snych przeżyć i obserwacji budo-
wał uniwersalne historie. To 
jedna z tez, która leży u podstaw 
„Nowego historyzmu”: w świe-
cie Szekspira nic nie dzieje się 
w próżni i cokolwiek szepnęła 
mu do ucha kochanka (lub co 
bardziej prawdopodobne – ko-
chanek) zaraz wypowiadała to 
jedna z postaci jego komedii, od-
grywanych ad hoc na londyń-
skim bruku. Najprawdziwsze 
„stwarzanie świata”.  
Bożydar Brakoniecki

„Świat? Ogród dla wzrostu ordynarnej ludzkiej 
podłości” 

Stephen Greenblatt, 
„Shakespeare. Stwarza-
nie świata”, wyd. Znak, 
Kraków 2026, 
cena 89,99 zł

LITERATURA/ FANTASTYKA

W 1911 r. Władysław Reymont 
wydał powieść „Wampir”. Jej 
fragmenty ukazywały się eta-
pami, w ciągu kilku lat, na ła-
mach „Kuriera Warszaw-
skiego” w 1904 r. Jeszcze w ga-
zecie miała tytuł „We mgłach”, 
ale potem, po dopisaniu do-
datkowych rozdziałów, Rey-
mont zmienił jej tytuł na bar-
dziej sensacyjny. Warto pochy-
lić się nad tym dziełem nobli-
sty. Świadectwem tego, że 
Reymont, realista i naturalista, 
miewał wycieczki w stronę li-
teratury, nazwijmy to, nie-
oczywistej.  

Daisy, jej szafirowe 
oczy i rude kędziory 
Rzecz dzieje się na po-

czątku XX w. w spowitym 
mgłą Londynie. Angielska me-
tropolia to metropolia roz-
kładu, moralnej zgnilizny, 
gdzie schyłek belle époque ob-
jawia się nie tylko w modzie 
czy sztuce, ale przede wszyst-
kim w duszach jego mieszkań-
ców. W sercu tego mrocznego 
pejzażu odnajdujemy boha-
tera imieniem Zenon, który 
z namiętnością para się spiry-
tyzmem, ezoteryką i okulty-
zmem. 

Reymont słucha 
madame Bławatskiej 
Pisał o wampirach, strzygach 

czy utopcach, ale jego londyń-
skiemu demonowi daleko 
do poczciwych radomszczań-
skich bytów. Daisy jest wampi-
rem, odbierającym podporząd-
kowanym sobie mężczyznom 
umiejętność logicznego myśle-
nia i oceny rzeczywistości. „To 
wampir! – wyrzekł Mr. Smith 
z uroczystą tajemniczością. – 

Przybiera bowiem jakie chce 
kształty, aby swobodnie żero-
wać wśród dusz... A może jej 
jako człowieka nie ma zupełnie? 
Może to tylko chwilowa inkar-
nacja”. 

Przyjmijmy więc za co roz-
sądniejszymi historykami lite-
ratury, że „Wampir” to zapis 
pewnej fascynacji, która z cza-
sem szczęśliwie minęła – kilka 
lat później pisarz wydał „Rok 
1794”, historyczną trylogię , 
gdzie prócz nudy żadnego 
wampira nikt już nie uświadczy. 

Pisarz bawił się w demoni-
zmy w środowisku wrocław-
skich spirytystów pod koniec 
XIX w. Ponoć jeden z towarzy-
szy zabaw przy  wywoływaniu 
duchów przepowiedział pisa-
rzowi duże pieniądze oraz Na-
grodę Nobla. Ponadto w lipcu 
1894 r. Reymont odbył podróż 
do Londynu na Zjazd Towarzy-
stwa Teozoficznego. 

Poznał tam słynną, 63-letnią 
wówczas Helenę Pietrowną Bła-
watską, założycielkę Towarzy-
stwa Teozoficznego, autorkę 
„Izis odsłoniętej” i kochankę 
Rudolfa Steinera. Czyżby to ona 
pojawiła się po latach w „Wam-
pirze” jako Daisy?  
Mariusz Grabowski

Władysław Reymont oko w oko z kapłanką 
Bafometa

Władysław Reymont, 
„Wampir”,  
wyd. MG,  
Warszawa 2026,  
cena 59,90 zł
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Wrażliwość pomoże Ci lepiej 
zrozumieć innych. Horoskop 
dzienny radzi zadbać też 
o siebie i znaleźć chwilę 
na odpoczynek.    
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Twoja kreatywność wzro-
śnie. Horoskop na dziś mó-
wi, że przed Tobą dobry mo-
ment na nowe pomysły.  
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Praca i obowiązki będą 
na pierwszym planie. Horo-
skop dzienny na czwartek 
wróży, że Twoja wytrwałość 
zostanie zauważona.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Poczujesz potrzebę przygo-
dy lub zmiany. Horoskop 
dzienny zapowiada, że na-
wet mały krok w nowym kie-
runku poprawi Ci nastrój.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Emocje mogą być intensyw-
ne. Horoskop na dziś sta-
nowczo radzi je kontrolować 
i nie podejmować decyzji 
pod ich wpływem.  
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dzień sprzyja harmonii i roz-
mowom. Horoskop dzienny 
na czwartek to wskazówka, 
by rozwiązać zaległe konflikty.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Cierpliwość przyniesie efek-
ty. Horoskop dzienny 
na czwartek radzi nie przej-
mować się drobiazgami.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Masz szansę zabłysnąć 
w pracy lub towarzystwie. 
Horoskop na dziś radzi pa-
miętać jednak, by dać prze-
strzeń także innym osobom.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Twoja intuicja nie zawiedzie. 
Horoskop dzienny na czwar-
tek radzi zaufać sobie i sku-
pić się na sprawach domo-
wych oraz emocjonalnych.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Komunikacja będzie klu-
czem do sukcesu. Horoskop 
dzienny radzi uważać jednak 
na plotki i nieporozumienia, 
które mogą namieszać.   
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Dzień sprzyja refleksji i pla-
nowaniu. Horoskop na dziś 
radzi nie ignorować drob-
nych sygnałów od bliskich.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dziś poczujesz przypływ 
energii i chęć działania. Ho-
roskop dzienny radzi: wyko-
rzystaj ją mądrze, unikaj kon-
fliktów i pośpiechu. 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
GABI DRZEWIECKA  

Skoczyła 
do Rzymu  
Popularna dziennikarka jest 
od pewnego czasu związana 
z Józefem Gąsienicą-Gładcza-
nem. To pochodzący z Zakopa-
nego miłośnik sportów ekstre-
malnych. Para poznała się pod-
czas udziału w reality-show 
„Azja Express”, początkowo 
nie przepadała za sobą, ale 
z czasem zakochała się w sobie. 
Od tamtej pory Drzewiecka co 
chwila wrzuca na Instagram re-
lacje ze wspólnych podróży 
z ukochanym. Teraz pochwa-
liła się wypadem do Rzymu. 
Para zwiedziła Koloseum, ra-
czyła się włoskimi przysma-
kami i nie szczędziła sobie czu-
łości przed obiektywem, obej-
mując i całując się czule.  

KAROLINA GILON  

Ma ulubioną 
wagę  
W styczniu zeszłego roku pre-
zenterka urodziła swoje pierw-
sze dziecko. Od razu po poro-
dzie postanowiła wrócić 
do formy sprzed ciąży. I udało 
jej się. Kilka dni temu zamie-
ściła na Instagramie swoje 
zdjęcia w bikini, odsłaniającym 
jej wyrzeźbioną sylwetkę. Oka-
zało się, że schudła 12 kilogra-
mów, stawiając nie tylko na re-
gularną aktywność fizyczną, 
ale i zmieniając podejście 
do odżywiania. Fani byli docie-
kliwi i chwilę potem Gilon 
zdradziła jeszcze więcej. Oka-
zało się, że waży obecnie 66 kg 
przy wzroście 181 cm. „Aktual-
nie mam swoją ulubioną wagę” 
– stwierdziła z dumą. Ale uspo-
koiła swe wielbicielki: „Nie su-
gerujcie się tym, proszę, bo 
każda z nas ma inną budowę. 
To bardzo indywidualne kwe-
stie”.  

KRZYSZTOF GOJDŹ  

Wyznacza 
standardy   
Specjalista od medycyny este-
tycznej wiedzie luksusowe ży-
cie w USA. Już kilka lat temu 
powiedział w jednym z wywia-
dów, że ma tyle pieniędzy, iż 
mógłby nie pracować do końca 
życia. Podczas niedawnej wi-
zyty w ojczyźnie reporter 
Plotka spytał go o ceny życia 
w Polsce. – Bardzo drogo jest. 
To są praktycznie te same ceny, 
które mamy w Nowym Jorku 
czy w Los Angeles, ale zarobki 
są oczywiście inne – stwierdził. 

Wtedy dziennikarz postanowił 
dopytać go,  ile trzeba zarabiać, 
by godnie żyć nad Wisłą. 
Wtedy Gojdź wyliczył: – Jeśli 
zarabiasz 15–20 tys.  zł, to mo-
żesz faktycznie godnie żyć. 
Kiedyś mówiłem, jeszcze rok 
temu, że 10 tys. zł, ale to już nie 
dziś.   

DOMINIKA TAJNER   

Wymienia 
złośliwości  
Celebrytka i jej były mąż Michał 
Wiśniewski byli gośćmi pro-
gramu „Pytanie na Śniadanie”, 
gdzie opowiedzieli, jak dziś wy-
glądają ich relacje. Małżeństwo 
pary nie należało niegdyś 
do najłatwiejszych – Dominika 
przyznała, że w pewnym mo-
mencie bardziej funkcjonowała 
jako menedżerka zespołu Ich 
Troje niż żona jego wokalisty. 
Dodatkowo różnice w podej-
ściu do życia rodzinnego i kwe-
stii posiadania dzieci stały się 
jedną z głównych przyczyn ich 
rozstania. Mimo to dziś oboje 
podkreślają, że potrafią utrzy-
mać przyjacielskie relacje. – By-
liśmy ognistym małżeństwem 
i dalej ogniście wymieniamy się 
zdaniami. Też sobie czasami 
nie żałujemy złośliwości, ale 
chcemy dla siebie dobrze i to 
jest najważniejsze – powie-
działa Tajner.  

MONIKA RICHARDSON  

Zarabiała krocie  
Dziś prowadzi szkołę języ-
kową, ale kiedyś była jedną 
z największych gwiazd TVP. 
Zaczynała karierę prezenterki 
w latach 90., jednak najwięk-

sze sukcesy odnosiła w następ-
nej dekadzie. Prowadziła 
wtedy show „Europa da się lu-
bić”. Program cieszył się 
ogromną widownią – oglądało 
go w porywach aż 7 mln  wi-
dzów. Dzięki temu Richardson 
mogła liczyć na wysokie wyna-
grodzenie. Podczas niedaw-
nego wywiadu dla podcastu 
„Mój Świat” przyznała: – Zara-
białam w pewnym momencie 
bardzo dobrze i powiem wam, 
że to była tzw. „dwururka”. 
Kontrakt gwiazdorski, tzn. czy 
się stoi, czy się leży, 40 tysięcy 
się należy. Byli jednak lepsi ode 
mnie, bo niektórzy zarabiali 
w TVP 80 i 100 tys. zł, żeby była 
jasność – podkreśliła.  

AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Zamknęła 
przeszłość  
Dom, który przed laty 
Agnieszka Kaczorowska na-
była z Maciejem Pelą, po roz-
wodzie został w rękach tance-
rza. Celebrytka początkowo 
wynajmowała gniazdko w cen-
trum stolicy, ale od jakiegoś 
czasu mieszka już w swojej no-
wej rezydencji w podwarszaw-
skim Wawrze. Teraz postano-
wiła definitywnie zamknąć 
etap związany z byłym już 
partnerem. Paparazzi przyła-
pali ją podczas wynoszenia rze-
czy z domu, który wcześniej 
dzieliła z Pelą,  w tym wielki ob-
raz z jej wizerunkiem. Po  zała-
dunku swojego życiowego do-
bytku Kaczorowska w wyraź-
nie szampańskim nastroju, 
zrobiła sobie pamiątkowe zdję-
cie, pozując wraz z ekipą 
od przeprowadzek. 

Karolina Gilon od razu po porodzie postanowiła wrócić 
do formy sprzed ciąży. I to jej się udało 
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Prof. László Kiss kilkadziesiąt lat milczał o nieludzkich ekspery-
mentach Josefa Mengele, które ten przeprowadzał na nim w Aus-
chwitz. „Rozmawialiśmy, że jak się wydostaniemy z Auschwitz, 
nikt nam nie uwierzy, że coś takiego było zorganizowane przez kul-
turalny kraj w połowie XX wieku” – mówi prof. László Kiss, Węgier 
żydowskiego pochodzenia, w książce Tomasza Plaskoty „Byłem 
ofiarą doktora Mengele”. 

Kiedy w czerwcu 1944 r. z bratem bliźniakiem Endre trafili 
do Auschwitz, mieli po 16 lat. Bliźniacy trafili na oddział Josefa 
Mengele. Niemiecki lekarz, genetyk, w obozie zajmował się ekspe-
rymentami medycznymi. Nie przejmował się żadnymi ogranicze-
niami, ponieważ jego pacjenci nie mieli żadnych praw. Po latach 
przekonywał syna, że nikogo w obozie nie krzywdził. 

Krematoria obok nas 
Chemik i długoletni wykładowca akademicki Uniwersytetu 

ELTE w Budapeszcie wyraża się z precyzją właściwą swojej profe-
sji, na zimno, bez ubarwiania, prawie bezemocjonalnie przedsta-
wia szczegóły życia w obozie koncentracyjnym. W jego opowieści 
z tamtych dni nie ma żadnej nadziei. „Przyjęliśmy, że dobry Bóg 
nie byłby w stanie interweniować w Auschwitz” – stwierdza i do-
daje: „Mieliśmy świadomość, co dzieje się w obozie, ponieważ 
krematoria działały blisko nas”. 

Prof. Kiss traktuje swoją opowieść jako obowiązek dawania 
świadectwa o zamordowanych podczas ostatniej wojny. Swoje 
przesłanie postrzega jako memento, by podobna tragedia więcej 
się nie wydarzyła. Przestrzega: „Zawsze byłem przeciwny uogól-
nianiu, że tacy są Niemcy albo że tacy są Polacy. We wszystkich 
narodach i środowiskach są różni ludzie”. Radzi, by swoich racji 
nie wymuszać agresją. 

Niemcy i regent Horthy 
Rozmowa z prof. Kissem jest unikalnym wywiadem ze świad-

kiem piekła na ziemi, z człowiekiem, który przez kilka miesięcy, 
każdego dnia czekał na śmierć, bo miał świadomość, że nie może 
przeżyć pobytu w obozie. Takie świadectwo jest niezwykle ważne 
szczególnie teraz, kiedy odchodzą ostatni ofiary wojny. Wiarygod -
ne relacje świadków i rzetelne opracowania historyczne są wypie-
rane przez publikacje i filmy w zniekształcony sposób przedstawia-
jące obraz niemieckich obozów koncentracyjnych i drugiej wojny.  

Autor książki zadbał o osadzenie rozmowy z prof. Kissem w sze-
rokim kontekście historycznym. W przystępny sposób przedsta-
wia skomplikowaną historię Węgier w XX stuleciu. Sporo miejsca 
poświęca stosunkom polsko-węgierskim, które mimo sojuszu 
państwa regenta Miklósa Horthy’ego z Niemcami podczas wojny 
były pozytywne. Opisuje również niemiecki system obozów  
koncentracyjnych, zarysowuje tworzące go postacie i wskazuje, 
że wbrew powszechnej opinii Auschwitz nie przestał działać 
po styczniu 1945 r. Ale ciekawostek, mało lub zupełnie nieznanych 
faktów historycznych, można znaleźć w tej książce wiele. 
tom

„Bałem się, że nikt nie uwierzy, 
co przeżyłem”

HISTORIA

Tomasz Plaskota, „Byłem 
ofiarą doktora Mengele. 
W medycznym piekle Aus -
chwitz”, wyd. eplika, Poz -
nań 2026, cena 54,90 zł
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W sobotę Warszawa przeżyje 
najazd kibiców ze Śląska. Fani 
Górnika Zabrze na PGE Stadio-
nie Narodowym stanowić 
będą zdecydowaną większość, 
ale miłośnicy Rakowa Często-
chowa też zapowiadają przy-
bycie w solidnej sile ok. 15.000 
osób. Wszystko za sprawą me-
czu finałowego STS Pucharu 
Polski. 

Doświadczenie 
Rakowa 
Dla Częstochowian to nie 

nowina. W ostatnich pięciu la-
tach brali udział w podobnym 
wydarzeniu trzykrotnie, dwa 
razy świętując triumf swoich 
piłkarzy. W przypadku Gór-
nika rzecz ma się zgoła inaczej 
– od  ostatniego występu w fi-
nale mija w tym roku ćwierć 
wieku, a od zwycięstwa po-
nad dwa razy więcej: 54 lata! 
Obecny sezon może mieć dla 
Zabrzan wymiar historyczny 
– oprócz finału PP wciąż wal-
czą o mistrzostwo kraju, a Lu-
kas Podolski jeszcze przed  
końcem rozgrywek ligowych 
ma zostać właścicielem klubu.  

Raków w Warszawie wy-
stąpi bez kontuzjowanych Ka-
rola Struskiego i Michaela 
Ameyawa, w Górniku trwa 
wyścig z czasem Erika Janży, 
ale szanse na grę kapitana ze-
społu są niewielkie, chociaż 
jego obecność zapowiadana 
jest na  piątkowej oficjalnej 
przedmeczowej konferencji 
prasowej. Towarzyszyć mu bę-
dzie zresztą Lukas Podolski, 
który ostatnio pełni rolę 

zmiennika, coraz rzadziej 
zresztą wchodzącego na mu-
rawę. Gdyby jednak pojawił 
się w wielkim finale, a jego ze-
spół sięgnął po Puchar, byłoby 
to wydarzenie wyjątkowo 
symboliczne. 

Szanse na zwycięstwo są 
niemal równe – bukmacherzy 
minimalnie wyżej stawiają 
Raków, ale jest to różnica nie-
mal nieznacząca. Nie można 
jednak zapomnieć, że w Eks-
traklasie oba mecze, zarówno 
domowy, jak i wyjazdowy, pa-
dły łupem Górnika. W Często-
chowie wygrał 1:0, na wła-
snym stadionie 3:1. Siłą Za-
brzan okazywały się ich skrzy-
dła, trudne do powstrzymania 
dla obrońców rywali. Raków 

jednak posiada coś, czego nie 
ma ekipa z Roosevelta – po-
tężne doświadczenie w pu-
charowych finałach oraz... 
klasowego napastnika, jakim 
jest Jonatan Braut Brunes. 

Cisza medialna 
Górnika 
Czego się więc można spo-

dziewać? Po prostu... wszyst-
kiego. Pokazały to także ostat-
nie mecze ligowe w wykona-
niu obu zespołów. Górnik wy-
grał podczas minionego 
weekendu w Białymstoku 
z Jagiellonią, a Raków 
w Gdańsku z Lechią po golach 
strzelanych w doliczonym 
czasie gry.  Z  ostatnich wieści 
z obu klubów wynikało, że 

niezwykle istotnym elemen-
tem treningów były rzuty 
karne. Plotki z obozu jednego 
z finalistów, stanowiące za-
pewne też element wojny psy-
chologicznej, nie wykluczają 
nawet dokonania zmiany 
bramkarza  przed ewentual-
nym konkursem jedenastek. 

Na marginesie koncentracji 
– Zabrzanie, szykując się do so-
botniego występu, zarządzili 
tygodniową ciszę medialną, 
która obowiązywała nawet... 
rzecznika prasowego oraz klu-
bowych działaczy. 

Na szali w Warszawie leżeć 
będą także wielkie pieniądze. 
Obaj finaliści zagwarantowali 
sobie premię w wysokości mi-
liona złotych, zwycięzca zgar-
nie kolejne cztery miliony. 
Znacząca część tej kwoty trafi 
zapewne w formie premii 
do samych piłkarzy, co jest już 
niemal świecką tradycją. 
Na solidne transfery też jednak 
powinno starczyć. 

Zdobywca Pucharu Polski 
zagra w III rundzie Ligi Europy. 
Zwycięstwo w tej rundzie 
oznacza już co najmniej fazę li-
gową Ligi Konferencji, a po-
rażka występ w ostatniej run-
dzie kwalifikacji do tych roz-
grywek. W  praktyce otwiera 
to drogę do  kolejnych dużych 
pieniędzy. W minionym sezo-
nie Raków za awans do 1/8 
tych najmniej prestiżowych 
rozgrywek zgarnął w sumie 
ok. 8 milionów euro. Liga Eu-
ropy jest opłacana jeszcze wy-
żej. 

Warto dodać, że jeśli zdo-
bywca trofeum znajdzie się na  
mecie sezonu w czołowej 
czwórce, wówczas do Ligi 
Konferencji wskoczy też piąty 
zespół z tabeli. 

Początek sobotniego me-
czu o godz. 16.  

Transmisja w TVP 1, TVP 
Sport i TVP Polonia.  
ą

Rafał Musioł
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Po raz pierw-
szy od 1993 roku, a dziesiąty 
w ogóle, decydująca batalia 
o Puchar Polski będzie we-
wnętrzną sprawą zespołów 
z województwa śląskiego.

Finał Pucharu Polski. Górnik 
i Raków zagrają o marzenia

Kiedyś mecz Legii Warszawa 
z Widzewem Łódź rozstrzy-
gałby o mistrzostwie. Dziś jest 
o nic więcej jak o utrzymanie 
w Esktraklasie. Kto zwycięży 
w spotkaniu sąsiadów z tabeli?  

Spotkanie odbędzie się 
w piątek (godzina 20.30) na sta-
dionie przy Łazienkowskiej. Bi-
letów już od dawna nie ma. Wi-
dowisko ma śledzić z trybun co 
najmniej 26 tys. kibiców. Do-
datkowym smaczkiem jest 
osoba Aleksandara Vukovicia – 
kiedyś zasłużonego piłkarza 
i trenera Legii, a od marca tre-
nera Widzewa. Serba fani do-
brze wspominają, więc może li-
czyć na serdeczne przyjęcie. On 
jednak na 90 minut musi zapo-
mnieć o sentymentach – w Ło-
dzi wszyscy oczekują od niego 
wygranej.  

Gra toczy się bowiem o to, 
kto kogo wyśle do strefy spad-
kowej. Legia przystępuje 
do spotkania z piętnastego, 
czyli ostatniego bezpiecznego 
miejsca. Ma 37 punktów. Szes-
nasty Widzew uciułał dotąd za-
ledwie 36 punktów. W listopa-
dzie w Łodzi padł remis 1:1. 
Bramki padły po przerwie. Naj-
pierw trafił z karnego Sebastian 
Bergier, potem odpowiedział 
Ermal Krasniqi. 

Według bukmacherów fa-
worytem rewanżu jest Legia, 
która na razie jednak liże rany 
po ciężkim nokaucie. W nie-

dzielę przegrała z liderującym 
Lechem Poznań aż 0:4. 
Przy Bułgarskiej dobiegła 
końca jej passa dziesięciu me-
czów bez porażki. Marnym po-
cieszeniem wydaje się wczoraj-
sza opinia Kolegium Sędziów 
PZPN w sprawie czerwonej 
kartki, jaką obejrzał Rafał Au-
gustyniak – przy stanie 0:1. 
Okazuje się, że sędziowie Piotr 
Lasyk (główny) i Tomasz Mu-
siał (VAR) popełnili błąd w oce-
nie faulu na Leo Bengtssonie. 
Jak czytamy w analizie, kapitan 
Legii zasłużył jedynie na napo-
mnienie, które po analizie 

przed monitorem VAR zostało 
zamienione na wykluczenie. 
Stołeczny klub złożył odwoła-
nie i wygląda na to, że stopera 
zobaczymy w klasyku.  

Co z Widzewem? Też grał 
w niedzielę, ale wygrał – u sie-
bie, gładko, z Motorem Lublin 
(2:0). Ma jednak problemy ka-
drowe. W Warszawie z powodu 
nadmiaru żółtych kartek nie 
wystąpi Juljan Shehu. Wypadł 
też Lukas Lerager, autor jed-
nego z goli, który jest już 
po operacji z powodu uszko-
dzenia ścięgna Achillesa. Czeka 
go pauza nawet do końca roku. 

Według portalu Meczyki 
w przyszłym sezonie jego na-
stępcą może zostać... Juergen 
Elitim z Legii. Negocjacje z Ko-
lumbijczykiem już się rozpo-
częły. Płacić nie trzeba, ponie-
waż wygasa mu właśnie kon-
trakt. 

Ligowego klasyku Legii 
z Widzewem nie zobaczymy 
w telewizji w paśmie otwar-
tym. Prawa do transmisji po-
siada jedynie Canal+Sport, 
który zapowiedział transmisję 
na dwóch kodowanych kana-
łach.  
ą

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Sobotni finał 
Pucharu Polski będzie miał 
emocjonującą przystawkę – 
też w stolicy. W piątkowy 
wieczór Legia Warszawa 
w ligowym klasyku podej-
mie bowiem Widzew Łódź.

Klasyk Legia – Widzew tylko o utrzymanie. W tle transfer Elitima

Kadra A jest mieszanką do-
świadczenia z młodością. 
Po zakończeniu kariery przez 
Kamila Stocha średnia wieku 
nie obniżyła się znacząco. 
W polskiej drużynie są 39-letni 
Piotr Żyła, 36-letni Dawid Ku-
backi, 34-letni Maciej Kot oraz 
26-letni Paweł Wąsek, 21-letni 
Klemens Joniak i 19-letni Kac-
per Tomasiak, który w ze-
szłym sezonie był najlepszy 
z Biało-Czerwonych – w Preda-
zzo zdobył trzy medale olim-
pijskie igrzysk Mediolan-Cor-
tina 2026: dwa srebrne i brą-
zowy. 

Trenerem głównym kadry 
A pozostaje Maciej Maciusiak. 
Jego asystenci to Krzysztof 
Miętus i Kamil Skrobot. Trene-
rami współpracującymi są 
Krzysztof Biegun i Czech Mi-
chal Doleżal, który w zeszłym 

sezonie pracował indywidual-
nie ze Stochem. 

Serwisantem kadry pozo-
staje Maciej Kreczmer, fizjote-
rapeutą Paweł Gurbisz, a kie-
rownikiem drużyny Wojciech 
Jurowicz. Za przygotowanie 
motoryczne odpowiada Michał 
Wilk, lekarzem jest Aleksander 
Winiarski. 

W kadrze B znaleźli się Kamil 
Waszek, Jakub Wolny, Łukasz 
Łukaszczyk, Adam Niżnik, Szy-
mon Sarniak, Aleksander Znisz-
czoł i Konrad Tomasiak – młod-
szy brat Kacpra. Trenerem 
głównym pozostaje Wojciech 
Topór, a jego asystentami będą 
Robert Mateja i Kacper Skrobot. 

Marcin Bachleda i Stefan 
Hula nadal będą prowadzić ko-
biecą kadrę, w której znalazły 
się trzy zawodniczki: Anna 
Twardosz, Pola Bełtowska i Ka-
mila Karpiel. 

Letnie Grand Prix w skokach 
narciarskich rozpocznie się 1 
sierpnia w Wiśle, a zakończy 25 
października w Klingenthal. 
Wstępny kalendarz obejmuje 
10 konkursów dla mężczyzn i 8 
dla kobiet. Inauguracja zimo-
wego Pucharu Świata odbędzie 
się 20 listopada w Lillehammer. 
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Polski 
Związek Narciarski ogłosił, 
że Maciej Maciusiak pozo-
staje trenerem polskich 
skoczków. W kadrze A na se-
zon 2026/2027 znalazło się 
sześciu zawodników.

Maciusiak nadal trenerem 
kadry A polskich skoczków, 
a Doleżal ma mu pomagać 

W dwóch meczach PKO Ekstraklasy w tym sezonie Górnik 
okazał się lepszy od Rakowa. Jak będzie w finale PP?
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Kacper Tomasiak w przyszłym sezonie nadal będzie 
skakał w kadrze A pod okiem trenera Macieja Maciusiaka
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32 Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek–niedziela, 30.04–3.05.2026

Przed nami 31. kolejka PKO 
Ekstraklasy. Arka Gdynia mia-
ła podjąć Górnika Zabrze, ale 
rywale w sobotę powalczą 
w finale Pucharu Polski. Ligo-
we spotkanie przełożone na 13 
maja. Lechia Gdańsk w nie-
dzielę zagra w Radomiu. 

 
SPORT
www.sportowy24.pl

PIŁKA NOŻNA. Rozmowa  
z Szymonem Marciniakiem, 
sędzią piłkarskim, który 
szykuje się na swój trzeci 
mundial. 

W sobotę prowadził pan mecz 
z udziałem wielkich dawnych 
gwiazd w ramach Galacticos 
Show na Stadionie Śląskim. 
Lubi pan takie wydarzenia? 
To okazja, żeby się spotkać 
z piłkarzami, z którymi mam 
miłe wspomnienia. Francesco 
Totti zawsze będzie mi się ko-
jarzył z moim pierwszym 
ćwierćfinałem Ligi Mistrzów 
Real - Roma i coś można było 
sobie powspominać. Sędzia 
w takich spotkaniach jest 
tylko po to, żeby trochę pilno-
wać spokoju, żeby nikomu nic 
nie „odpaliło”. Na szczęście 
był fajny futbol, wysoki wy-
nik. Super zabawa. 

W kilku momentach trochę 
jednak zaiskrzyło. Edgar Da-
vids czy Marco Materazzi 
mocno gestykulowali. 
Wziąłem go na celownik, bo 
pewnych rzeczy z charakteru 
się nie wyrzuci, a Marco lubi 
podostrzyć, to taka boiskowa 
„pirania”. Pytał mnie nawet 
prewencyjnie czy wziąłem 
kartki, powiedziałem, że tak 
(śmiech). 

Karnego też pan podyktował. 
Chciał pan zrobić show i po-
zwolić strzelać Ronaldinho? 
Nie lubię dyktować karnych 
w takich meczach. Miałem na-
dzieję, że zawodnik się pod-
niesie, ale tak się nie stało. 
A faul był. Na boisku to sły-
chać lepiej niż w telewizorze, 
a tam było but w but. Broniący 
się spóźnił. 

Przedłużył pan drugą połowę 
o pięć minut. Tak się panu do-
brze sędziowało? 
Wiecie jak to jest, w takich me-
czach liczy się telewizja. Miało 
być dwa razy po czterdzieści 
minut, a później usłyszałem, 
że mamy jeszcze trochę po-
grać, bo jest czas w transmisji. 
Ostatecznie druga połowa 
trwała pięć minut dłużej. Pił-
karze i tak nie byli zadowoleni, 
że już kończymy. 

Lubi pan Superauto.pl  
Stadion Śląski? 
Tu się zawsze fajnie sędzio-
wało, panuje taka atmosferka, 
którą ciężko opisać. Inne sta-
diony tego nie mają. Prowa-
dziłem na Śląskim mecz  
Ruchu z Wisłą, wielkie  
święto polskiej piłki. Szkoda, 
że w pierwszej lidze, ale może 
już niedługo to się zmieni. 

Jakie ma pan plany przed mi-
strzostwami świata? 
Plany na końcówkę sezonu są 
duże, wszyscy wiemy jakie 
mecze zostały. Ciągle walczę 
jednak z kontuzją, nie jest 
jeszcze idealnie. Muszę zoba-
czyć jak się będę czuł po me-
czu  Piast - Arka (rozmowa od-
była się przed tym spotka-
niem - przyp. red.). Jeśli 
po nim coś będę jeszcze od-
czuwał wszystko pójdzie 
na bok, żeby być w pełni sił 
na mistrzostwa świata. 
Chcemy tam dać dużo radości 
polskim kibicom, skoro nie 
ma reprezentacji. Wiem, jaka 
to presja, bo już przerabiałem 
podobną w Katarze. Siedzia-
łem na trybunach, gdy odpa-
daliśmy z Francją i kibice już 
podchodzili „Panie Szymonie, 
teraz już wszystko idzie 
na pana, nie możesz pan tego 
spieprzyć”. 

Kiedy będzie wiadomo, jakie 
mecze poprowadzi pan na mi-
strzostwach? 
Już na miejscu. Jedziemy 
dwanaście dni wcześniej, są 
przygotowania, obóz, żeby 
dołożyć formę. I jak zwykle 48 
godzin przed meczem dowia-

duje się obsada, że będzie go 
prowadzić. Ja się już nauczy-
łem, że cierpliwość to olbrzy-
mia cnota, to moje trzecie mi-
strzostwa, jadę bez żadnych 
emocji. Finału już przecież nie 
dostanę. 

Skąd taka pewność? 
Bo nikt nigdy nie sędziował 
dwóch finałów mistrzostw 
świata. To taka niepisana za-
sada. Zresztą umówmy się, nie 
można być zachłannym. Ale 
dzięki temu będę też dobrym 
żołnierzem dla wyznaczają-
cych na naprawdę trudne me-
cze, bo będą wiedzieć, że mnie 
tym nie „spalą” przed finałem. 
Jadę się cieszyć tymi mistrzo-
stwami. To dla mnie wisienka 
na torcie sezonu, a może nawet 
całej kariery. Ja już mam w ga-
blocie komplet trofeów... 

A przepis odnośnie burz i pio-
runów? Na tym mundialu jest 
duże zagrożenie. 
To jest prawo, nie wymysł de-
legata. Jeśli burza lub tornado 
znajduje się 7 kilometrów 
od stadionu należy przerwać 
mecz i wszyscy mają zejść 
do szatni. Może być tak, że me-
cze będą trwały po kilka go-
dzin. Wtedy siedzi się w szatni, 
pije herbatkę i czeka. Sędzia 
Slavko Vincić w Klubowych MŚ 
prowadził mecz Benfica - Chel-
sea. W 87 minucie dostał w słu-
chawce informację, że zbliża się 
burza i mają zejść do szatni. Po-
szli, siedzieli grubo ponad go-
dzinę, wrócili, w doliczonym 
czasie rzut karny, potem do-
grywka i karne. To może też nas 
czekać na mundialu. Ale mam 

nadzieję, że w 90+1 przy trzech 
doliczonych nikt nie każe prze-
rywać. Ale my będziemy tylko 
narzędziem. 

W polskiej ekstraklasie scho-
dzenie do szatni nie jest 
czymś wyjątkowym... 
(śmiech). Fakt, ale nie z po-
wodu burzy, tylko z powodu 
dymu i smrodu z rac. Czasem 
się zresztą zastanawiam czy 
one są tak niskiej jakości czy to 
specjalnie takie są wybierane 
i dają w kość. Bywa i tak, że pił-
karze sami proszą, żeby zarzą-
dzić zejście do szatni. Ale rze-
czywiście jesteśmy w tym do-
świadczeni. 
 
Na koniec zapytam o plany 
związane ze zmianą przepisu 
ze spalonym. Według testowa-
nego w Kanadzie pomysłu Ar-
sene Wengera byłby wtedy, 
gdy między atakującym i bro-
niącym byłaby luka. 
Spokojnie. To tylko pomysły 
byłych piłkarzy i trenerów. 
Różne już się pojawiały, trzy 
razy trzydzieści minut, czas za-
trzymywany jak w futsalu. Tro-
chę tym zabijalibyśmy roman-
tyzm futbolu. Już VAR to zrobił, 
piłkarze nie wiedzą czy się cie-
szyć po bramkach, czy czekać. 
To jednak daje sprawiedliwość. 
Resztę bym jednak zostawił jak 
jest. Dziś mówimy, że spalony 
jest na żyletki, ale nowy przepis 
nie zlikwiduje kontrowersji.  
Będziemy dyskutować, czy 
pięta napastnika nie „stykała” 
się z czubkami palców obrońcy. 
Ja na szczęście gwiżdzę to,  
co mi dają w przepisach. 
ą

Szymon Marciniak: Mecze na  
MŚ mogą trwać kilka godzin

Szymon Marciniak, w przeciwieństwie do reprezentacji Polski, znów poleci na mundial
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PIŁKA NOŻNA

2025/26 Orlen Basket Ligi. Słupszczanie w czwartek o godz. 
20.15 zmierzą się na wyjeździe z Górnikiem Zamek Książ Wał-
brzych. Czarni w tym sezonie na wyjeździe odnieśli 3 zwycię-
stwa i 11 porażek. To jedna z przyczyn - obecnie zajmowanej 
14. lokaty. Spadek im nie grozi. Mecz ma za to duże znacze-
nie dla Górnika, który potrzebuje zwycięstwa, bo walczy 
o udział w play-offach. 

Energa Czarni Słupsk rozegrają przeostatnie spotkanie sezonu
EKSTRAKLASA KOSZYKARZY

W Słupskim Inkubatorze 
Technologicznym odbyła 
się pierwsza edycja „Słup-
skiej Sceny Biznesu”. Go-
ściem specjalnym był że-
glarski mistrz olimpijski, 
Mateusza Kusznierewicza.  

Mateusz Andrzej Kuszniere-
wicz to jeden z najbardziej 
utytułowanych polskich spor-
towców. Jako żeglarz dwu-
krotnie stawał na olimpijskim 
podium, zdobył dwukrotne 
mistrzostwo świata (w klasach 
Finn i Star) oraz pięciokrotnie 
sięgał po tytuł mistrza Europy. 
Dziś swoje doświadczenie 
przekłada na grunt bizne-
sowy, inspirując liderów 
do budowania zespołów opar-
tych na motywacji i skutecz-
nej komunikacji. 

Pierwsza edycja Słupskiej 
Sceny Biznesu, objęta patro-
natem honorowym Marszałka 
Województwa Pomorskiego, 
Prezydentki Słupska, Starosty 
Słupskiego oraz Rektora Uni-
wersytetu Pomorskiego, zapo-
wiada się jako cykliczne wy-
darzenie. 

Głównym przesłaniem wy-
stąpienia Kusznierewicza było 
podejście do porażek i sukce-
sów. Mistrz olimpijski podzie-
lił się osobistą anegdotą doty-
czącą swojego ojca, który 
po zdobyciu przez syna zło-
tego medalu olimpijskiego 
w Atlancie (1996), zamiast je-

dynie gratulować, zwrócił 
uwagę na techniczny szczegół 
żeglowania. 

- Wtedy zrozumiałem, że 
sukces to tylko dowód na to, 
jaki drzemie w nas potencjał. 
To nie jest moment, by spo-
cząć na laurach, ale dowód, że 
możemy osiągnąć jeszcze 
więcej – podkreślał żeglarz. 

To podejście Kuszniere-
wicz stosuje obecnie w prowa-
dzeniu własnych zespołów 
biznesowych, zachęcając 
do celebracji sukcesów, ale 
jednocześnie nieustannego 
szukania obszarów do po-
prawy. 

Nowa jakość spotkań biz-
nesowych w regionie, czyli 
icjatywa „Słupskiej Sceny Biz-
nesu” zrodziła się z realnej po-
trzeby lokalnych przedsiębior-
ców. Jak podkreślił Robert Fir-
kowski, prezes Słupskiej Izby 
Biznesu, celem wydarzenia 
jest stworzenie przestrzeni, 
w której wiedza i inspiracje 
przyjeżdżają do Słupska, za-
miast zmuszać lokalnych lide-
rów do ciągłych wyjazdów 
w poszukiwaniu szkoleń w in-
nych częściach Polski. 

Po inspirującym wykładzie 
odbył się panel dyskusyjny, 
w którym wzięli udział prak-
tycy biznesu, eksperci i trene-
rzy. Pod okiem prowadzącego, 
Jacka Szuby, zaproszeni go-
ście analizowali, jak podejmo-
wać decyzje pod presją i sku-
tecznie zarządzać organiza-
cjami. 
ą

Mateusz Kusznierewicz: 
Sukces to tylko dowód 
na potencjał, który jest w nas

Mateusz Kusznierewicz złoty medal igrzysk 
w żeglarstwie wywalczył w 1996 r. w Atlancie
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4 
Nie wszyscy podjęli 
jeszcze decyzję. 
Najwięcej wniosków 
w tych regionach 
Trwa kampania składania 
wniosków o dopłaty 
bezpośrednie 2026.  
 
6 
Zboże, mleko i mięso 
tańsze niż rok temu.  
Ceny skupu produktów 
rolnych w marcu 2026 roku 
były wyraźnie niższe niż 
przed rokiem. Dane 
opublikował Główny Urząd 
Statystyczny.  

16-18 
Skąd różnica 
w wysokości wypłacanej 
emerytury? Czy 
przysługuje mi 
trzynasta emerytura?  
Na pytania Czytelników 
Strefy AGRO odpowiadają 
pracownicy KRUS.  

22 
Agrowoltaika to 
ogromna szansa  dla 
naszego rolnictwa 
Technologicznie jesteśmy 
gotowi, by pod panelami 
na podniesionych 
konstrukcjach rosły maliny. 

12 
Wiosna już w pełni.  Na klientów czekają nie tylko 

bratki i prymule  
Pierwsze kwiaty, jak bratki czy prymule, trafiły 

do sprzedaży już w marcu. Obecnie oferta jest szersza, 
sadzonki można dostać w kwiaciarniach, na targowiskach.
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Wszelkie prawa zastrzeżone. Przedruki i wykorzystywanie w jakiejkolwiek innej formie bez pisemnej zgody 
wydawcy zabronione.  
 
Druk: Eurodruk-Poznań Sp. z o.o., ul. Wierzbowa 17/19, 62-080 Tarnowo Podgórne 
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DOPŁATY

ermin naboru wniosków 
o dopłaty bezpośrednie. 
W tym roku są zmiany 

Zgodnie z harmonogra-
mem Agencji Restrukturyzacji i Moder-
nizacji Rolnictwa, nabór wniosków po-
trwa do 15 maja. Poza tym terminem jest 
jeszcze szansa do 9 czerwca, ale za każ-
dy dzień roboczy opóźnienia dopłaty bę-
dą pomniejszane o 1 proc. Z kolei zmia-
ny w już złożonym dokumencie są moż-
liwe do 1 czerwca bez sankcji, potem tak-
że liczone są potrącenia. 

Istnieje szansa, że termin zostanie wy-
dłużony, tak, jak miało to miejsce w po-
przednich kampaniach, na ten moment 
nie ma jednak takich informacji. 

Wśród nowości, na jakie trzeba się 
przygotować, wymienia się m.in. uzna-
nie gospodarstw ekologicznych oraz 
w trakcie konwersji za spełniające nor-
my GAEC 1, 3, 4, 5, 6 i 7, zwolnienie z kon-
troli i kar w zakresie normy GAEC 7 go-
spodarstw do 30 ha, wprowadzenie płat-

ności dotyczącej ochrony torfowisk i ob-
szarów podmokłych, obowiązywanie no-
wej definicji TUZ, rozszerzenie listy sys-
temów jakości dla ekoschematu Dobro-
stan zwierząt, czy też zwolnienie z obo-
wiązku posiadania planu działalności 
ekologicznej rolników z gospodarstwa-
mi ekologicznymi. 

Przy składaniu wniosku warto zwró-
cić uwagę, czy ma się wpis do ewidencji 
producentów, numer konta bankowego 
jest aktualny, tytuły prawne do działek są 
potwierdzone, a także przygotować 
wcześniej potrzebne załączniki, jak umo-
wy czy oświadczenia. 

CZĘŚĆ ROLNIKÓW JESZCZE 
ZWLEKA Z WYSŁANIEM WNIOSKU 

Do tej pory 196 tys. rolników złożyło 
wnioski o dopłaty bezpośrednie i obsza-
rowe. Najwięcej aplikacji spłynęło z Ma-
zowsza i Małopolski. Minął dopiero mie-
siąc kampanii, więc wielu gospodarzy ma 
jeszcze czas, aby postarać się o wybraną 

Nie wszyscy podjęli jeszcze 
decyzję. Najwięcej wniosków 

w tych regionach
Trwa kampania składania wniosków o dopłaty 

bezpośrednie 2026. Zasady udzielania wsparcia są te 
same, warto jednak wiedzieć o pewnych zmianach. 

T

Tekst: Katarzyna Zawada

formę pomocy, a przede wszystkim zde-
cydować, co znajdzie się na polu w sezo-
nie. 

Płatności bezpośrednie, w tym 
ekoschematy, są przyznawane: 

- rolnikowi aktywnemu zawodowo 
prowadzącemu działalność rolniczą, któ-
remu został nadany numer identyfika-
cyjny w trybie przepisów o krajowym sys-
temie ewidencji producentów, ewiden-
cji gospodarstw rolnych oraz ewidencji 
wniosków o przyznanie płatności, który 
może być wykorzystywany do ubiegania 
się o te płatności (pomimo prowadzo-
nych konsultacji i prac legislacyjnych de-
finicja rolnika aktywnego zawodowo nie 
uległa zmianie w 2026 roku); 

 
- do powierzchni gruntów nie mniej-

szej niż 1 ha, objętych obszarem zatwier-
dzonym, będących w posiadaniu rolnika 
na dzień 31 maja roku, w którym został 
złożony wniosek o przyznanie płatności, 
lub w przypadku rolników posiadających 
mniej niż 1 ha, ale otrzymujących płatno-
ści do zwierząt (w tym płatności do do-
brostanu) minimalna kwota płatności 
bezpośrednich wynosi, co najmniej rów-
nowartość w złotych kwoty 200 EUR; 

 
- do powierzchni działki rolnej lub jed-

nostki gruntu nierolniczego: 
 
- położonych na gruncie stanowiącym 

kwalifikujący się hektar, 
 
- powierzchni nie mniejszej niż 0,1 ha, 
 
- nie większej jednak niż maksymal-

ny kwalifikujący się obszar. 

Rolnicy mogą jeszcze składać wnioski o dopłaty bezpośrednie 2026.
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marcu 2026 roku ceny sku-
pu podstawowych produk-
tów rolnych – takich jak psze-
nica, żyto, mięso czy mleko – 

spadły o 11,5 proc. w porównaniu z ana-
logicznym okresem ubiegłego roku. To 
kontynuacja trendu obserwowanego 
w poprzednich miesiącach, kiedy rów-
nież notowano wyraźne obniżki. 

Jednocześnie w ujęciu miesiąc do mie-
siąca odnotowano niewielkie odbicie. 
W stosunku do lutego ceny wzrosły o 1,1 
proc., co może sugerować krótkotermi-
nową stabilizację rynku. 

Dane szczegółowe pokazują, że sytu-
acja na rynku rolnym nie jest jednolita. 
W marcu większość produktów w skupie 
drożała względem poprzedniego miesią-
ca, jednak w ujęciu rocznym dominowa-
ły spadki. 

Wyjątkiem pozostaje żywiec wołowy, 
którego ceny były wyższe niż rok wcze-
śniej. W pozostałych przypadkach – w tym 
zbóż, mleka czy drobiu – rolnicy otrzymy-
wali niższe stawki niż w marcu 2025 roku. 

Na podstawie danych GUS najważ-
niejsze informacje przedstawiają się na-
stępująco: 

- spadek cen skupu rdr: -11,5 proc., 
- zmiana mdm: +1,1 proc., 
- pszenica: 75,73 zł/dt (+1,5 proc. mdm, 

-16,1 proc. rdr), 

- żyto: 61,99 zł/dt (+1,9 proc. mdm, -
14,4 proc. rdr), 

- ziemniaki: 105,12 zł/dt (+17,6 proc. 
mdm, -24,1 proc. rdr), 

- żywiec wieprzowy: 5,82 zł/kg (+14,3 
proc. mdm, -5,3 proc. rdr), 

- drób: 5,75 zł/kg (+1,2 proc. mdm, -5,1 
proc. rdr), 

- żywiec wołowy: 14,89 zł/kg (-7,9 
proc. mdm, +6,7 proc. rdr). 

Różnice widoczne są także między 
rynkiem skupu a targowiskami. W mar-
cu większość produktów w skupie dro-
żała względem lutego, podczas gdy 
na targowiskach dominowały spadki 
cen. 

W ujęciu rocznym oba segmenty ryn-
ku odnotowały obniżki, co potwierdza 
ogólny trend spadkowy w rolnictwie.  

Źródło: PAP/GUS

Zboże, mleko 
i mięso tańsze 
niż rok temu. 
Nowe dane 

GUS

Dalszy rozwój sytuacji będzie 
zależał m.in. od warunków 

pogodowych, kosztów produkcji 
oraz sytuacji na rynkach 
międzynarodowych, które 

oddziałują na ceny. 

Ceny skupu produktów 
rolnych w marcu 2026 

roku były wyraźnie niższe 
niż przed rokiem. 
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Oprac:  Mateusz Zelek
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RYNEK ROLNY

REKLAMA

OKRĘGOWY ZWIĄZEK PLANTATORÓW
BURAKA CUKROWEGO W SZCZECINIE

ul. Usługowa 6, 73-110 Stargard
\ 91 484 46 51

1 buraki-szcz@o2.pl

www.ozpbc.pl

Reprezentujemy interesy swoich członków i bronimy praw
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wyzwaniach edukacyjnych, 
postępie biologicznym i spe-
cyfice pracy na roli w XXI 
wieku opowiada prof. 

Edward Wilczewski , pracownik Katedry 
Agronomii i Przetwórstwa Żywności Po-
litechniki Bydgoskiej.   Przez ostatnie trzy 
dekady profil kandydata na studia rolni-
cze uległ diametralnej zmianie. Choć nie-
zmiennie wymagane są szerokie kompe-
tencje z zakresu uprawy roślin, gle-
boznawstwa czy hodowli zwierząt , współ-
czesny student musi dodatkowo spraw-
nie poruszać się w „oceanie informacji”. 

Jak tłumaczy prof. Wilczewski, w ślad 
za tymi przemianami ewoluują studia rol-
nicze, które dziś zastępuje agrotechnolo-
gia. Programy nauczania łączą dziś wie-
dzę przyrodniczą z:  
- Inżynierią mechaniczną i teleinformaty-
ką - niezbędną do mapowania gleb i ob-
sługi nowoczesnych maszyn.  
-  Technologią dronową - wykorzystywa-
ną w precyzyjnym monitorowaniu 
upraw.  
-  Przedsiębiorczością i ekonomią - po-
zwalającą na sprawne zarządzanie finan-
sami i pozyskiwanie funduszy unijnych. 

Klawiatura zamiast wideł. 
Rolnik to nowy zawód w IT

Współczesne rolnictwo przestaje kojarzyć się 
wyłącznie z ciężką pracą fizyczną.

Tekst: Agata Wodzień-Nowak

Prof. Wilczewski zwraca uwagę, że praca 
rolnika stała się silnie zbiurokratyzowana. 
Dokumentacja, certyfikacja produkcji oraz 
wnioski o dofinansowania sprawiają, że 
znaczna część czasu spędzana jest w biu-
rze, a nie w polu. 
Dodatkowym zjawiskiem, szczególnie wi-
docznym w mniejszych gospodarstwach 
(do 10 ha), jest dwuzawodowość. Z przy-
czyn ekonomicznych rolnicy często łączą 
uprawę roli z pracą na etacie lub działal-
nością dodatkową, taką jak agroturysty-
ka, co wymaga od nich kompetencji w za-
kresie obsługi klienta i marketingu. 
Rola nauki w rolnictwie jest kluczowa, 
choć często niedoceniana. Jednym z naj-
ważniejszych filarów jest postęp biologicz-
ny. Dzięki pracy hodowlanej i wprowadza-
niu nowych odmian, wydajność roślin jest 
dziś wielokrotnie wyższa niż wiek czy dwa 
temu. 
Współczesne badania skupiają się także 
na optymalizacji nawożenia oraz techno-
logiach uproszczonej uprawy roli, które 
pozwalają redukować koszty i czas pra-
cy w dobie malejącej opłacalności pro-
dukcji. 
Głównymi problemami lokalnymi pozo-
stają:  - Deficyt wody - co wymusza po-
szukiwanie ekonomicznie uzasadnio-
nych metod nawadniania. - „Głód zie-
mi” - bardzo wysokie ceny gruntów,  
przy niskiej rentowności produkcji. 
Na pytanie, czy rolnik to bardziej informa-
tyk czy przyrodnik, prof. Wilczewski od-
powiada: to przede wszystkim technolog. 
Choć fundamentem pozostaje wiedza 
przyrodnicza, to bez umiejętności anali-
tycznych i biegłości w nowoczesnych tech-
nologiach trudno dziś przetrwać na ryn-
ku. Rolnictwo 4.0 to świat, w którym na-
uka spotyka się z praktyką szybciej niż kie-
dykolwiek, a jedyną stałą rzeczą pozosta-
je ciągła zmiana. 

Podcast „Grunt to wiedza” z udziałem prof. Edwarda Wilczewskiego 
z Politechniki Bydgoskiej, można oglądać na naszej stronie 

internetowej:  na strefabiznesu.pl
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PREFABRYKATY W INNOWACYJNEJ 
TECHNOLOGII

KRUSZYWA BUDOWLANE
I DROGOWE

PRODUCENT KRUSZYWA  I  PREFABRYKATÓW BUDOWLANYCH 

BUDUJ  Z NAMI
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W I E L O L E T N I E  D O Ś W I A D C Z E N I E

BIOMASA DRZEWNA
Produkcja    Skup    Transport

BIOMASA DRZEWNA
Produkcja    Skup    Transport

Firma Handlowo-Usługowa Andżelika Karaś
Łyskowo 26, 73-260 Pełczyce (Zachodniopomorskie)

tel. 506 625 275

tel. 513 167 033
e-mail: amkaras@wp.pl

Składowisko biomasy:

Dobropole Pyrzyckie 94/14 

73-115 Dobropole Pyrzyckie (Zachodniopomorskie)

 Pozyskiwanie 
i produkcja biomasy

 Transport

 Skup i sprzedaż

www.karas-biomasa.pl
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naczej producentom grozi 
bankructwo - wskazał prezes 
Polskiej Federacji Ziemnia-
ka (PFZ) Tomasz Bieńkow-

ski. MRiRW informuje, że rozmawia 
z branżą, zapowiada działania wspiera-
jące producentów. 

Bieńkowski ocenił, że sytuacja na ryn-
ku ziemniaka jest drastycznie trudna. 
Wśród czynników, które ją spowodowały 
wymienił: ogromne zapasy magazynowe 
ziemniaka i jego przetworów, w tym skro-
bi ziemniaczanej ze zbioru 2025 roku; brak 
perspektyw zbytu zapasów; zatory płatni-
cze powodowane brakiem możliwości 
sprzedaży zapasów; niekontrolowany na-
pływ ziemniaka z innych krajów UE po-
wodujący efekt nadpodaży. Dodał, że po-
nadto nabywcy, np. sieci handlowe, wy-
korzystują przewagi kontraktowe, renego-

cjują ceny kontraktów, a nawet je zrywa-
ją. Prezes PFZ zwrócił uwagę, że nadpo-
daż w Polsce wynika nie tyle z większych 
zbiorów w kraju, ale z importu ziemnia-
ków m.in. z Niemiec, Holandii i Belgii, 
gdzie także był urodzaj.  

Według Bieńkowskiego ziemniaki 
z Europy Zachodniej już od jesieni trafia-
ły na polski rynek, ale także do krajów 
bałkańskich, do Rumunii czy Ukrainy, 
gdzie Polska tradycyjne sprzedaje to wa-
rzywo. 

Ministerstwo rolnictwa jako główne 
źródło trudnej sytuacji wskazuje „wyso-
ką nadpodaż ziemniaków w Polsce”, ale 
odpowiedzialnością za to nie obarcza im-
portu. MRiRW zauważyło, że w 2025 r. 
zbiory w Polsce wyniosły ok. 7 mln ton, 
czyli o ok. 18,4 proc. więcej niż rok wcze-
śniej. Natomiast import ziemniaków 
do Polski wyniósł w zeszłym roku ok. 
179,7 tys. ton wobec 154,4 tys. ton rok 
wcześniej. Resort zastrzega przy tym, że 
za import nie odpowiada Polska jako kraj, 
a importerzy, dystrybutorzy, pośrednicy. 
„Polska nie może wstrzymać importu, 
bo jesteśmy krajem, który stawia na eks-
port” - podkreśliło MRiRW. 

Resort poinformował PAP, że w spra-
wie rozwiązania problemu rozmawia 
z przedstawicielami branży. 

Żródło: PAP

U rolników 
zalega 

do miliona ton 
niesprzedanyc
h ziemniaków

Resort rolnictwa wskazał, że 
ubiegłoroczne zbiory 

ziemniaków w wysokości ok. 7 
mln ton były najwyższe od 2021 

r., a krajowe zużycie nie 
przekracza 5,5–6 mln ton.

Rolnicy mają do 1 mln ton 
niesprzedanych 

ziemniaków, konieczne 
jest ich 

zagospodarowanie.
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PRODUKCJA ROLNA

REKLAMA

PHU START Renata Barczyk

SKUP ZBÓŻ I RZEPAKU
◆ zboża konsumpcyjne ◆ zboża paszowe 

◆ rzepak ◆ rośliny strączkowe

OBIÓR OD ROLNIKA

\ 602 437 663
1 renatabarczyk@gmail.com 

Przemocze 1B, 72-130 Maszewo
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ierwsze kwiaty, jak bratki czy 
prymule, trafiły do sprzeda-
ży już w marcu. Obecnie 
oferta jest szersza, sadzonki 

można dostać w gospodarstwach ogrod-
niczych, kwiaciarniach, na targowiskach, 
a nawet w marketach - także tych budow-
lanych. 

JASKRY I AKSAMITKI, PIERWSZE 
PELARGONIE 

W okresie wiosennym widać rozkwit 
barw, wszystko dzięki kwiatom, które 
z łatwością można dostać i posadzić 
w przydomowej przestrzeni. Jednymi 
z chętniej wybieranych gatunków są brat-
ki, prymule i stokrotki, są też oferty ja-
skrów, aksamitek i żonkili. Lada moment 
rozpocznie się boom na pelargonie. 

Zarówno sadzonki, czyli młode i ufor-
mowane rośliny, jak i cebulki kwiatowe, 

które dopiero będą wzrastać, cieszą się 
zainteresowaniem klientów. Te pierwsze 
można już sadzić i pielęgnować, w dru-
giej połowie kwietnia (w zależności 
od warunków pogodowych) najlepiej za-
brać się za cebulki. Delikatne przymroz-
ki, które jeszcze mogą pojawić się w naj-
bliższych tygodniach, nie zaszkodzą 
większości roślin, jeśli jednak będą silne 
i trwające długo, warto zabezpieczyć 
uprawy, szczególnie te wrażliwe. 

Na wahania temperatur odporne są 
zaś m.in. bratki. Nie wymagają specjali-
stycznej wiedzy, poradzi sobie z nimi każ-
dy amator. Wybór jest obecnie szeroki, 
można kupić jednobarwne, wielobarw-
ne, z drobnymi kwiatami, a nawet z czar-
nym oczkiem. 

TYLE PŁACI SIĘ ZA SZTUKĘ 
SADZONKI. CENY POD LUPĄ 

Najczęściej wybiera się bratki klasycz-
ne, w odcieniach żółtego, pomarańczo-
wego lub białego. W ofercie można do-
stać jednak różne rodzaje, od wielokwia-

towych po drobnokwiatowe. W 2026 r. 
ceny są podobne do ubiegłorocznych. Sa-
dzonki kosztują od 2-3 zł za sztukę, moż-
na też kupić pakiety, zazwyczaj są tańsze. 

Prymule to kolejny z gatunków, który 
pięknie zdobi otaczają przestrzeń, do-
niczki są nieco droższe niż bratki. Rok te-
mu ceny przekraczały 4 zł, porównywal-
nie jest w tym sezonie. Na Mazowszu 
można zakupić sztukę za 4,5 zł, jedna 
z sieci handlowych oferuje mix kolorów 
10,5 cm za niecałe 6 zł. Kępki prymul 
od ogrodnika z Małopolski to koszt 4 zł. 
Stokrotki wycenia się podobnie, od 4 zł 
w górę. Na Lubelszczyźnie doniczkę 
można kupić za 5 zł, markety budowlane 
kuszą cenami 4,5-5 zł. 

We Włocławku na jednym z bazar-
ków uwagę przyciągają kolorowe kwia-
ty, dostępne są zarówno sadzonki, jak 
i cebulki do wysadzenia. Ceny żonkili, 
jaskrów czy aksamitek zaczynają się 
od 2,5 zł/szt. W Radomiu sprzedawcy 
mają na stanie kwiaty rabatowe i balko-
nowe, pojawiły się też pelargonie. Skal-
nice można dostać za 8 zł/szt., cebulki 
lilii za 3 zł/szt. 

Gospodarstwo na Mazowszu sprzeda-
je gęste kwiaty niezapominajek za 8 
zł/szt., pelargonie można kupić za 11 
zł/szt. Na Podkarpaciu producent oferu-
je pelargonie kaskadowe za 5 zł/szt., zwi-
sające po 9 zł/szt. i begonie za 9 zł/szt.

Wiosna już 
w pełni.  

Na klientów 
czekają nie 
tylko bratki 

Na straganach przybywa  
stoisk z kwiatami.  

Doniczki można zakupić  
też w gospodarstwach 

ogrodniczych  
lub marketach.

Wiosnę czuć już nie tylko 
w powietrzu, widać ją 

w ogrodach 
i na balkonach.
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Tekst: Katarzyna Zawada
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Ekologiczne 

Gospodarstwo Rolne 

Zasmakuj w naszym Zasmakuj w naszym 

dobrym nabiale! dobrym nabiale!  

Spróbuj produktów mlecznych ekoKniaź, 
a na pewno do nich wrócisz!

Grabowo 33  78-425 Biały Bór
 tel. 609 830 130  www.ekokniaz.pl

Docieramy tam, gdzie inni nie mogą - 
NAPRAWIAMY NA MIEJSCU!

SKUP
ZŁOMU 

I METALI 
KOLOROWYCH

Szczecin, 

ul. Tama Pomorzańska 12 F-13

1 markoks@tlen.pl   

[ 535 323 206, 509 779 341

Magazyn [ 797-984-717
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SPRZĘT ROLNICZY

arzec 2026 roku okazał się 
miesiącem ogromnej ak-
tywności zakupowej. Zare-
jestrowano 878 sztuk no-

wych ciągników, co jest wynikiem o aż 
74% wyższym niż w lutym. Choć w po-
równaniu do rekordowego marca 2025 
roku odnotowano 7-procentowy spa-
dek, to ogólna kondycja rynku w ostat-
nich 12 miesiącach budzi optymizm – 
wzrost wyniósł 16,4% (10 225 szt. vs 8 
785 szt. rok wcześniej). 
Na szczycie rankingu marek doszło 
do zaciętej walki: 
- New Holland utrzymał fotel lidera 
z 139 rejestracjami (15,8% udziału). 
- John Deere depcze mu po piętach 
z wynikiem 133 sztuk (15,1%). 
- Deutz Fahr zamyka podium (68 sztuk), 
wyprzedzając markę Claas (66 sztuk) 
oraz Kubotę (64 sztuki). 
Co ciekawe, w kategoriach najpotęż-
niejszych maszyn John Deere nie ma so-
bie równych. W segmencie powyżej 
200 KM marka ta zgarnęła aż 36% ryn-
ku. Z kolei w segmencie ciągników po-
mocniczych (30-50 KM) niekwestiono-
wanym liderem jest Kubota. 

PRZYCZEPY ROLNICZE: PRONAR 
WCIĄŻ NA TRONIE, ALE 
KONKURENCJA NIE ŚPI 
Rynek przyczep rolniczych w marcu 
również zaliczył „wiosenne przebudze-
nie”. Zarejestrowano 397 nowych przy-
czep, co oznacza wzrost o 49% wzglę-
dem lutego. Mimo to, skumulowane da-
ne za pierwszy kwartał 2026 roku (1192 
szt.) są o blisko 20% gorsze niż w ana-
logicznym okresie ubiegłego roku. 
Liderem rynku przyczep rolniczych po-
zostaje podlaski potentat: 
- Pronar – z wynikiem 281 sztuk (23,6% 
udziału) zajmuje pierwsze miejsce, choć 

odnotował spadek o 31% względem 
2025 roku. 
- Meprozet – prawdziwy „czarny koń” 
zestawienia, który zanotował gigantycz-
ny skok ze 130 dodatkowymi przycze-
pami względem ubiegłego roku, osią-
gając 15,5% udziału. 
- Metal-Fach – stabilna trzecia pozycja 
z udziałem 12,3%. 
Najwięcej nowych przyczep wyjechało 
na drogi w województwach: wielkopol-
skim (149 szt.), mazowieckim (134 szt.) 
oraz podlaskim (112 szt.). 

RYNEK UŻYWANY: JOHN DEERE 
KRÓLEM DRUGIEGO OBIEGU 
Nie każdy rolnik decyduje się na nową 
maszynę prosto od dilera. Rynek wtór-

Marzec przyniósł skok 
sprzedaży maszyn, ale liderzy 
muszą mieć się na baczności
Po spokojnym początku roku polski rynek maszyn 
rolniczych gwałtownie przyspieszył. Marzec 2026 

roku przyniósł wzrosty sprzedaży względem lutego. 

M

Tekst: Agata Wodzień-Nowak

ny w 2026 roku pozostaje bardzo chłon-
ny, choć zanotował spadek o 13,3% 
względem roku 2025. Łącznie zareje-
strowano 5572 ciągniki używane. 
„Liderem rynku wtórnego, w 2026 ro-
ku jest marka John Deere. Zarejestro-
wano 850 szt. ciągników używanych tej 
marki. John Deere notuje udział w ryn-
ku ciągników używanych na poziomie 
15,3% i jest liderem w kategorii wieko-
wej 11-20 lat z 20,2 %, udziałem w ryn-
ku.”  

KTÓRE MODELE CIĄGNIKÓW 
ROLNICZYCH WYBIERAJĄ 
POLACY? 
Jeśli szukacie odpowiedzi na pytanie, 
jakie konkretne maszyny są obecnie 
„numerem jeden” w Polsce, oto zesta-
wienie najpopularniejszych modeli 
marca 2026: 
- New Holland T5.90S – 26 zarejestro-
wanych sztuk (redakcja: dane z pliku). 
- John Deere 6M 200 – 21 sztuk. 
- Claas Axion 870 – 16 sztuk. 
Wzrosty w marcu pokazują, że opty-
mizm inwestycyjny w rolnictwie wraca, 
a polscy gospodarze stawiają na spraw-
dzone marki, coraz częściej patrząc jed-
nak w stronę maszyn używanych klasy 
premium. 

 
Źródło: Polska Izba Gospodarcza Maszyn 
i Urządzeń Rolniczych

W marcu 2026 zarejestrowano 878 szt. nowych ciągników rolniczych
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Dobry start, połowa sukcesu
Z A U F A J  D O Ś W I A D C Z O N Y M

ENERGOPLANT 
BIOSTYMULATOR 

DO ŁĄCZNEGO STOSOWANIA Z HERBICYDAMI

INNOWACYJNY

FULVACTIV
POLEPSZACZ GLEBY 

KWASY HUMUSOWE 

PODAWANE DOGLEBOWO I DOLISTNIE 

MK AGRO MARCIN KOSMAL

Skalin 10h, 73-110 Stargard

tel. +48 608 631 431

e-mail: kontakt@mkagro.eu  
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PORADY

Dlaczego emerytura moja 
i mojej siostry różnią się wy-
sokością? Jak to się oblicza? 
Ona dostaje na rękę nieco 

ponad tysiąc złotych! Osiągnęła wiek 
emerytalny, była ubezpieczona w KRUS-
ie. Lat ubezpieczenia w KRUS-ie miała 
mniej niż ja, ale czy to może być różnica 
wynosząca kilkaset złotych na rękę? 

Wysokość emerytury rolniczej ustala-
na jest  dla każdego ubezpieczonego in-
dywidualnie z uwzględnieniem wskaź-
ników wymiaru części składkowej i czę-
ści uzupełniającej, a wyliczana jest 
od kwoty emerytury podstawowej, czyli 
kwocie równej 90% najniższej emerytu-
ry określonej w przepisach emerytalnych, 
która podlega corocznej waloryzacji 
zgodnie z przepisami ustawy o ubezpie-
czeniu społecznemu rolników.  Od 1 mar-
ca 2025 r. kwota najniższej emerytury wy-
nosi 1.878 zł 91 gr, a kwota emerytury 
podstawowej wynosi 1.691 zł 02 gr (90% 
kwoty 1.878 zł 91 gr). Na wysokość wy-
płacanej  emerytury rolniczej ma wpływ 
szereg czynników, m.in.  data  nabycia 
prawa do emerytury, data urodzenia 
ubezpieczonego, długość okresu podle-
gania ubezpieczeniu emerytalno - rento-
wemu, wysokość składek opłacanych 
w latach 1983 – 1990. Do okresów ubez-
pieczenia emerytalno – rentowego zali-
cza się również okresy  prowadzenia go-
spodarstwa rolnego lub pracy w gospo-
darstwie rolnym, po ukończeniu 16. ro-
ku życia, przed dniem 1 stycznia 1983 r. 
Jeżeli w trakcie nauki w szkole średniej 
pracował Pan  równocześnie w gospodar-
stwie rolnym np. dziadków lub innych 
krewnych, to okres pracy w gospodar-
stwie rolnym, przypadający po ukończe-

KRUS  
wyjaśnia

Na pytania 
Czytelników odpowiedzi 
udzieliły przedstawicielki 

bydgoskiego oddziału  
Kasy Rolniczego 
Ubezpieczenia 
Społecznego. 

01
niu 16 roku życia, przed dniem 1 stycznia 
1983 r., można zaliczyć do emerytury rol-
niczej. 

Do emerytury przysługują również do-
datki, które znacząco podwyższają wy-
sokość wypłacanego świadczenia. 

 
Zawsze byłam ubezpieczona 
w KRUS. Od niedawna po-
bieram rentę rodzinną. Czy 
mnie także przysługuje trzy-

nasta emerytura, jeśli otrzymuję rentę, 
a nie emeryturę? 

KRUS, z urzędu,  przyzna i wypłaci 
w kwietniowych terminach płatności 
emerytur i rent dodatkowe roczne świad-
czenie pieniężne, zwane potocznie „trzy-
nastą emeryturą” osobom, które w dniu 
31 marca 2025 roku mają prawo do świad-
czeń z ubezpieczenia emerytalno – ren-
towego, tj. emerytom, rencistom, oso-
bom uprawnionym do rent rodzinnych 
rolniczych. Dodatkowe świadczenie 
otrzymają również osoby pobierające ro-
dzicielskie świadczenia uzupełniające 
oraz osoby, którym Prezes KRUS przy-
znał świadczenia w drodze wyjątku. 
„Trzynastka” zostanie wypłacona łącz-
nie ze świadczeniem. 

 
Ile obecnie wynosi najniższa 
emerytura rolnicza? 

Od 1 marca 2025 r. najniż-
sza  emerytura  rolnicza wy-

nosi 1.878 zł 91gr  (brutto) miesięcznie. 
Podwyższenie  do kwoty najniższej eme-
rytury rolniczej nie dotyczy osób, które 
pobierają emeryturę lub rentę rolniczą 
w zbiegu z emeryturą lub rentą z innego 
ubezpieczenia, np. osób pobierających  
jednocześnie emerytury z KRUS i ZUS, 

jeżeli suma tych świadczeń przekracza 
kwotę najniższej emerytury. 

 
Chcę ubezpieczyć tzw. po-
mocnika rolnika. Zrobię to 
po raz pierwszy. Jakie for-
malności powinienem zała-

twić w KRUS-ie? Ile wynosi składka 
na ubezpieczenie zdrowotne? 

 W celu dokonania zgłoszenia 
do ubezpieczenia „pomocnika rolnika” 
rolnik winien dostarczyć umowę o po-
mocy przy zbiorach oraz podpisane Zgło-
szenie (wraz z załącznikiem/ami) bezpo-
średnio w jednostce organizacyjnej 
KRUS, właściwej ze względu na miejsce 
prowadzenia działalności rolniczej (tj. po-
łożenia gospodarstwa rolnego) lub prze-
słać do tej jednostki za pośrednictwem 
operatora pocztowego lub za pośrednic-
twem elektronicznej skrzynki podawczej 
ePUAP, (druki znajdują się na stronie in-
ternetowej KRUS lub w jednostkach Ka-
sy). Rolnik ma obowiązek zgłoszenia po-
mocników, z którymi zawarł umowę 
o pomocy przy zbiorach, do ubezpiecze-
nia wypadkowego, chorobowego i ma-
cierzyńskiego oraz ubezpieczenia zdro-
wotnego w KRUS w ciągu 7 dni od dnia 
zawarcia przedmiotowej umowy lecz nie 
później niż przed upływem okresu, 
na który zawarta została ta umowa. Łącz-
ny czas świadczenia przez pomocnika 
pomocy na podstawie zawartych umów 
o pomocy przy zbiorach (jednej lub kil-
ku, z jednym lub kilkoma rolnikami) nie 
może przekroczyć 180 dni w danym ro-
ku kalendarzowym. Przed zawarciem 
umowy o pomocy rolnik powinien uzy-
skać od pomocnika oświadczenie o licz-
bie dni świadczenia pomocy, w danym 
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Józefa Spychała ,  
kierownik Wydziału Świadczeń 
w bydgoskim oddziale Kasy  

Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego
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Lucyna Orcholska,  
kierownik Wydziału Ubezpieczeń  

w bydgoskim oddziale Kasy Rolniczego 
Ubezpieczenia Społecznego
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W Twoim gospodarstwie
liczy się każdy detal!

eAgro.pl 
to więcej niż platforma zakupowa 

Kupuj 
nawozy 
bez pośredników

Tanio 
Prosto 
Skutecznie

58 555-95-46

532-588-854

sprzedaz@eagro.pl

www.eAgro.pl

Co nas wyróżnia?

H Zawsze aktualne ceny i dostępność online

H Prosty proces zakupu – jak w sklepie internetowym

H Szybka kalkulacja kosztów transportu na gospodarstwo

H Transport całosamochodowy – minimum formalności

H Faktury VAT, bezpieczne płatności, uczciwe zasady

eAgro.pl to Twoje mobilne centrum 

dowodzenia, w którym atrakcyjne ceny nawozów łączymy 

z darmową technologią dla rolnictwa.

Dlaczego warto wybrać eAgro?

H  NAWOZY W ŚWIETNYCH CENACH  – sprawdź aktualną ofertę 

i oszczędzaj na każdej tonie nawozu.

H  MAPY NDVI - Monitoruj wigor swoich upraw na zdjęciach 

satelitarnych.

H  KALKULATOR NAWOŻENIA - Precyzyjnie wylicz dawkę 

azotu pod swoje potrzeby.

H  POGODA POLOWA - Dokładne okno pogodowe 

dla Twojej lokalizacji.

H Zyskaj przewagę dzięki technologii.

H  Wejdź na stronę eAgro.pl, sprawdź ceny i odbierz dostęp 

do narzędzi partnera.
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roku kalendarzowym, na podstawie 
umów o pomocy przy zbiorach zawar-
tych z innymi rolnikami. 

Powyższy limit okresu świadczenia po-
mocy przy zbiorach przez pomocnika rol-
nika na podstawie umowy przy zbiorach 
nie ma zastosowania do tych umów, które 
są zawierane z obywatelami Ukrainy, któ-
rzy przybyli do Polski z terytorium Ukrainy 
po dniu 24 lutego 2022 r. bowiem przepisy 
ustawy z dnia 12 marca 2022 r. o pomocy 
obywatelom Ukrainy w związku z konflik-
tem zbrojnym na terytorium tego państwa, 
przewidują możliwość zawierania umowy 
o pomocy przy zbiorach na wydłużony niż 
dotychczas okres, tj. na okres ich legalne-
go pobytu na terytorium Polski na podsta-
wie art. 2 ust.1 tej ustawy. 

Wysokość składki za pomocnika 
na ubezpieczenie wypadkowe, chorobo-
we i macierzyńskie miesięcznie wynosi 
78,00 zł i jest podzielna proporcjonalnie 
do ilości dni podlegania przez pomocni-
ka rolnika. Natomiast składki na ubez-
pieczenie zdrowotne są niepodzielne 
i wynoszą 257,00 zł miesięcznie. Dodat-
kowych informacji można uzyskać 
na stronie internetowej KRUS ht-
tps://www.gov.pl/web/krus,lub bezpo-
średnio w jednostkach Kasy. 

 
Lekarz powiedział, że powi-
nienem pojechać do sana-
torium, na rehabilitację. 
Mam problemy z kręgosłu-

pem. Chciałbym pojechać do ośrodka 
KRUS-u. Co powinienem zrobić, by tam 
trafić? Kto może mnie skierować na taką 
rehabilitację? 

 Podstawę skierowania na turnus re-
habilitacyjny stanowi wniosek o rehabi-

litację leczniczą sporządzony przez leka-
rza POZ lub specjalistę. Druk wniosku 
o rehabilitację leczniczą dostępny jest 
na stronie internetowej KRUS 
www.gov.pl/krus w zakładce Rehabilita-
cja lecznicza/turnusy regeneracyjne lub 
w każdej Placówce Terenowej i Oddzia-
le KRUS. Ponadto do wniosku należy do-
łączyć wyniki badań diagnostycznych do-
tyczące choroby będącej podstawą wy-
stawienia wniosku o rehabilitację leczni-
czą oraz chorób współistniejących. 

Nadmieniamy, iż w przypadku stwier-
dzenia bezwzględnych przeciwwskazań 
medycznych, lekarz kierując się dobrem 
chorego, może nie skierować go na tur-
nus realizowany przez KRUS. 

 
Jakie warunki musi spełnić 
kobieta, by przejść na eme-
ryturę z KRUS? Czy lata 
ubezpieczenia w ZUS i KRUS 

się sumuje? Byłam przez 7 lat ubezpie-
czona w ZUS-ie. 

Prawo do emerytury rolniczej naby-
wa kobieta  po ukończeniu 60 lat życia, 
jeżeli posiada okres ubezpieczenia eme-
rytalno – rentowego wynoszący co naj-
mniej 25 lat (wyłącznie w rolnictwie). 
W sytuacji, gdy poza pracą w gospodar-
stwie rolnym pracowała Pani również po-
za rolnictwem, może się Pani ubiegać 
o emeryturę pracowniczą z ZUS. Emery-
tura jest przyznawana na wniosek osoby 
ubezpieczonej. Wypłata emerytury na-
stępuje od daty spełnienia wszystkich wa-
runków, jednak nie wcześniej niż od mie-
siąca, w którym został złożony wniosek 
o jej przyznanie. Wniosek o emeryturę 
pracowniczą należy złożyć w ZUS – ie. 

 
Czy opłacanie podwójnych 
składek do KRUS przez oso-
bę prowadzącą pozarolni-
czą działalność rolniczą 

wpłynie na wysokość emerytury? 
 Tak, do emerytury rolniczej przysłu-

guje dodatek z tytułu opłacania podwój-
nej lub dodatkowej składki na ubezpie-
czenie emerytalno – rentowe w wysoko-
ści 0,5% emerytury podstawowej za każ-
dy rok opłacania takiej składki. Dodatek 
wypłaca się wraz z emeryturą rolniczą. 
Osobie występującej z wnioskiem o eme-
ryturę rolniczą, która kiedykolwiek opła-
cała składkę podwójną lub dodatkową, 
uprawnienia do dodatku KRUS rozpatrzy 
na podstawie złożonego wniosku o eme-
ryturę rolniczą, bez konieczności wystę-
powania z odrębnym wnioskiem o doda-

tek. Dodatek podlega opodatkowaniu 
podatkiem dochodowym od osób fizycz-
nych i są z niego potrącane składki 
na ubezpieczenie zdrowotne. Wysokość 
dodatku ulega zmianie w terminach wa-
loryzacji emerytury podstawowej. 

 
Tata znalazł świadka, który 
może zaświadczyć, że 
w młodości pracował w rol-
niczym zakładzie, który 

upadł. Wcześniej nie mógł tego udowod-
nić. Czy może zrobić to dopiero teraz, 
gdy już jest na emeryturze? Czy to może 
mu zwiększyć wysokość emerytury? 

Z treści pytania wynika, że Pana ojciec 
pracował w rolniczym zakładzie pań-
stwowym, a nie w indywidualnym go-
spodarstwie rolnym stanowiącym wła-
sność rodziny. Nie podał Pan daty uro-
dzenia ojca co ma zasadnicze znaczenie 
w tego rodzaju sprawach, gdyż osobom  
urodzonym  po dniu 31 grudnia 1948 r. 
do emerytury rolniczej zalicza się wyłącz-
nie okresy  podlegania ubezpieczeniu 
emerytalno – rentowemu, czyli pracy 
w rolnictwie. Proponuję w powyższej 
sprawie skontaktować się bezpośrednio 
z jednostką KRUS, która wypłaca ojcu 
emeryturę. 

 
Żona niebawem może 
przejść na emeryturę rolni-
czą. Jednak oprócz tego, że 
jest współwłaścicielką na-

szego gospodarstwa (mamy wspólnotę 
majątkową) ma jeszcze dwie działki rol-
ne, które odziedziczyła jeszcze jako pan-
na. Dotąd uprawialiśmy je wspólnie. Czy 
te działki, które należą tylko do niej, mo-
gą być przeszkodą w uzyskaniu prawa 
do emerytury z KRUS? Czy powinna np. 
przepisać je na mnie? Bo nadal zajmuję 
się prowadzeniem naszego gospodar-
stwa. 

 Obowiązujące obecnie przepisy usta-
wy o ubezpieczeniu społecznym rolni-
ków przewidują wypłatę emerytury rol-
niczej w pełnej wysokości bez zaprzesta-
nia prowadzenia działalności rolniczej 
przez ubezpieczonego (nie ma wymogu 
przekazywania gospodarstwa rolnego). 
Zmiana w przepisach została wprowa-
dzona w czerwcu 2022 roku. Jeżeli żona 
nabędzie prawo do emerytury rolniczej, 
to może prowadzić nadal gospodarstwo, 
a emerytura rolnicza będzie wypłacana 
w pełnej wysokości.  

  
Opracowanie: Lucyna Talaśka-Klich
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Danuta Mierzejewska, Główny 
Specjalista ds. rehabilitacji  
z bydgoskiego oddziału Zakładu 
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ie od dziś możliwa jest edy-
cja genów, która pozwala 
na modyfikację DNA roślin, 
żeby poprawić ich cechy 

użytkowe. Jedną z najbardziej znanych 
jest np. CRISPR. 

ZMIANY W NASIENNICTWIE 
– Proces, o którym mowa to ogólnie po-
stęp biologiczny. Postęp ten tworzony jest 
na drodze doskonalenia roślin w wyniku 
ich hodowli – tłumaczy Strefie Agro Ar-
tur Paszkowski z Polskiej Izby Nasiennej. 

Specjalista wyjaśnia, że hodowla ro-
ślin jest procesem ich ulepszania poprzez 
krzyżowanie lub wykorzystanie innych 
metod pozwalających na zmiany w puli 
genetycznej roślin, mające na celu uzy-
skanie nowej zmienności. 

– Następnie prowadzi się selekcję (wy-
bór pożądanych roślin i eliminację tych, 
które nie posiadają zadowalających cech), 
aby finalnie uzyskać odrębne, wyrówna-
ne i trwałe odmiany o oczekiwanych wła-
ściwościach – mówi ekspert z PIN. Przy-
kładowo może to być: wyższa odporność 
na choroby (np. na patogeny i szkodniki, 
rdze, fuzariozy czy wirusy); większa plen-
ność (np. w warunkach suszy); lepsza ja-
kość plonów (np. zwartość białka). 

Hodowla roślin jest kluczowa dla rol-
nictwa, ponieważ pozwala na dostoso-
wanie roślin do zmieniających się warun-
ków środowiskowych i potrzeb produ-
centów oraz konsumentów. 

Dodaje: – Ponadto należy zauważyć, 
że w ostatnich dekadach to postęp biolo-
giczny, a nie intensyfikacja agrotechni-

Postęp w rolnictwie. Nowe 
techniki genomowe: szansa 

czy zagrożenie?

Wyzwań przed rolnictwem jest mnóstwo. Odpowiedzi szuka się w lepiej 
wykrojonych genach

Większa odporność roślin na suszę i wysokie 
temperatury to jedno z największych aktualnie 

wyzwań, jakie stoją przed nauką i rolnictwem. Szybko 
postępujące zmiany klimatu nie pozwalają, by za nimi 
nie nadążać. Szansą na przyspieszenie i to nawet o 80 

proc. są nowe techniki genowe. Jest się czego bać 
w produkcji żywności?

N

Tekst: Agata Wodzień-Nowak

ki, jest głównym czynnikiem wzrostu plo-
nów w Europie. Możliwości agrotech-
niczne związane ze zwiększaniem wy-
dajności produkcji są już bardzo ograni-
czone choćby ze względu na coraz więk-
sze ograniczenia związane ze zmniejsza-
niem się ilości dostępnych pestycydów. 

Produkcja materiału rozmnożeniowe-
go, czyli nasiennictwo, jest kolejnym eta-
pem tego procesu, który polega na trans-
ferze nowych lepszych rozwiązań w posta-
ci odmian do powszechnej praktyki i pro-
dukcji towarowej. Cały ten proces, który 
towarzyszy rolnictwu od zarania dziejów, 
należy rozpoznawać jako stosowanie naj-
nowszych technologii i element innowa-
cyjności gospodarstw - wskazuje PIN. 

NGT ZNACZNIE SKRÓCĄ CZAS 
UZYSKIWANIA NOWYCH ODMIAN  
– Nowe techniki genomowe (z ang. New 
Genomic Techniques, w skrócie NGT), 
o których zrobiło się ostatnio głośno 
w Europie, za sprawą podjętych prac 
przez UE, są faktycznie narzędziem wy-
korzystywanym w hodowli roślin. 

Służą do kreowania nowej zmienności 
podobnej do tej uzyskiwanej na drodze do-
tychczas wykorzystywanych technik jak np. 
w dużym uproszczeniu krzyżowanie. 

Nowe techniki służą do przeprowadza-
nia zmian w genomie roślin w sposób bar-
dzo dokładny i celowany, co pozwala 
na wprowadzanie w roślinach konkretnych 
zmian w sposób niezwykle precyzyjny. 
Dzięki temu możliwe jest uzyskanie pożą-
danych zmian w o wiele krótszym czasie. 

Szacuje się, że z zastosowaniem NGT 
można skrócić proces hodowli o 50-80 %, 
który w zależności od gatunku w ramach 
hodowli konwencjonalnej wynosi 10-15 
lat - podaje PIN. Dostęp do tych technik 
może pozwolić również na uzyskanie no-
wej zmienności genetycznej, która do tej 
pory była bardzo trudna do uzyskania. 

Artur Paszkowski wyraźnie zaznacza, 
że rośliny uzyskiwane za pomocą nowych 
technik genomowych różnią się zasad-
niczo od roślin GMO, jakie znamy:  – Róż-
nica ta polega głównie na źródle pozy-
skanej zmienności genetycznej roślin. 
Klasyczne GMO związane jest z transfe-
rem genów z odległych gatunków, a na-
wet innych organizmów.

FO
T.

 LU
CY

N
A 

TA
LA

ŚK
A-

KL
IC

H

Zeskanuj  
po więcej informacji 
www.strefaagro.pl

eprasa.pl e2e8ff5e9d



Bio-Energetyka Sp. z o.o.
ul. Sportowa 7, 75-504 Koszalin

tel. 602 532 141, www.bio-energetyka.pl

P
R

O
JE

K
T

U
JE

M
Y

I 
B

U
D

U
JE

M
Y

 B
IO

G
A

Z
O

W
N

IE

 Przemysław 2013

 Bierzwnica 2021 Piaski 2024

 Brzeżno 2014

 Ełk 2022

 Ruchocice 2020 Grzmiąca 2011

eprasa.pl e2e8ff5e9d



30.04.2026 – STREFA AGRO

ENERGIA DLA GOSPODARSTWA

22

ak uważa Łukasz Oborski, 
prezes Polskiego Stowarzy-
szenia Agrowoltaiki.  Korzy-
ści mają być wielorakie. Jest 

zasadniczy problem, który hamuje roz-
wój takich instalacji agro PV na naszych 
polach. Brak przepisów. 

Czy polskie rolnictwo jest gotowe 
na agrowoltaikę, czy wciąż się jej tylko 
przyglądamy? 

Łukasz Oborski: - Jak najbardziej jest 
gotowe, ponieważ polskie rolnictwo jest 
bardzo innowacyjne. Już dziś poszukuje-
my rozwiązań, które pozwalają budować 
przewagę konkurencyjną na rynku euro-
pejskim. 

Dodaje, że agrowoltaika to ogromna 
szansa dla rolnictwa – nie tylko pod  
względem ekonomicznym i bizneso-
wym, bo rolnictwo to także biznes, 
o czym nie można zapominać, ale rów-
nież w kontekście wymagań stawianych 
przez Europejski Zielony Ład: - Przepisy 
dotyczące redukcji śladu węglowego 
w produkcji rolnej obejmują zarówno 
uprawy roślin, jak i hodowlę zwierząt. 

Twierdzi, że polskie rolnictwo jest go-
towe na wdrożenie agrowoltaiki jako sta-
łego elementu działalności: - Obecnie 
pracujemy nad tym, aby stała się ona in-
tegralną częścią sektora rolnego. Prowa-
dzimy rozmowy z rządem, w tym z mini-
sterstwem rolnictwa, aby stworzyć od-
powiednie ramy prawne i zachęty dla rol-
ników. 

I dodaje: - Chcemy zaszczepić tę 
ideę, ponieważ agrowoltaika ma na ce-
lu realne wsparcie rolnictwa. Polska ma 
ogromny potencjał w tej dziedzinie i po-
winniśmy go wykorzystać, aby budować 
przewagę konkurencyjną nie tylko 
w Europie, ale i na świecie. Obecnie ma-
my już określoną definicję agrowoltai-
ki, ale warto pamiętać, że znacząco róż-
ni się ona od komercyjnej produkcji 
energii. Agrowoltaika zakłada synergię 
między hodowlą zwierząt i uprawą ro-
ślin a produkcją energii, co odróżnia ją 
od standardowych inwestycji fotowol-
taicznych. 

Polskie Stowarzyszenia Agrowoltaiki 
przekonuje ministerstwo rolnictwa do tego 
rozwiązania. Jakie jest stanowisko resortu? 

Łukasz Oborski: - Naszym celem jest 
edukacja i uświadamianie, że agrowol-
taika nie polega na zajmowaniu najlep-
szych jakościowo gruntów rolnych – tak 
jak to się dzieje w przypadku komercyj-
nych farm fotowoltaicznych. Chcemy, 
aby była realnym wsparciem dla rolni-
ków. Nie chodzi wyłącznie o korzyści fi-
nansowe – instalacje agrowoltaiczne ma-
ją także istotny wpływ na produkcję rol-
ną. W przypadku upraw roślin chronią 
je przed nadmiernym nasłonecznie-
niem, zmniejszają parowanie wody 
z gleby i pozwalają na budowę systemów 
gromadzenia oraz dystrybucji wody, co 
jest kluczowe w obliczu zmian klima-
tycznych. Z kolei w hodowli zwierząt po-

prawiają ich dobrostan, zapewniając 
cień oraz ochronę przed ekstremalnymi 
warunkami pogodowymi. Można rów-
nież wykorzystywać panele jako elemen-
ty ogrodzeń i barier oddzielających pa-
stwiska. 

Zauważył, że obecnie nie powstają 
w pełni funkcjonalne instalacje agrowol-
taiczne, ponieważ ich definicja nie zosta-
ła jeszcze zaakceptowana przez Minister-
stwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi: -  Nie-
mniej jednak istnieją inicjatywy oddol-
ne – hodowcy zwierząt i producenci ro-
ślin realizują własne testowe rozwiąza-
nia, które pokazują, że agrowoltaika jest 
możliwa w polskich warunkach. 

Jego zdaniem jesteśmy na etapie 
„startupowym”: - W krajach zachodnich, 
takich jak Niemcy, Francja czy Włochy, 
agrowoltaika rozwija się dynamicznie. 
W Czechach na przykład powstają insta-
lacje w uprawach chmielu. 

Podkreśla, że konieczne są pełne re-
gulacje prawne określające zasady funk-
cjonowania agrowoltaiki: - Istotnym pro-
blemem jest także kwestia dotacji. Rol-
nicy muszą mieć pewność, że instalacje 
agrowoltaiczne nie spowodują utraty do-
stępu do unijnych dopłat.

Agrowoltaika 
to ogromna 

szansa  
dla naszego 

rolnictwa

Technologicznie jesteśmy 
gotowi, by pod panelami 

na podniesionych 
konstrukcjach rosły maliny 
albo pasły się zwierzęta.
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